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ZAANGAŻOW ANIE — słowo w y ta r . 
Jte od bezustannego powtarzania, po­
zbawione zostało sw ej najis to tn ie j­

szej treści. Cóż znaczy ono dziś. kiedy 
rzeczywistość społeczna u jaw n iła  znów tą 
najoczywistszą z oczywistości, że k ry te ­
rium oceny działania społecznego i poli­
tycznego są nie pobożne życzenia i dobre 
zamiary, lecz jedynie jego społeczne sk u t­
ki? Właśnie one. w tej postaci, w  jakiej 
się ujawniły, zawierają kategoryczny im­
pera tyw  nie tylko przemyślenia na nowo 
naszego stosunku do rzeczywistości, k ry ­
tycznego rozważenia i optym alnej zmiany 
stylu społeczno-politycznego myślenia, ale 
przede wszystkim stylu społeczno-poli­
tycznego działania- Nie chodzi b o w e m  
chyba ty lko o to. byśmy w przyszłości 
uniknęli podobnych tragicznych wstrrą^- 
sów — ale zwłaszcza o to. aby p rzy w ra ­
cając zgodność słów i myśli zreaktualizo- 
wać wartości celu. do którego wspólnie 
zdążamy, by nadać mu znów żywsze b a r ­
wy, uczynić bardziej określona i społecz­
nie kom unikatyw na tę Dersp^kK-we. k tó­
rą  wiąże się z pojęciem socjalizmu.

Wszelkie działanie winno być bowiem 
działaniem celowym, a więc i ów cel w i­
nien być sform ułowany jasno i zrozumia­
le dla wszystkich, którzy doń zmierzają, 
nie tylko cel doraźny na dziś, ale i da l­
szy. perspektywiczny, bowiem on to w łaś­
nie określa sens naszego wspólnego dzia­
łania. Wielkie socjologiczno-polityczne for­
m uły  i hasła, w których zawarły się m a­
rzenia pokoleń rewolucjonistów i postę­
powych myślicieli, musza przestać być 
akadem ijnym i sloganami, k tóre  pow tarza  
się w prawdzie z szacunkiem, ale bez za­
stanowienia  się nad ich treścią i każdy 
człowiek winien sobie uświadomić, że b u ­
downictwo^ socjalizmu oznacza dla niego 
coś więcej, niż tylko sumienne w ykony­
w anie codziennych obowiązków udział w 
takiej a takiej liczbie zebrań, szkoleń i a- 
kademii, co czas jakiś  zadeklarowanie  — 
w  takiej czy innej formie — swego po­
parcia. zwłaszcza wtedy, kiedy ogłoszono 
już  nowy etap.

Budownictwo' socjalizmu, przyobleczone 
w  konkre tna  i społecznie ko m u n ik a ty w ­
n ą  treść w ymaga od każdego m aksy m al­
nego zaangażowania wszystkich sił i u -  
miejętności, jest spraw a kolosalnego zbio­
rowego wysiłku. Pow iada się o tym w kół­
ko, ale podobnie jak  wokół innych waż­
nych spraw, także i wokół tej narosło wie­
le nieporozumień i uproszczeń. Nie będę 
tu  mówił o zaangażowaniu w ogóle — 
problem  jes t zbyt szeroki, aby go ogarnąć 
w całości — chodzi mi jedynie o aktualne  
zagadnienia zaangażowania współczesne­
go polskiego hum anisty , to jest człowie­
ka, k tóry  z is toty swojego zajęcia — nie­
zależnie od tego. czy jes t  nim p raca  na­
ukowa. czy twórczość l i teracka bądź j a -
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Rzeźbienie krajobrazu
B ył przecie czas siewu 
i nieba pochylona czasza 
a  ziarno tęchlo w  śpichlerzacli

N ie na ludzką potrzebę
ponad w szelkie pojęcie
przem knęło  tą drogą k rę tą  i w yniosłą
w szystko co z ziem i m iało w m iłość w rosnąć

Fot. W. PARYS

A kordu  trzeciego zabrak ło  
akordu  tego co jak  chleb  pow szedni

Cóż ludzkie serca I ręce 
daleko nie zajdą sam e 
nim  przezroczyste pow ietrza gam y 
p rzestrzen ie  ze zm ierzchu odkurzą

A le ręk a  czuła w  przedw iośnie 
m iękko spoczywa na w ichrze 
n ik t się te raz  nie w yprze 
że tego rzeźb iarza w idnokręgów  
u jrzeć w in ien  w  sobie
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j~ \u k a r e s z te ń sk ie j naradzie m in is tró w  spraw  za- 

gran icznych  państw  — stron  U kładu  W arszaw - 
tk ieg o  tow arzyszy ło  duże za in teresow anie. W ko ­

m en tarzach  prasy zachodniej tu ż  przed rozpoczęciem  
spotkania  podkreślano, ie  z pew nością  m in is trow ie  po ­
łożą g łów ny  nacisk  na przyśp ieszen ie  ogólnoeuropej­
s k ie j kon feren c ji na tem a t bezp ieczeństw a  i w spó łpra ­
cy  i udzielą  odpow iedzi na zastrzeżen ia  N A TO , zgło­
szone na n iedaw no  o d b y te j sesji rady w  B rukseli. 
Z dan iem  kom enta torów , spo tkan ie  m in is tró w  siedm iu  
kra jów  socja listycznych  w  M oskwie, p rzy  o kazji pod­
pisan ia  uk ła d u  o zakazie  um ieszczan ia  broni a tom o­
w e j na dn ie  m órz, dało okazję  do porozum ienia  w  
spraw ie szczegółów  rozm ów  bukareszteńskich . P rzy ­
pom n i ano rów nież, że o fic ja ln ie  ideę ko n ferenc ji pa ń ­
stw a  socja listyczne w ysu n ę ły  przed dw om a laty, za­
k ładając w  n ie j udzia ł 34 państw  europejsk ich  oraz 
K a n a d y  i S tanów  Z jednoczonych .

Narada m in is trów  spraw  zagranicznych trw ała  dw a  
dni. Pośw ięcona była w ym ian ie  in fo rm acji i poglą­
dów  o to ku  p rzygo tow ań  do zw ołania  ogólnóeuropej- 
tk tn j kon ferencji. J e j uczes tn icy  stio ierdzili p ew ien  po­
stęp  w  zm n ie jszen iu  napięcia na ko n tyn en c ie  europej­
sk im  oraz za in teresow anie propozycją  kra jów  socjali­
s tycznych . Uznali, że „w obecnych w arunkach  m o żli­
w e  i kon ieczne jest p ra k tyczn e  podejście do k o n k re t­
n ych  p rob lem ów  w  celu  przyśp ieszen ia  zw ołan ia  ko n ­
ferencji" .

L iczne d w u stro n n e  ko n ta k ty , jak ie  m ia ły  m iejsce  
m ięd zy  za in teresow anym i kra jam i, s tw o rzy ły  w a ru n ­
k i do przejścia  na p łaszczyznę  w ielostronną  i obecnie  
zadanie polega na tym , aby nie zw leka ć  z podjęciem  
te j n o w e j fa zy  p rzygo tow ań  do kon ferencji. M in istro ­
w ie po tw ierd zili gotow ość uczestn iczen ia  w  takich  
spotkaniach , w  ka żd ym  czasie i upow ażnien ia  do tego 
sw oich przedstaw ic ie li dyp lom a tycznych .

M in istrow ie zw rócili uw agę na to, że obok p o zy ty w ­
nego nu rtu  — m a m iejsce i odw rotny. Koła n ieza in te-  
resow ane roz ładow aniem  napięcia w  Europie a k ty w i­
zu ją  się. W ysuw a ją  one szereg w a ru n kó w  w stępnych , 
które m ają  sko m p liko w a ć  prace przygotow aw cze. 
W ty m  też k ie ru n ku  oraz do nasilenia w yścigu  zbro jeń  
zm ierza ją  decyzje  w spom n iane j sesji b rukse lsk ie j. Te 
i inne p rzeszko d y  p o w in n y  być pokonane. P aństw a  
uczestn iczące w  naradzie w  B ukareszcie  są zdecydo­
w a n e  w spółdzia łać w  celu, ja k  na jszybszego  i p o m yśl­
nego zakończen ia  prac p rzygo tow aw czych . W zyw a ją  
do takich  k ro kó w  rządy w szys tk ich  za in teresow anych  
państw .

K o m u n ika t o naradzie p o d e jm u je  jeszcze jedną  w a ż­
ną spraw ę: podkreśla  w ie lk ie  znaczen ie  i w agę dla  
europejskiego  bezp ieczeństw a ustanow ien ia  ró w n o ­
p ra w n ych  sto sunków  z N RD  oraz zaniechania sprze­
c iw u  w obec propozycji p rzyjęcia  lego państw a  do 
O rganizacji N arodów  Z jednoczonych .

Na drodze do zw ołania  europe jsk ie j kon ferencji 
rada bukareszteńska  spełn ia  w ażną  rolę  — zachęca do 
in ten tyw n ie jszeg o rd zia la rd a  i p rzyśp ieszen ia  p rzygo to ­
w ań, w ska zu je  na po trzebę konsu ltac ji w ielostronnych , 
odrzuca  w a ru n k i w stępne, od spełnienia  k tó rych  n ie ­
k tóre  koła zachodnie chcia łyby  uza leżn ić  sw o ją  zgodę  
na datę i porządek kon ferencji.

Na listę o fic ja lnych  przedstaw ic ie li NRF, k tó rzy  zło­
ży li w izy ty  w  Polsce, trzeba w pisać H erberta W ehne- 
ra, przew odniczącego grupy parlam en tarne j SPD  w  
B undestagu , w spó łtw órcy  p o lity k i w schodn ie j rządu  
Brandta . Jego pobyt w  Polsce dał okazję  do licznych  
rozm ów , w  to ku  k tó rych  pod ję to  szeroki w ach larz te ­
m a tów . W ym ien iono  poglądy na tem a t przygotow ań  
do europejsk ie j kon ferencji, p rzed ysku to w a n o  ogólną 
sy tuację  w  Europie, pod ję to  n iek tó re  p rob lem y d w u ­
stronne, a w  ich liczbie spraw ę ra ty fika c ji u k ła d u  
i w spółpracy gospodarczej.

Po pow rocie do B cnn  W ehner podkreślił, że n o w y  
rząd po lsk i pragnie trzym ać  się lite ry  zaw artego  w  
grudn iu  uk ła d u  i że  nic pod tym  w zg lędem  nie u le ­
gło zm ianie. „Nie w id zę  —  pow iedzia ł — żadnych  
szczególnych  trudności z  ra ty fika c ją  uk ła d u  w a rsza w ­
skiego". R o zm o w y  z po lsk im i m in is tra m i i depu tow a­
n y m i s tanow iły  w k ła d  do da lszej norm alizacji sto sun ­
ków .

Jest rzeczą znam ienną , iż W ehner u zna ł za celow e  
podkreślić  także, jaką  p o lity kę  p row adzi B onn  w obec 
N RD . Nie jes t to w  m yśl jego słów  — p o lityka  okrą ­
żania, czy też om ijan ia  NRD. W ypow iedzi te j nie m o ż­
na  traktow ać inaczej n iż  ja ko  po lem ik i z  ty m i siłam i 
w  N RF, które chcia łyby  pow ro tu  do p o lity k i chadec­
kiej, zm ierza jącej do naruszen ia  w ięzi m ięd zy  k ra ja ­
m i socja listycznym i. A  te  siły  te  a k ty w izu ją  się  — 
m a m y  w ie le  dow odów .

P ozostańm y dziś ju ż  do końca p rzy  tem a tyce  euro­
pe jsk ie j. R zadko  om a w ia m y  na ty m  m iejscu  p rob le ­
m a tykę  gospodarczo-społeczną. T ym  razem  jed n a k  
skłania  nas do tego ogłoszony w łaśn ie  raport R ady  
Społeczno-G ospodarczej O NZ, pośw ięcony sy tuac ji w  
E uropie zachodniej. P rzynosi on w iele  in teresu jących  
fa k tó w . O to n iek tó re  z  nich.

+  W o ś m iu  n a jb o g a ts z y c h  k r a ja c h  E u ro p y  z a c h o d ­
n ie j  „ g ó rn e  10 p ro c . lu d n o ś c i”  z g a rn ia  d o  44 p ro c . 
w s z y s tk ic h  d o c h o d ó w  In d y w id u a ln y c h .

+  D o ln e  1® p ro c . lu d n o ś c i w  W. B ry tan M  m a  d o  
d y s p o z y c ji  n ie c a łe  2 p ro c . o g ó ln y c h  d o c h o d ó w , w  N R F
— 2,1 p ro c ., w  S z w e c ji ,  u c h o d z ą c e j za k r a j  s p ra w ie d l i ­
w e g o  podizia lu  d o c h o d u , 1,6 p ro c .

+  N a t le  ty c h  lic z b  u tw ie rd z a  sie;, że n ie ró w n o -  
m ie rn o ś ć  p o d z ia łu  d o c h o d u  n a ro d o w e g o  w z ra s ta ła  
w  o iąg u  o s ta tn ic h  1# la t  „ w  m ia rą ,  Jak  b o g a c i s ta w a li  
s ią  je sz c z e  b a rd z ie j  b o g a ty m i,  a  b ie d n i — u b o ż e l i" .

♦  R a p o r t  o d n o to w u je  w z ro s t  z ja w is k a  u b ó s tw a , 
p o d k re ś la ją c ,  że n p . w  W . B ry ta n i i  w  w a r u n k a c h  n ie ­
d o p u s z c z a ln y c h  ż y je  co  p ią te  d z ie c k o .

+  K r y ty c z n ie  n aS w ie tl*  sit; ro z w ó j a k c j i  s o c ja ln e j .  
N a p o ję c ie  b ie d y  s k ła d a ją  s ią  b o w ie m  ró w n o le g le :  
b r a k  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  w y ż y w ie n ia ,  ja k ie jk o lw ie k  
o p ie k i le k a r s k i e j  o ra z  d a c h u  n a d  g ło w ą .

Raport, ja k  podkreśla ją  jego autorzy, m a na  celu  
w yka za n ie  g łębokie j k r zy w d y  społecznej, jaka  w y s tę ­
p u je  w  w ie lu  ro zw in ię tych  krajach E uropy zachod­
n ie j. W . S Ł A W S K I

Zewszgd o wszystkim £  Zewszqd o wszystkim

Papierosy a rak płuc
,,F IN A N C IA L  T IM E S” —  L O N D Y N

J a k  w ykazał o s ta tn i son ­
daż opinii pub licznej, spo­
śród każdych  p ięciu  p a la ­
czy pap ierosów , cz te rech  
uw aża, że dym  i sm og są  
bardz ie j is to tną  przyczyną 
ra k a  p łuc, niż pa len ie  ty ­
ton iu . Z aś dziew ięciu na  
dziesięciu uw aża, że pon ie­
w aż „w śród specja listów  
zdania są podzielone” co do 
szkodliw ości pa len ia , p rze to  
n iebezpieczne sk u tk i tego 
nałogu  są prob lem atyczne...

>,Obie te  opinie palaczy 
pap ierosów  są z g ru n tu  f a ł­
szyw e” — czy tam y w r a ­
porc ie  „P a len ie  ty to n iu  
a zd row ie”, opub likow anym  
przez  B ry ty jsk i K ró lew sk i 
In s ty tu t M edycyny. W r a ­
porcie  p rzy tacza  się n iezb ite  
dow ody, iż „przedw czesna 
u tr a ta  zdolności do p racy  
i śm ierć  spow odow ane p a ­
leniem . p rzy b ra ły  rozm iary  
e p id em ii”.

W yniki p rzeszło  trzydz ie ­
s tu  dośw iadczeń  naukow ych, 
p rzeprow adzonych  w róż­
nym  czasie i w  różnych 
k ra ja c h  , w y k azu ją  ponad  
w szelką w ątp liw ość, że 
w śród  ludzi chorych  na  r a ­
k a  p łuc je s t znacznie w ię­
cej „nałogow ych p a laczy”, 
n iż  osób n ie  pa lących  
w  ogóle.

W toku  innych  ośm iu 
dośw iadczeń  naukow ych  
p rzeanalizow ano  przyczyny  
śm ierc i dosłow nie m ilionów  
ludzi, zna jd u jący ch  się 
w  ciągu  d ług ich  la t  pod 
o bserw acją  lekarsiką. I te  
dośw iadczenia  rów nież w y­
kazały , iż p raw dopodob ień ­
s tw o  zachorow an ia  na  rak a  
p łuc  zw iększa się wraiz ze 
w zrostem  ilości w ypalonych  
papierosów .

N iem niej k ilku  sp ec ja li­
stów  — ra p o r t p rzy tacza  je ­
d en astu  — neguje ścisłość 
tych  danych. Pogląd  ten  
znalazł tak  w ielu, .syflipatyr, 
ków  (przede w szystk im  
W śród palaczy, oczywiście!), 
że au to rzy  rap o r tu  uw aża­
li za sw ój obow iązek pod­
dać szczegółow ej analiz ie  
k ry tyczne  uw agi sw ych 
oponentów  oraz  udow odnić 
ich bezpodstaw ność.

A zatem  po p ierw sze: Od 
daw na  i do znudzen ia  w y­
su w an a  teza, że jeszcze n ig ­
dy i n ikom u nie udało  się 
sztucznie  Wywołać u zw ie­
rz ą t ra k a  p łuc w  w a ru n k ach  
lab o ra to ry jn y ch , nie odpo­
w iada  praw dzie .

Chociaż jam a  no so w o -g ar­
d łow a zw ierząt je s t n a tu ra l­
nym  i bardzo sku tecznym  
filtre m  dym u z pap ierosa , 
n a  jesien i ub. roku  udało  
się uczonem u am ery k ań sk ie ­
m u w yw ołać w k r ta n i cho­
m ików , poddanych  dzia łan iu  
dym u z pap ierosów , typow e 
guzy rakow e.

Po d ru g ie : rozpow szech­
nione m niem an ie , iż g łów ­
nym  w inow ajcą  ra k a  płuc 
je s t zanieczyszczenie po­
w ie trza  — także poddano  
druzgocącej k ry tyce. O to 
m ężczyżni w dycha ją  n iew ie­
le w ięcej zanieczyszczonego 
p ow ie trza  niż kobiety- a m i­
m o to w iadom o, iż na  ra k a  
p łuc  częściej zap ad a ją  w łaś­
n ie  m ężczyźni — n am ię tn i 
palacze pap ierosów .

W yniki b ad ań  lek a rsk ich  
św iadczą, że ra k  płuc roz­
w ija  się w sk u tek  w dychania  
w ie lu  su b s ta n c ji chem icz­
nych , a le  n a jb a rd z ie j roz­
pow szechnioną spośród nich 
je s t dym  z pap ierosów . Po 
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej 
szybko w zrosła  śm ierte lność 
spow odow ana rak iem  w szel­
k ich  odm ian , z tym , że n a j­
w yższą śm ierte lność  w  tej 
k a teg o rii chorób  pow oduje 
w ielk i w zrost zachorow ań 
na  ra k a  płuc. J e s t to ściśle 
zw iązane z gw ałtow nym  
zw iększen iem  się liczby 
osób, pa lących  pap ierosy , 
zarów no w śród  mężczyzn 
ja k  kob ie t i m łodzieży. Ja k  
p o w sta ją  zm iany rakow e 
w  p łucach , do te j pory  w ła ­
ściw ie nie w iem y i nie po ­
w inno  to dziw ić, je ś li w ziąć

pod uw agę n a d e r  złożony 
sk ład  chem iczny dym u p a ­
pierosow ego. U czeni usta lili, 
iż ..cockta.il” ten  zaw iera  
około tysiąca sk ładn ików .

Ale w dym ie pap ie ro so ­
w ym  są 1 tak ie  zw iązki,
0 k tó rych  w iadom o na  pew ­
no, że w yw ołu ją  ra k a  p łuc 
bezpośrednio  lub  pośrednio . 
G łów ną ro lę  w śród tych  
su b s tan c ji rako tw órczych  
odgryw a w ielocykliczny a ro ­
m atyczny  w ęglow odór, k tó ­
rem u tow arzyszą tak ie  su b ­
s tan c je  sp rzy ja jące  p o w sta ­
w an iu  rak a , ja k  fenole, e te ­
ry  w yższych kw asów  tłu sz ­
czow ych o raz  lo tne  kw asy  
tłuszczow e.

W sk ład  dym u ty to n io w e­
go w chodzą też dw a inne  
rodzaje  su b s tan c ji chem icz­
nych, bardzo  in te re su jący ch  
z m edycznego p u n k tu  w i­
dzenia . Do p ierw szych  n a le ­
żą su b s tan c je  o dzia łan iu  
d rażn iącym , k tó re  rów nież 
sp rzy ja ją  rozw ojow i rak a . 
P ow odu ją  one kaszel i 
zw iększone w ydzielan ie  ś li­
ny. W organ iżm ie  zw ierząt, 
poddaw anych  d z ia łan iu  dy­
m u  z papierosów , p o jaw ia ­
ją  się  zm iany, p rzy p o m in a­
jące  ch ron iczny  b ro n ch it
1 rozedm ę płuc u człow ieka. 
Do drugiego  rodza ju  w spom ­
n ianych  su b s tan c ji chem icz­
nych należy tlenek  w ęgla. 
P rzed o s ta je  się on do k rw i 
i, p raw dopodobn ie ' w yw ołu­
je  u  palaczy  pap ierosów  
choroby  sercow o-naczyn io - 
we.

W iększość palaczy  n ie  
chce się uw oln ić  od tego 
nałogu  i nie chce słyszeć
0 szkodliw ości pa len ia , m a ­
jąc  nadzie ję , że nie girozi 
im  nic spec ja ln ie  strasznego . 
Ci znów, k tórzy  by chciel'1 
rzucić palen ie , zw łaszcza, 
k iedy  palą  nałogow o, nie 
m ogą tego zrobić ze w zglę-

„ du. na p r*yk re  sk u tk i; .głód 
n iko tyny , rozdrażn ien ie , bez­
senność, d ep re s ja  psychicz­
n a  i zabu rzen ia  żołądkow e.

W ielu sądzi, iż po d ług ich  
la ta ch  p a len ia  pap ierosów  
ro zs tan ie  się z ty m  n a ło ­
giem  n ie  m a ju ż  w łaściw ie 
w iększego znaczenia d la  
zdrow ia. Nic bardzie j m yl­
nego! D ośw iadczenia w y k a­
zały bow iem , że po p ięciu  
la ta c h  n iep a len ia  p raw d o p o ­
dobieństw o zachorow an ia  n a  
ra k a  p łuc m ale je  d w u k ro t­
nie.

Tyle co do p a len ia  p ap ie ­
rosów . A jak ie  ryzyko  b iorą  
na  sieb ie  palacze fa jk i lub  
cygar? K to pali fa jkę , czy 
ty lko  cygara , je s t p raw ie  
tak  sam o narażony  na  raka  
płuc, ja k  n iepalący . M owa 
tu, oczyw iście, o palaczach, 
k tó rzy  palą  u m iarkow an ie
1 zaciągają  się rzadko . N a­
tom ias t „nałogow cy”, k tó ­
rzy pa lą  bardzo  dużo, do 
dziesięciu  cygar lu b  d w u ­
dziestu  fa jek  dzienn ie 1 za­
ciąga ją  się, n a raża ją  się na 
tak ie  sam o ry iy k o , ja k  
u m ia rk o w an i palacze p a p ie ­
rosów.

S ądzi się. że pap ierosy  
z f iltre m  um niejszają  ilość
„sm ółk i" o raz  innych szkod­
liw ych sub s tan c ji, k tó re  t r a ­
f ia ją  do p łuc palacza. „Po­
n iew aż pap ie ro sy  z f iltrem  
p o jaw iły  się stosunkow o 
n iedaw no  — w sk azu je  się 
w  rapo rc ie  — p rze to  w ycią­
gan ie  jak ich k o lw iek  k a te ­
gorycznych w niosków  w tym  
przedm iocie  byłoby p rzed ­
w czesne”. N iem niej, w  je d ­
nym  z am ery k ań sk ich  p rze­
glądów  naukow ych  z roku  
1968. w ysuw a się  p rzy p u sz ­
czenie, iż palacze u ży w a ją ­
cy na  p rzes trzen i o sta tn ich  
dziesięciu  la t w yłączn ie  p a ­
pierosów  z filtrem , są  o 40 
p ro cen t m niej n a rażen i na  
ra k a  p łuc, niż ci, k tó rzy  p a ­
lili pap ie ro sy  bez filtrów .

L ek arze  tw ierdzą  jed n ak  
u p arc ie : ,.NIe m ożna m ieć 
żadnych  iluzji, an i p rzy m y ­
kać oczu na  praw dę! Je d n ą  
z w ażniejszych  przyczyn ra ­
ka p łuc  są n ie  „słabe p łu ­
c a ”, lecz palen ie  ty to n iu ”...

Budżet wojskowy OSA
„W A SH IN G T O N  P O ST ” —  W A SZ Y N G T O N

W  now ym  roku  budżeto ­
w ym , k tó ry  rozpocznie się 1 
lipca 1971 roku, rząd  USA 
p rzew idu je  w yasygnow anie 
na  po trzeby  P en tagonu  około 
78 m ilia rdów  dolarów  (z u - 
w zględn leniem  pośredn ich  
w ydatków  w ojskow ych P e n ­
tagon  o trzym a przeszło  80 
m ilia rdów  do larów  — red.).

B udżet w ojskow y, op raco ­
w any  p rzy  w spó łudzia le  a d ­
m in is tra c ji 1 re so rtu  budże­
tow ego, oznacza w zrost o- 
gólnych w ydatków  na  cele 
m iliitarne o raz  p rzew idu je  
znaczne zw iększenie sum y, 
k tó rą  p rzeznacza P en tagon  
na  p race  dośw iadczalno-kon- 
s tru k cy jn e  w zakresie  no­
w ych rodzajów  broni. J a k  
m ów i się w kołach  dobrze 
po in fo rm ow anych , p rzezna­
czono na  ten  cel około 800 
m ilionów  dolarów .

Z ak ład a  się rów nież znacż . 
ne zw iększenie w ydatków  na 
p race  badaw cze, zw iązane z 
opracow aniem  now ego typu 
bom bow ca, oznaczonego sy m ­
bolem  „ B - l”. Sam oloty  „ B - l” 
zastąp ią , ja k  się p rzypuszcza 
sta rze jącą  się flo tę  p o w ie trz ­
ną bom bow ców  „B-52”. W 
zw iększonych w ydatkach  
m ieszczą się także  p race  b a ­
daw cze nad now ym  podwod-* 
nym  system em  rak ie tow ym  
dalekiego zasięgu a m e ry k a ń ­
skiej m a ry n a rk i w o jennej 
(„A LM S”), k tó ry , być może, 
zastąp! w  la tach  80-tych flo ­
tę podw odną uzbro joną w 
rak ie ty  ty p u  „P o la r is” l „Po­
se jd o n ”.

N a p ro g ram  sk o n s tru o w a­
n ia  bom bow ca „ B - l”, n a  k tó . 
ry  już  obecnie p rzeznaczono 
około 75 m ilionów  dolarów , 
w  now ym  roku  budżetow ym  
w yasygnu je  się dodatkow o 
około 350 m ilionów  dolarów .

P rzeznacaone ob ecn ie  ha  
system  „A LM S” — 44 m ilio ­
ny dolarów , zam ierza  się

zw iększyć do przeszło  100 
m ilionów  dolarów .

P rzypuszcza się, iż koszt 
budow y i ek sp lo a tac ji n o ­
w ej flo ty  m orsk ie j, sk ła d a ją ­
cej się z 15— 25 łodzi pod­
w odnych, uzbro jonych  w ra ­
k ie ty  „A LM S”, w yniesie 10— 
15 m iliardów  dolarów  w c ią ­
gu 8— 10 la t. M im o tak  w ie l­
k ich  w ydatków  p ro g ram  ten  
m a m ocne poparcie  na  w y­
sokim  szczeblu, zarów no w  
B iałym  D om u ja k  i w  P e n ­
tagonie.

K w estia  k o n stru k c ji now e­
go typu  bom bow ca w yw ołu je  
zacięte spory. Jed n ak że , jak  
u trzy m u ją  koła dobrze po in ­
form ow ane, zw olennicy no­
w ego bom bow ca „ B - l” od­
nieśli n iedaw no  w alne zw y­
cięstw o w łonie rządu  i. ja k  
się zdaje, przyszłość tego sa­
m olotu  je s t zapew niona. Mo-, 
cnym  argum en tem  przeciw ­
ko budow ie bom bow ca „ B - l” 
są w ielk ie  koszty p rodukcjL

R esort w ojskow ych sił po­
w ie trznych  USA usta lił, iż 
kosztem  około 12 m iliardów  
dolarów  m ożna by opraco­
w ać, zbudow ać i rozpocząć 
e k sp lo a tac ję  flo ty  p o w ie trz ­
nej, sk ład a jące j się z 240 
bom bow ców  ,,B-1”. A kosat 
p ro d u k c ji ko le jnych  p ro to typ  
pów  tegn sam olotu  w yniósł­
by w  p rzyb liżen iu  25— 30 
m ilionów  za jeden  model.

Z astępca m in. obrony1 
USA, jak  rów nież i Inne o - 
sobiistości urzędow e, p rzestu ., 
d iow ały  p ro je k t budow y te-, 
go bom bow ca i, ja k  j u i  w ia ­
dom o, przedłożone w nibsk i 
„m aja  solidne po p arc ie”.

N owy bu d że t w o jskow y 
S tanów  Z jednoczonych p rze­
w idu je  także  w zrost w y d a t­
ków  na p ro g ram  p ro d u k c ji 
bronił konw encjona lne j oraz 

■na p rog ram  am ery k ań sk ie j 
„pom ocy” w ojskow ej.

Nieproszony gość

B iały  Dom  zażądał od 
K ongresu  19 m ilionów  do la­
rów  na budow ę, w  m arcu  
1971 roku , cen tra lnego  
ośrodka łączności w ojskow ej
— lotniczej i m orsk ie j — 
na w yspie Diego G arc ija . 
W yspa leży 1.000 km  na po­
łudn ie  od Ind ii i należy do 
W ielkiej B ry tan ii.

Będzie ona p ierw szą  am e­
ry k ań sk ą  bazą w ojskow ą na 
szlaku  m iędzy A fryką i D a­
lek im  Wschodem^ jak  rów ­
nież stac ją  p rzekaźn ikow ą 
am ery k ań sk ie j bazy w o jsko ­
w ej w  Etiopii.

P lan  p rzekszta łcen ia  Diego 
G arcija  w  bazę w ojskow ą 
USA zrodził się  n a  długo 
przed po jaw ien iem  się r a ­
dzieckich okrę tów  w o jen ­
nych na M orzu Ś ródziem ­
nym  i O ceanie In dy jsk im . 
G dy w roku  1966 W ielka 
B ry tan ia  go tow ała się do 
p rzyznan ia  n iepodległości 
w yspie  M auritiu s (b ry ty jsk ie

„TOPI" — NOW Y JO R K

te ry to riu m  O ceanu  In d y j­
skiego — red.), W aszyngton 
zw rócił się  z p rośbą , by po­
zostaw iła  ona dla sieb ie  
w yspę Diego G arc ija  o raz  
dw a inne ato le  kora low e 
w arch ipe lagu  Czagos. USA 
zam ierzają  w ybudow ać n a  
Diego G arc ija  nie ty lko cen ­
tru m  łączności wojskowej* 
lecz także lo tn iska  d la  od­
rzu tow ców  „ F - l l l - A ”.

S tw orzen ie  te j bazy  b ę ­
dzie p ierw szym  k rok iem  do 
ponow nej „obecności” am e­
ry k ań sk ie j na O ceanie In ­
dy jsk im . J a k  in fo rm u ją  
agencje  prasow e, am ery k ań ­
ska  7 flo ta  m orska  p rze ­
m ieszcza się ju ż  stopniow o 
do tego re jonu .

D ecyzja S tanów  Z jedno­
czonych o budow ie bazy 
w ojskow ej na w yspie  D iego 
G arc ija  w yw ołała  obu rzen ie  
w  Ind ii, k tó ra  złożyła ju ż  
energ iczny  p ro te s t w  L on­
dynie i w  W aszyngtonie.

W następnym numerze „ODGŁOSÓW ” :

★  M. WOŹNIAKOWSKI -  Zielone świa­

tło dla oświaty

★  Rozmowy z kobietami łódzkimi

★  M, GUMOLA — Siłaczki i Judymowie na 
Ziemi Łódzkiej

oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.
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k ak o lw iek  inna — nie może pozostaw ać 
jedyn ie  w idzem  dokonu jących  się społecz­
nych p rzem ian .

D y rek ty w n y  sty l rządzenia , w y rzek a ­
jący  się konsu ltac ji już nie ty lko  z k lasą  
robotn icza, ale i z innym i szerokim i g ru ­
pam i społecznym i, jak i był udziałem  n a ­
szego życia w o sta tn ich  la tach  w praw dz 'e  
szerm ow ał b ezu stan n ie  hasłem  zaangażo­
w an ia . ale nadaw ał m u specyficzny, sw o­
is ty  sens. Ł atw ość id en ty fikac ji w szelk ich  
głosów  krv tvcznvch  z... k ry tv k a  socjaliz­
mu. ok reś lan ie  ich jako  w archo lsk ie  k ry ­
ty k an c tw o  i m alkon tenck ie  czarnow idz­
tw o  oraz zw iazane z tym  p ra k ty k i ad m i­
n is tra c y jn e  w w aru n k ach  n a ra s ta n ia  no­
w ych konflik tów  w istocie p re fe ro w a ły  
po staw y  społecznie pasyw ne- S łuszna 
i społecznie po trzebna w alka  z silnvm i 
ten d en c jam i do w idzenia św ia ta  „na cza r­
no”. w zm ieniających  się w aru n k ach  n ie ­
postrzeżenie  a konsekw en tn ie  Jeła się 
p rzeksz ta łcać  w zam azu jace  obraz rze ­
czyw istości. szkodliw e dążenie do m alo ­
w an ia  w szystk iego „na różow o” w  im ię 
eksponow ania  sukcesów  i tv lko  sukcesów , 
ja k  edvoy  w obaw ie, że beda one nie za­
uw ażone. Ta rozw ija jąca  sie w  m iarę  n a ­
ra s ta n ia  społecznych i ekonom icznych n a -  
p :eć tendenc ja  lak iern icza  poczełn p rz e s ła ­
n iać o czvw h te  sukcesy  5 tru d n o śc i b u ­
dow nictw a socjalizm u w  naszym  k ra ju .

U rzędow y optym izm  w ym agał od h u m a­
n is tów  — jak  i od w szystk ich  m nych — 
specyficznego rodzaju  zaangażow ania: ich 
zadan iem  -było po tw ierdzen ie  o fic ja lnych  
en u n c jac ji, n ie w pełn i u jaw nionym , lecz 
p rak ty k o w an y m  sta ło  się hasło : chw alcie 
na?! L audacy jny  k sz ta łt zaangażow ania, 
■wówczas lansow any , sp row adza ł ro le h u ­
m an is ty  — p isarza , h is to ryka , socjologa, 
am b itnego  pub licy sty  — do fu n k c ji k !a - 
k ie ra . bow iem  jodynie k lak ie r może bez­
k ry ty czn ie  chw alić  w szystko na każdym  
e tap ie . S y tuacja  tak a  p re fe ro w ała  ludzi, 
k tó rzy  gotow i by li zgodzić się zaw sze na 
w szystko  dla w łasnej k a rie ry , bezideow - 
ców  i na jróżn ie jszych  cw aniaków , d b a ia -  
cvch jedyn ie  o to aby zdażvć się  na leży­
cie u staw ić  na odpow iednim  etan ie . To­
w arzyszy ło  tom u rozgoryczenie ludzi k tó ­
rzy  niezależnie od tego. czy m ieli po te ­
m u o fic ja lny  m an d a t czv n :e. odczuw ali 
g łęboko niedom ogi naszeeo żvcia i z n ie ­
poko jem  śledzili n a ra s ta n ie  now ych ko n ­
flik tów .

M echanizm  ten sie w reszcie zaciął — 
m im o w szystk ich  zabiegów  lak iern iczych  
t— k o n flik ty  uw idoczniły  się z trag iczną

siła. a now a sy tu ac ja  w ym aga iak  nigdy 
in ten sy fik ac ji w ysiłków  w szystk ich  sił n a ­
ro d u  dla zaradzen ia  n iedosta tkom  i p rzy ­
spieszen ia  w szechstronnego  rozw oju n a ­
szej O jczyzny. W alka o ju tro  w ym aga 
m obilizacji w szystk ich  sił społecznych, 
m obilizacji nie k o n iu n k tu ra ln e j, d e k la ra . 
tyw nej. lecz sta łe j ideow ej, bow iem  so­
cjalizm  jes t u nas sp raw a w szystk ich , jest 
naszym  być albo nie bvć- O ileż w ięcej 
nas — P o laków  — łączy niż dzieli! J e ­
dynie  w róg lub  g łupiec sadza inaczej.

S łow a w róg użyłem  nie p rzypadk iem  — 
coraz w yraźn ie j w idzim y gdzie i jak  dz ia ­
ła. jak ie  p ropagu je  treści, jak  s ta ra  się 
„uczyć” nas tego co i jak  w inn iśm y  czy­
nić, ja k  s ta ra  się nam  odbierać w iarę  w 
słuszność przem ian , jak ie  sie u nas do ­
k onu ją . W każdej k on flik tow ej sy tuac ji 
społecznej w ystępu je  ak ty w izac ja  sił w ro ­
gich' i je s t zadaniem  p ierw szoplanow ym  
ich id en ty fik ac ja  oraz sku teczne  p rzeciw ­
działan ie . Ale jednocześnie cza® n a jw y ż­
szy. bv w reszcie zrozum ieć, że naród nasz 
w ykazu je  w ysoki stopień do jrzałośc i spo­
łeczno-politycznej a głosy sprzeciw u bądź 
niezadD w olenia, jak ie  rodzą się w różnych 
środow iskach  społecznych w ym agają  
w nik liw ego  ro zp a try w an ia  i w  sw ej zde­
cydow anej w iększości sa k ry ty k ą  nie m a­
jąca nic w spólnego z podw ażaniem  p rin ­
cipiów  naszvch stosunków  ustro jo w o -p o li- 
tyczny :h . Bez w ia ry  w w artości w łasnego 
narodu , w w artoś? i klasy , k tó ra  mu p rze ­
wodzi. m e jes t m ożliw e skuteczne p ro ­
w adzenie w alki o lepsze ju tro .

W ielka i n iezbyw alna  trad y c ja  naszej 
h u m an is ty k i jes t je j w iększe niż gdzie­
ko lw iek  indziej zaangażow anie w sp raw y  
k ra ju  i narodu . T ak było  w okresie za­
borów . k iedy  li te ra tu ra , h is to riog rafia , 
m yśl filozoficzna, sz tuka , nie ty lko  pozw a­
la ły  p rze trw ać  w n a jtru d n ie jszy ch  sy tu ­
acjach. a le w alnie p rzyczyn ia ły  się do 
rozw oju  Polsk iej św iadom ości narodow ej, 
p o d trzym yw ały  w iarę  w e w łasne w artości 
i nadz ie ię  na  przyszłość. Było tak  i póź­
n ie j. H istoria  polskiego socjalizm u je s t 
h is to ria  w spólnego, n ierozłącznego w ysił­
ku  rew olucjon istów  i hum anistów , w spól­
nie w alczących o now a pe rsp ek ty w ę  h i­
sto ryczną d la nas i innych. Je j dziejow ą 
k o n k re ty zac ja  je s t dzisia j P o lska L udo­
wa. k tó ra  zrodziła się z w ielo letn iego h i­
sto rycznego  procesu , n ie  w yskoczyła  ja k  
A tena  z głow y Zeusa.

R ew alo ryzacja  celów , o k tó re j by ła  m o­
w a niezbedna dla harm on ijnego  i sk u ­
tecznego rozw oju  socjalizm u w  naszvm  
k ra ju , in ten sy fik ac ja  społecznego w vs:łku  
n ie  moga sie i tvm  razem  obvć bez ud z ia ­
łu  — i to isto tnego — polsk iej h u m an i­
styk i, w  najszerszym  znaczeniu tego sło­
w a. Je j zaangażow anie jeżeli ma być 
rzeczyw iście p łodne, m usi bvć zaangażo­
w an iem  kry tycznym  w yczulonym  na 
wszys-tko co w ażrte w  naszym  życiu, do­
b re  i złe. pozbaw ionym  lak ie rn ic tw a . k la -  
k ie rs tw a  i tendcncv inego  m alkon tenctw a. 
T ylko w tedy bedzie ona is to tn ie  m ogła 
w spółdziałać w tw orzeniu  nowego. A k ty ­
w izacja h u m an is ty k i jes t koniecznością 
czasu, może się  ona dokonać jedyn ie  w a t ­
m osferze w zaiem neeo  zaufan ia  nie tv lko 
tego „z dołu do gó ry” ale i ,z góry na dó ł”. 
L ite ra t, socjolog, h is to ryk , pub licysta  w i­
nien sięgać po najw ażn ie js7e  i n a jb a rd z ie j 
n aw e t k o n tro w ersy jn e  prob lem y nie o g la . 
d a iąc  się na rozliczne k o n iu n k tu ra ln e  ..ta . 
b u ”, dyskusja  zaś jak ą  sp row oku je, w ię­
cej pom oże niż zaszkodzi P rzy w racan ie  
leninow skich  norm  życia politycznego o- 
znacza zaangażow anie hu m an isty k i w n a j­
w ażniejsze p roblem y naszych  czasów.

A N D R ZEJ F. G R A B SK I

LUCJUSZ WLODKOWSKI

NOWY S T Y L
NOWA A T M O S F E R A
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czekaliśmy wszyscy, ale 
czekaliśmy w różny spo­

sób. Jedni z niezdrową żądzą 
sensacji, aby dowiedzieć się 
kogo zdjęli, przesunęli, za­
mienili. Inni — z niepo­
kojem i z nadzieją, bo niespo­
kojni są o dalsze losy partii, 
wspólnego dorobku. q naszą 
przyszłość. Jeszcze inni w roz­
terce i niepokoju, w rozdarciu 
i zwątpieniu, bo nagle zabra­
kło im zaleceń, drogowskazów, 
wytycznych l uchwał, • które 
przecież porządkowały ich 
świat, nie tylko wskazywały im 
kierunki działania, ale Ich za­
kres i cel, narzucały metody. 
Wystarczyło Im żyć od plenum 
do plenum, aby mieć spokojne 
sumienie 1 zadowolenie ze spe) 
nionego obowiązku.

Na kilka dni przed rozpoczę­
ciem obrad VIII Plenum KC 
PZPR rozmawiałem z sekreta­
rzem jednej z fabrycznych or­

ganizacji partyjnych w Lodzi.
— Jeszcze tylko kilka dni — 

powiedział — i przyjdą uchwa­
ły, zalecenia, zjednoczenia też 
coś nadeślą i będzie człowieko­
wi łatwiej pracować.

Powiedziałem mu, że, moim 
zdaniem, rozczaruje się, gdyż 
me należy spodziewać sie u- 
chwal w dawnym stylu, które 
„zadawały lekcje do wykona­
nia”, polecały temu i tam te­
mu zrobić „od do”. W czasach, 
kiedy partia zmienia styl i me­
tody działania, trzeba zacząć 
myśleć samodzielnie. Do tej 
pory starano się odzwyczaić 
wielu od tego i w niektórych 
przypadkach udało się to na­
der dobrze. Sam powiedziałem 
w tej rozmowie „styl”, choć 
przecie me o styl tu  chodzi, 
n.ie o „nowe” formy, metody 
i kierunki. Trzeba sobie uświa 
domić, że partia nie dokonu­
je żadnego zwrotu, choć nie. 
którzy zaczęli już mówić o

Fot. A . W ach

„zakrecie” i szukać analogii w 
zasadach ruchu drogowego.

Partia przywraca rzeczy „sta­
re”, powraca do leninowskich 
norm. stara się stworzyć warun 
ki dla ich działania. Nie jest 
to n;c nowego, a wręcz prze­
ciwnie pojęcia I zasady a i  
nadto „stare” tylko, że ta  ich 
„starość” coraz to  z trudem  
toruje drogę do współczesnoś­
ci. W rozmiarach dziejów ludz­
kości historia ruchu robotni­
czego jest krótka, w czasie któ­
rej z uporem walczono o właści 
wą in terpretację norm leninow­
skich. Proces powrotu do leni­
nowskich norm nie odbywa się 
jednak samoczynnie, nie odby­
wa się bez walki z rutyną, do- 
gmatyzmem, bezmyślnością, u - 
mysłowym lenistwem, wygod­
nictwem i egoizmem, kiedy 
sprawy narodu, społeczeństwa
1 partii przesiania groźba utra­
ty pozycji, kariery czy — jak 
to ludzie mówią po prostu — 
stoika. W tej walce nie moż­
na też lekceważyć groźby re- 
wizjonizmu.

„Partia to nie jest wielki 
gmach e telefonami. Partia to 
my z tobą, towarzyszu. Ona 
żyje w nas i myśli w naszej 
głowie” — pisał Bertold Brecht, 
a słowa jego przypomniała 
niedawno „Trybuna Ludu”. I 
w nas dokonuje się walka no­
wego ze starym. W nas, w na­
szych myślach i żarliwych dy-

Dalszy ciąg na str. 4

/Woii/f/ konkurs Womjsj konkurs

WIELCY ŁODZIANIE
D rodzy C zytelnicy! P rezen tu jem y  W am serię  sy l­

w etek postaci h istorycznych, zw iązanych z Łodzią. 
Z adan iem  W aszym bedzie rozszyfrow anie tych p o sta ­
ci. Z asady  są tak ie  sam e jak  w konku rs ie  „Czy 
znasz a rch itek tu rę  Łodzi” — w losow aniu nagród 
w ezm ą udział zarów no odpow iedzi ty lko  na jedno 
z zadań konkursow ych  jak  i na w szystk ie p rezen to ­
w ane w ciągu najbliższych tygodni. Oczy w iście sy s te ­
m atyczny  udział w naszym  k o nku rs ie  zapew nia ucze­
stn ikom  w iększe szanse w losow aniu. O dpow iedzi — 
w yłącznie  na k a rtach  pocztow ych — należy nadsy łać 
na ad res: „O dgłosy”, Łódź, P io trkow ska  96 — „W iel­
cy łodzian ie”.

W śród uczestn ików  k o n k u rsu  rozlosow ane bedą 
trzy  głów ne nagrody w postaci bonów  tow arow ych .

I nagroda — 2.000 złotych
II nagroda — 1.500 złotych

II I  nagroda — 1.000 złotych 
oraz pięć w yróżnień  w postac i cennych w ydaw nictw  
album ow ych.

Mowy konkurs f  Nou/y konkurs

Z A D A N IE  K O N K U R S O W E nr 9

T en działacz I p isarz  polityczny zasługu je  z p ew ­

nością na m iano W ielkiego Ł odzian ina, choć urodził 
się w Pile. Pochodził z rodziny m ieszczańskiej, k sz ta ł­

cił się w  sem inarium  duchow nym  w  Poznan iu , po­
tem  w  C ollege de F rance. W roku  1824 został m in i­

s trem  S tan u  w K ró lestw ie  Polskim , a w  rok  później 
odw iedził m iasto  Łódź, k tó re  jem u  to w  głów nej 
m ierze zaw dzięcza sw ój rozw ój p rzem ysłow y w X IX  
w ieku.

Obok R a jm unda  R em bielińskiego i K saw erego  D ruc- 
kiego-Lubeckiego, należał do g rona organ iza to rów  
Łodzi przem ysłow ej. Z an im  został m in is trem  S tan u  
by ł dy rek to rem  W ydziału P rzem ysłu  i K unsztów  

w  M in iste rstw ie  S p raw  W ew nętrznych . Na tym  s ta ­
now isku  w yb itn ie  p rzyczyn ił się do p lanow an ia  roz­
w oju  p rzem ysłu , dostarczał podstaw  teo re tycznych  
i sta tystycznych , in sp irow ał, zachęcał do działania.

i 1 ....................  ' i .
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NOWY STYL 
NOWA ATMOSFERA
Dalszy ciqg ze str. 3

*kusjaeh degraduje się liczne 
utarte latam i pojęcia, nawyki, 
schematy, przeciw którym bun­
towaliśmy się, uznając Ich 
błędność i szkodliwość, ale 
bunt nasz tłumiliśmy w myśl 
Jedności, w uznaniu wyższych 
racji. Aż klasa robotnicza przy­
pomniała nam wszystkim, że 
je j przodująca rola nie jest 
hasłem a rzeczywistością,

Zaroiło się nagle od „od­
ważnych”. Swoista to jednak 
odwaga, bo każe odważnie do­
strzegać tylko błędy i wypa­
czenia u drugich. Łatwa to 
odwaga, bo krytykującem u w 
ten sposób zapewnia maksi­
mum bezpieczeństwa. Tylko, 
że nie ma ona nic wspólnego 
z nurtującą nas wszystkich 
troską o to. aby znów nie po­
wróciły w arunki, w których 
mogłyby karłowacieć i zani­
kać leninowskie zasady życia 
partyjnego, politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego- Wszy­
scy pytają o gwarancje, a one 
są przecież w nas samych. 
Uchwały V III Plenum KC 
PZPR. tak zresztą jak i u- 
chwały VII Plenum KC PZPR, 
mogą tylko przyczynić się do 
stworzenia kierunków  działa­
nia. warunków, sprzyjających 
odradzaniu sie tych zasad, ale 
za nas nic nie zdziałają. Nie 
m ają mocy działania samoczyn­
nego. Normami leninowskimi 
musi kierować się każda orga­
nizacja partyjna, każda insty­
tucja, musii pilnie wsłuchiwać 
się w glo6 ludzi, brać pod u- 
wagę Ich krytykę i postulaty, 
nauczyć się kontrolować spra­
wny przebieg wykonywania 
własnych uwag, nauczyć się 
odwagi we własnych spra­
wach. I to jest odwaga na j­
prawdziwsza, odwaga nam 
wszystkim niezbędna.

Podstawą życia politycznego 
1 społecznego w kraju  ma być 
centralizm demokratyczny. 
Ktoś trafnie zauważył, że u 
nas więcej było centralizmu 
niż demokracji. Tylko „u 
nas", to znaczy, gdzie? W Ko­
mitecie Centralnym partii, w 
instancji wojewódzkiej, powia­
towej. dzielnicowej, fabrycznej, 
m inisterstw ie, zjednoczeniu czy 
też może w macierzystej POP? 
Przywracanie właściwych pro­
porcji między centrsltempm a 
demokracją nie może jednak 
ominąć ani grupy partyjnej, 
ani organizacji partyjnej, ani 
powiatowej, dzielnicowej czy 
we •  wódzikiej. Prawda to o- 
czywista i byłbym może jej nie 
przypominał gdyby nie fakt, 
że przez te łata odchodzenia 
od demokracji na rzecz centra­
lizmu nauczyliśmy się wszyscy 
podbijania odpowiedzialności w 
górę. Skoro „Z GÓRY” przy­
chodziły dyrektywy, a „GÓ­
RĄ” była każda jednostka

zwierzchnia, to na niej spoczy­
wała za te dyrektywy odpo­
wiedzialność. Dziś — w myśl 
tej praktyki — też bardzo ła­
two powiedzieć: „ONI SĄ 
WINNI, U NAS NIC NIE 
TRZEBA ZMIENIAĆ” !

„Partia klasy robotniczej — 
stwierdza uchwała V Zjazdu 
PZPR — tylko wówczas może 
wypełniać swą misję dziejową 
w walce o socjaliizm i komu­
nizm, Jeśli kieruje się w swo­
jej działalności zasadami cen­
tralizm u demokratycznego i 
nie pozwala ich naruszać”. Tak 
było w teo rii inaczej — w 
praktyce. W teorii centralizm 
demokratyczny gwarantował 
podejmowanie uchwał więk­
szością głosów, co zakłada, że 
każdy miał prawo do krytycz­
nego ustosunkowania sie do 
spraw omawianych, ale musiał 
się podporządkować woli więk 
szośd.

Znamy owe dyskusje, które 
były okazją do sprawozdań i 
deklaracji. Ich odwagę i rze­
czywistość mierzyliśmy w po­
rów naniu do przeszłości, a nie 
do wagi I znaczenia porusza­
nych spraw. Spotkałem się nie­
dawno z oceną partyjnych dy­
skusji, która stwierdziła, że 
„była ona bardziej wszech­
stronna 1 rzeczowa, a także 
śmiała i bezpośrednia — w 
znacznie większym stopniu i 
szerszym zakresie niż w latach 
ubiegłych”. W tej samej oce­
nie mówiło się jednak, że o r­
ganizacje partyjne nie kontro­
lowały wykonania uchwał 
własnych 1 instytucji nadrzęd­
nych. nie oceniały krytycznie 
pracy własnych egzekutyw. Do 
paradoksów życia partyjnego 
można zaliczyć fakt, kiedy o r­
ganizacje partyjne rad narodo­
wych w Łodzi nie interesowa­
ły się uchwałami KL PZPR i 
Egzekutyw y KŁ, dotyczącymi 
pracy rad narodowych, gospo­
darki komunalnej 1 Innych ży 
wotnych spraw  miasta. Uzna­
wano, że adresowane one są 
do organów adm inistracji i 
POP nie ma możliwości ich 
kontrolowania.

Dziś, charakteryzując nowy 
styl mówi się o pożyteczności 
konsultacji, jakich udziela kla­
sa robotnicza, a przecież nie 
jest to nic nowego. W nieda­
lekiej przeszłości wielokrotnie, 
ale mechanicznie odwoływano 
Bię do opinii klasy robotniczej 
czy innych grup społeczeń­
stwa. Tak było z planami a l­
ternatywnymi, szukaniem re ­
zerw i przy innych okazjach, 
tylko, że sensem tych odwo­
łań było oczekiwanie opinii po 
żądanych. Robotnicy, technicy 
i inżynierowie mieli powie­
dzieć, jak najlepiej wykonują 
dyrektywy a nie — czy ich 
zdaniem dyrektywy te liczą 
się z rzeczywistością, czy słu­
żą klasie robotniczej. Zresztą 
1 z tymi opiniami zbytnio się 
nie liczono.

Było i tak, że pryw atnie dy­
rektor wielkiej fabryki mówił 
krytycznie o metodach zarzą­
dzania przemysłem, a następ­
nego dnia, z trybuny plenarne­
go posiedzenia łódzkiej instan­
cji p;ytyjnej piał hymny po­
chwalne nad Ich mądrością. I 
takich dyrektorów, sekretarzy, 
przewodniczących rad zakłado­
wych i robotniczych było wię­
cej. Więc jednak nie tylko 
„ONI” są winni, ale i u nas 
trzeba wiele zmienić. Zasady 
centralizmu demokratycznego 
muszą być dla wszystkich, i 
wszystkich obowiązywać.

Spełnianie zasady centraliz­
mu demokratycznego to także 
przestrzeganie kolegialności 
przy podejmowaniu decyzji, u- 
ważne wysłuchiwanie krytyki, 
postulatów i wniosków oraz 
wnikliwe ich analizowanie i 
spełnianie w m iarę możliwoś­
ci i potrzeby, to pełne i szyb­
kie informowanie partit i całe­
go społeczeństwa o życiu po­
litycznym, gospodarczym i spo 
łecznym, to swobodne i rze­
czowe omawianie polityki par­
tii z jednoczesnym egzekwo­
waniem dyscypliny partyjnej 
i społecznej, to wreszcie uzna­
nie, że partia jest mądru świa­
domością klasy robotniczej, 
świadomością innych warstw 
społecznych, a ta klasa jak i 
całe społeczeństwo nie odpo­
wiada już dziewiętnastowiecz­
nym wyobrażeniom, nie odpo­
wiada luż wzorcom z pierw­
szej połowy XX wieku. Tyl­
ko. że te prawdy mus7a być 
uznane na każdym szczeblu 
partyjnej działalności, bo w ła­
śnie tu wprowadza sie w ży­
cie i tu musi obowiązywać 
centralizm demokratyczny.

Co to oznacza w praktyce?
Problemów jest mnóstwo. 

Dla organizacji partyjnych o- 
zńncza to odejście od zastępo­
wania adminlst.racij. które nie 
będzie ani łatwe, ani proste a 
jest konieczne. Dla samorządu 
robotniczego — rzeczywisty 
głos w sprawach fab ryk i wal­
ka z biurokracją, m arnotraw ­
stwem i bezmyślnością, tros­
ka o poprawę organizacji pra­
cy, o wyniki, a często um iejęt­
ność dyskutowania ze zjedno­
czeniam i Dla związków zawo­
dowych — rzeczywista troska
o warunki pracy i żyda ro­
botników. Dla wszystkich — 
troska o rzetelną pracę, o n a ­
leżyte wypełnianie obowiąz­
ków. odwaga w demaskowaniu 
ideowego i politycznego prze­
ciwnika. wygodnictwa, dogma- 
tyzmu, I egoizmu. Spraw i pro­
blemów multum, a najw ażniej­
sze zrozumieć, że nikt ich za 
nas nie załatwi i dlatego my­
ślę, że mniej nam trzeba od- 
wasi w pokazywaniu niedo- 
magań u innych, a więcej od­
wagi w twórczej krytyce w ła­
snych.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

S zosa na Łęczycę, K u t­
no, O porów  — śnieg 
odm ien ił znane k ra j­

obrazy. Śnieg odrealn ia  
ksz ta łty , unosi je  ła tw o ze 
w spółczesności w granice 
naszej w yobraźn i, odbiera 
p rzedm iotom  ich jedno ­
znaczność. Śnieżny pejzaż 
n a s tra ja  do kon tem placji.

P rzed Ż ychlinem  sk ręca­
m y w lewo. Rozległy, stary , 
zasłuchany  w sobie p a rk  
k ry je  m ury  k lasz to ru , a d a ­
lej, za ku tą  b ram ą w w y­
sokim  kam iennym  m urze 
gotyckie cacko w bieli — 
oporow ski zam eczek.

W racam y przez K utno  do 
K rośniew ic. Czeka nas jesz ­
cze n a jw ażn ie jsza  w izyta,

ANDRZEJ GRUN

WYCIECZKA

zasadniczy  cel rep o rte rsk ie j 
podróży. W K rośn iew icach  
rynek  n iew ielk i, na środku, 
pom pa z nap isem  głoszącym  
w szem  i wobec, iż w oda 
zdatna  do picia po przego­
to w an iu ; kościół, m a lu tk ie  
przy nim  dom ki, p rzycupn ię­
te w  koło i na rogu ap tek a  
z ku tym  w ężem  E skulapa 
nad  w ejściem . K ierow nik  
ap tek i, pan  D unin  — B or­
kow ski, jak o  że pora u rzę ­
dow ania  dobiegła w łaśn ie  
końca, zaprasza do siebie...

M ieszkanie p an a  D unin — 
B orkow skiego przypom ina 
a n ty k w aria t, lom bard , sk ład  
p rzedm io tów  m ających  pójść 
na licytację, w szystko, ty l­
ko n ie  p raw dziw e m ieszka­
nie. Bo czy p raw dziw e m o­
że być m ieszkanie, w k tó ­
rym  jed y n ie  su fit je s t p u ­
sty i chyba ty lko  d latego, 
że jest zbyt w ysoko? Ścia­
ny. podłoga, sprzęty  w szyst­
kie pe łne  są przedm iotów . 
O brazy. rzeźby. zegary, broń, 
książki, m edale  I o rdery , 
po rcelana  i ceram ika , szkło 
i m undury , liczne pam ia tk i 
z czasów  K sięstw a W ar­
szaw skiego. zdjęcia, a lb u ­
m y, czaka, p ik ie lhauby ,

hełm y., dość, zab rak ło  tchu. 
W yliczanie skarbów  p ry w a t­
nego m uzeum  p an a  D unin
— B orkow skiego zajęłoby 
cały num er naszego pism a, 
a nie jes tem  pew ien, czy nie 
trzeba by doda tku  spec ja l­
nego. P ry w a tn e  m uzeum  
dorobek całego k o lekc joner­
skiego życia, uszczuplony 
s tra tam i poniesionym i w 
czasie w ojny, a i tak  jeszcze 
ogrom ny. Bo jeszcze w W ar­
szaw ie, w Ł azienkach , pan 
D unin w trzech  salach  co 
najcen n ie jsze  przedm io ty  
trzym a. A le o życiu, koliga­
cjach i zb iorach  D unin  — 
B orkow skiego, ■ fa rm aceu ty  
z K rośn iew ic p isano już 
n ie raz  — ja  n ie  o tym

W ZIMOWY

chcia łbym . Pozw ólm y toczyć 
się zdarzen iom  i niech sw o­
bodnie p łyną  m yśli, bo ta ­
ki jak iś  je s t ten  cały zim o­
w y dzień.

C hodzę w ięc w śród  sto ­
sów  n a jrozm aitszych  p rzed ­
m iotów , na palcach, o stroż­
nie, żeby czegoś nie p o trą ­
cić, n ie  zrzucić. W łodek P a ­
rys zd jęc ia  strzela , a ja  cho­
dzę i oglądam , og lądam . Na 
k an ap ie  (an tyk ) leży  po­
d różny  o łta rzy k  rycersk i, 
na  m eta lu  o bustronn ie  m a ­
low any, p rzypom ina trochę  
n as tro jem  p o rtre ty  sa rm a c ­
kie. Na s to liku  rzeźba 
w schodnia , jap o ń sk a  chyba. 
O bok jap o ń sk ie  b ranso le ty  
z m otyw em  w ęża. Stos 
k siążek  — okazu je  się o- 
p raw nym i w skó rę  p ro to ­
kołam i S ejm u  C zte ro le tn ie ­
go. W gablocie moc odzna­
czeń. a w śród nich ła tk a  z 
p o rtek  P iłsudskiego. Oto li­
ch ta rz  ze znakam i m asoń­
skim i. A gospodarz do stołu 
(antyk) zaprasza, na k rze­
słach (antyki) sadza, n a lew ­
ka (dom owej roboty) z po­
rzeczek częstu je . N alew ka 
w vśm ien ita . a gospodarz 
je s t gaw ędziarzem  p ie rw ­

szej w ody. N agle gaśnie 
św iatło  w całym  m iasteczku  
i trzeb a  zapalić św iece. 
W ięc lich ta rze  z m asońsk i­
m i znakam i na  stó ł Z arysy  
przedm iotów  wokół. b a r­
dziej się je  czu je  niż w idzi. 
K oniec oglądania...

K iedy ta k  siedzieliśm y 
ośw ietlen i żółtaw ym , m igo­
tliw ym  św iatłem  św iec, słu ­
ch a jąc  opow iadań  gospoda­
rza. n iespodziew anie, pozor­
nie bez pow odu p rzvpom - 
n ia ł m i się inny ko lekcjo ­
ner. F ry d e ry k  S au ser-H all, 
k tó ry  do li te ra tu ry  w szedł 
jak o  B lais C endrars . O, ta k  
tak  — w iem ! To zupełn ie 
inna h is to ria . A jednak .. 
K olekcjonow ał przecież z

PEJZAŻ

ta k ą  zach łannością  k ra jo b ­
razy, ludzi, zdarzenia, e fe ­
m erydy  geniuszu  w ydobyte 
z lite rack ie j sza r la ta n e rii l 
perły  najczystszej poezji 
znalezione w m arudnych  
tra k ta ta c h  filozoficzno-m o- 
ralizatorsteich . Całym  jego 
dobrem  rzeczyw istym  do 
k tórego by ł p raw dziw ie  
przyw iązany , była skó rzana  
w alizka , w ypchana s tro n i­
cam i w yrw anym i z różnych 
książek  (co za w soam ała  
b ib lio teka!), sam ochód, k tó ­
rego k a ro se rię  p ro jek to w a ł 
sam  B raque, m aszyna do 
p isan ia  m ark i „R em ing ton” 
i d rew n ian a  ręka  — p a­
m ią tk a  po p ierw szej wojnie^ 
M ożna pow iedzieć, że n ie­
w iele. K o lekcjonow ał — a 
zeb ra ł tak  w iele, w szystko 
w  sobie. P o tra f ił obyw ać 
się bez rekw izytów .

Siedzący p rzede  m ną s i­
w ow łosy, pełen  życia pan , 
opow iadający  zabaw ne rz e . 
czy o poszukiw aniu  grobu  
kochank i M ałego Cesarza* 
k o lekc jonu je  przedm ioty^ 
D zieła sztuki, p am ią tk i h i-

Dalszy ciqg na str. 9

Fot. W. P arys
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P ISAŁ PRZED WIEKAMI 
BIERNAT z LUBLINA. 
„KTO MIŁUJE KSIĘGI, 

NIE MIEWA TĘSKNOSCI”. 
WRACA DO MNIE TEN DWU­
WIERSZ CZĘSTO, NIE TYL­
KO PRZY WIELKICH OKA­
ZJACH. KIEDY PRZYWOŁU­
JE  SIĘ TE SŁOWA, BY 
PIĘKNIE OPIEWAĆ ROLĘ 
KSIĄŻKI, W ŻYCIU CZŁO­
WIEKA.

Jeżeli będziemy sumować o- 
siągnięcia ostatniego ćwierć­
wiecza. naturalną koleją rze­
czy chlubić się będziemy tym , 
że na terenie województwa 
łódzkiego aż siedem powiato­
wych i miejskich bibliotek 
otrzym ało kosztem milionów 
złotych nowe, piękne lokale, 
że w kilku  innych przeprow a­
dzono rem onty, adaptacje, 
stw arzające odpowiednie wa­
runki do grom adzenia i udo­
stępniania księgozbiorów. Po­
nad 200 z 470 bibliotek gro­
madzkich ma obecnie już 
czytelnię Tym  bardziej rażą

i niepokoją fakty, gdy spoty­
kam y się z sytuacją odwrotną- 
Zanim szukać będziemy przy­
czyn takiego stanu, spróbujm y 
przytoczyć k ilka przykładów. 
Kolejność nie oznacza tu gra­
dacji ważności. Zło, jakie czy­
ni się na przykład zam­
knięciem biblioteki w mie- 
śce jest tylko Ilościowo, jeże­
li tak  rzec można, większe, 
ponieważ większemu środowis­
ku czynione, od zła, jakie w y­
rządza nieczynna biblioteka na 
wsi, liczącej zaledwie k ilku­
set mieszkańców.

Oto Łask — powiatowe m ia­
sto liczące praw ie 8 tys. mie­
szkańców. Powiatowa i Miej­
ska Biblioteka Publiczna, je ­
dyna tu ta j dostępna, mieści 
się od lat w miejscowym Do­
mu K ultury . Od lat zajm uje 
dwa pokoje. W jednym  p ra­
cownicy, w drugim  — wypo­
życzalnia. Książki, układane 
już w stosy, zajm ują każdy 
kąt. K iedy w wypożyczalni 

jest pięć osób, jest już tłocz­

no. B rak czytelni, b rak  po­
mieszczeń dla biblioteki dzie­
cięcej, brak  możliwości pro­
wadzenia szerszej działalności 
kulturalno-ośw iatow ej, stoso­
w ania innych form pracy. Ale 
przecież biblioteka była, książ­
kę można było wypożyczyć, a 
w końcu to jest najw ażniej­
sze... Zdecydowano wszakże: 
dom ku ltu ry  trzeba rem onto­
wać. N astępuje eksm isja 
wszystkich 1 wszystkiego. O ka­
zuje się, że nikt wcześniej nie 
zatroszczył się o to, by sło­
w a — eksm isja biblioteki — 
nie znaczyły w tym  w ypadku 
tego samego co likwidacja. 
Pracow ników  można przenieść 
byle gdzie, posadzić choćby 
pięciu przy jednym  stoliku i 
wywiesić karteczkę z napi­
sem „PIMBP w Ł asku”. Ale 
biblioteka to książki. Jedyne 
rozwiązanie, Jakie znaleziono, 
to spakowanie kilkunastu ty ­
sięcy woluminów i zmagazyno­
wanie ich w piwnicy, jako że 
te j rem ontować się nie będzie.

W ten oto prosty sposób bi­
blioteka przestała istnieć. Re­
mont zaplanowano na dwa la­
ta. Jak  tw ierdzą zorientowani 
w operatywności miejscowego 
przedsiębiorstwa budowlanego, 
rem ont z pewnością będzie 
trw ał dłużej. Zresztą dwa 
la ta  wystarczą, w ystarczą na­
wet już te miesiące, od kiedy 
taki stan trw a. Rozmawiam 
z czytelnikam i. Są żli, pytają 
jak  to możliwe. To samo py­
tanie i ja  zadaję. Czy to mo­
żliwe, że w tym  mieście, od­
znaczanym i nagradzanym  
nie tak  dawno w konkursie 
gospodarności, nie można zna­
leźć kąta  w żadnej instytucji, 
spółdzielni czy wreszcie do­
mu pryw atnym  na udostępnie­
nie choćby części księgozbioru? 
A jeszcze przed rokiem tam ­
tejsi bibliotekarze nieskrom­
nie marzyli o większym loka­
lu niż te  dwa pokoiki. Nie dla 
siebie, dla b i b l i o t e k i .  Te­
raz m arzą, by móc być gdzie­
kolwiek.

W swych marzeniach nie są 
odosobnieni. Sekundują im w 
tym  koledzy z niezbyt odle­
głych od Łasku Poddębic. Po­
w iatow a i m iejska biblioteka 
jest nieczynna od dwu lat. Tu 
z kolei stało się to za spra­
wą samego wojewódzkiego 
inspektora bhp. Konieczność 
jego Interwencji i decyzja ja ­
ką wydał, zwalnia mnie od 
dokładniejszego opisu w arun ­
ków, w jakich działała biblio­
teka. Jak  tw ierdzi się, sy­
tuacja  ta  nie ma żadnych 
szans na poprawę. Jedyne roz­
wiązanie to budowa nowego 
lokalu. Perspektyw a dość da­
leka, bo, być może, dopiero 
w roku 1973. W tym  nie po­
siadającym  przemysłu, rozbu­
dowującym się bardzo powo­
li miasteczku, można doszu­
kać się tzw. przyczyn obiek­
tywnych tego stanu rzeczy, 
choć one nie powinny go 
usprawiedliw iać. Gorzej jed­
nak, gdy gdzie indziej b rak  
przesłanek ku lemu.



N a k o ry ta rzu  S ądu Pow iatow ego  w 
S ieradzu  ttum  jak  na dw orcu kole­
jow ym . W idać naw et p a ru  kon­

duktorów  w w y ta rty ch  m undurach . R e­
szta publik i u b ran a  na tom ias t odśw ięt­
nie w  odzież konfekcjonow aną m ade dla 
GS. W śród gapiów , k tórzy  przybyli oglą­
dać codzienne m iste rium  w v m iaru  sp ra ­
w iedliw ości, sporo m łodzieży. Ci p rzy ­
jecha li aż z K arszn ic , dzisiaj sądzą ich 
rów ieśn ików , k rew nych  i p rzyjació ł. 
M łodzież je s t podekscy tow ana, pew na 
siebie, zadziorna, no i całym  sercem  so­
lid a rn a  z k ra jan am i, co to tak  głupio w p a­
dli przez jak iegoś tam ... N apatoczył się 
i dostał po nosie, w ie lka  rzecz.

Czy to jak aś  nadzw yczajna  sp raw a, ja ­
k iś nadzw yczajny  dzień? Nie, po p ro s tu  
jeden  dzień z w ielu  w p racy  sądu. Jed n a  
z w ielu  spraw . Na w okandzie  jak  zw y­
kle, kradzież, chu ligaństw o , rozw ody, 
sp raw y  m ają tkow e. Ja k  to w  młynie' 
spraw ied liw ości. W sądzie, jak  w so­
czew ce, sk u p ia ją  się ludzk ie  d ram aty  
i ogólnoludzkie dy lem aty . P rzyc iąga ją  
one dziennikarzy , to zrozum iałe , a le co 
rob ią  tu ta j rzesze gapiów , po co p rzy ­
chodzą, czego się spodziew ają? Is tn ie je  
chyba jak aś specja lna  ka tego ria  kibiców  
sądow ych. K arm ią  się oni z lubością 
cudzym  nieszczęściem . W ątp liw a to roz­
ry w k a . Obcy są oni oskarżonym , o sk a r­
żeni im  są obojętn i.

C huliganów  z K arszn ic  sądzi sam  p re ­
zes w asyście ław ników . Na ław ie o sk a r­
żonych siedzi trzech n eu ras ten icznych  
19-latków , czw arty  odpow iada z w olnej 
stopy, w ięc jego m iejsce po przeciw nej 
stron ie . F o tel p ro k u ra to ra  w cieniu  fi­
kusa. P ierw szy  raz spo tykam  na sali są ­
dow ej kw iaty . Na m łodzieńczych tw a ­
rzach^ w idoczne pom ieszanie lęku z d u ­
m ą. Ź ródło  lęku dość oczyw iste: pobili 
bez żadnej p rzyczyny spokojnego p rze ­
chodnia. Jak  to chu ligan i, napadli w 
czterech  na jednego, żeby sobie nie po­
m yślał, że życie jest zbyt p iękne. Jeśli 
chodzi o pow ód do dum y, to go nie w i­
dzę. C złow iek w idocznie się sta rze je  
i p rzes ta je  rozum ieć m łodzież. W dużo 
lepszej sy tuac ji jes t obrońca jednego 
z oskarżonych , m łode dziew czę w adw o­
k ack ie j todze. W skazuje, że przecież je j 
k lie n t oprócz chu ligaństw a  u p raw ia ł 
rów nież sport żeg larsk i, co w ysoki sąd 
pow in ien  w ziąć pod uw agę. Ale ponie­
w aż ro zp raw a sądow a to nie reg a ty  
w ięc w sta ł drugi adw okat, i chw y ta jąc  
m yśl w  locie zręcznie zaserw ow ał: ,£ o  
p raw d a  m ój k lien t nie u p raw ia  żeg la r­
s tw a , a le za to je s t n iew in n y ”.

O sobiście bardzo lub ię  adw okatów , 
ich ro la  w  procesie  je s t w y ją tkow o 
w dzięczna. P am ię tam , ja k  p rzed  p a ru  
la ty  byłem  w  S k iern iew icach  na ro zp ra ­
w ie znachora  — cudotw órcy . A k t o skarże­

nia zarzucał m u b rak  w ykszta łcen ia  m e­
dycznego i odpow iednich  kw alifikacji. 
W tedy w sta ł jego obrońca i ośw iadczył, 
że Jezus C hry stu s też nie kończył ak ad e ­
mii m edycznej, a przecież u zd raw ia ł lu ­
dzi.

A w raca jąc  do sp raw y , p rzew ód sądo­
w y w  pełn i w ykazał, że m łodzieńcy po­
bili n iew innego  osobnika z nudów , po 
p ro s tu  z nudów , W ysoki Sądzie, z łam ali 
m u nos. K arsznice, m ała osada k o le ja r­
ska, żadnych  rozryw ek, zupełnie jak  na 
stac ji C h an d ra  U nyńska, ty lko  w  m ordę 
bić. C zysta poezja.

D ziarscy m łodzieńcy z K arszn ic  o trzy ­
m ali po roku  w iezienia, czyli po pełnym  
kalendarzu . Rok nie p ro rok , dw a la ta  jak  
dla b ra ta . Z am iast do a rm ii, pó jdą  do 
m am ra . Ledw o sie w ychylili z m lecznej 
m gły dziec iństw a na próg dorosłego ży­
cia, a już narozrab ia li. Jak ie  to bezna­
dziejn ie  głupie. C zasem  żału ję , że nie m a 
u nas k a ry  chłosty.

Na d rug ie j sali. tego sam ego dnia , sp ra ­
w a p recedensow a chyba w św iatow ym  
sądow nictw ie: za truc ie  now orodka a lk o ­
holem . B adanie  w ykazało  aż trzy  p ro m i­
le te j p o p u la rn e j cieczy w jego krw i. 
D aw ka śm ie rte ln a  dla dorosłego. Do ta ty  
przyszli koledzy, p rzyn ieśli z sobą pół li­
tra . albo i w ięcej i zaczęła się libacja , 
n iem ow lę w rzeszczało, dali mu p raw dopo­
dobnie k ielicha i ucichło. N orm alka. P iją  
s ta rcy  i em briony , dlaczego n iem ow lęta  
pozbaw iać te j rozkoszy?

A sw oją drogą m yśli m oje coraz b a r­
dziej zaczynają  k rążyć w okół k a ry  chło­
sty , co m nie, oczyw iście, cofą to t a ln ie  
do m roków  średniow iecza. A le 'ja k ą  (tarę 
w spółrzędną znaleźć dla d w udziesto le t­
n iego m łodzieńca, k tó ry  w tym  śkrriym 
sadzie  odpow iadał za zgw ałcenie w lesie 
siedem dziesięcio letn iego  s ta ru szk a . T acy 
przestępcy , jak  ten zam ien ia ją  w  cy rk  po­
w ażną skąd inąd  in s ty tu c je  państw ow ą, 
ja k ą  je s t n iew ą tp liw ie  sąd. In n y  z kolei 
d rab  odpow iadał dzisiaj za k radzież k ro ­
wy. W ydaw ać by się m ogło, że ta sp ra ­
w a jes t już trochę  norm aln ie jsza . Ale za­
pom niałem  dodać, że tę  k row ę u k rad ł 
w łasn e j m atce.

Ja k  z tego w ynika, p raca  w  Sądzie Po­
w iatow ym  w S ieradzu  nie je s t nudna. 
W zrasta, n ies te ty , ilość sp raw , szczególnie
o p rzes tępstw a  drogow e i kradzieże m ie­
nia. N otu je  się na tom iast zupełny zan ik  
sp raw  o m anka. To cieszy. Dużo też jes t 
sporów  cyw ilnych, p rzew ażn ie  m a ją tk o ­
w ych, spadkow ych. W iąże się to  ze w zro ­
stem  w artości ziem i. Był bow iem  tak i 
czas na po lsk ie j wsi, k iedy ziem ią han d lo ­
w ano  bez w iedzy w ładz a d m in is tra c y j­
nych. T eraz  są sku tk i.

Typow ą ilu s trac ją  n iech  będą p e ry p e tie  
n ie jak iego  Józefa N. spod Z duńsk ie j Woli.

Z akup ił on przed siedem nastu  la ty  k a w a ­
łek  g ru n tu  od swego sąsiada, za 5 ty s ię ­
cy złotych i pobudow ał na n im  dom. 
Tym czasem  sąsiad zm arł, a że tran sak c ji 
nie za ła tw iono  n o ta ria ln ie , z jaw ili się 
spadkobiercy . Z jaw iło  sie ich do tego m a­
leńkiego kaw ałka  kuli ziem skiej bodajże 
aż dw udziestu  ośm iu, rozsianych  po całym  
k ra ju  i św iecie. W końcu, po k ilk u n astu  
la tach , udało  się tę liczbę nie^o z reduko­
w ać. O sta tn iem u  z n ich N. w y d a tn ie  (czy­
ta j  finansow o) w ty m  pom agał. Ale k ie ­
dy ów jedyny , o sta tn i spadkob ierca  po­
czuł się już na dobre w łaścicielem , abso­
lu tn ie  o tym  zapom niał. C hłop oblicza te ­
raz. że w szelkie w y d atk i urzędow e, zw ią­
zane z tą  sp raw ą, już daw no p rzekroczy­
ły w arto ść  ow ej ziem i, k tó ra  m ów iąc na­
w iasem , nadal nie je s t jego w łasnością 
w sensie p raw n y m , choć jem u sie w ydaje  
inaczej. N iepopraw ny  op tym ista  do te j 
pory  zw iedza w szelk ie d y rek to rsk ie  p rzed ­
poko je  w ielk ich  urzędów , a sp raw a 
ciągle stoi w  m iejscu. Postęp  czyni ty lko  
jego rozgoryczenie, k tó re  osiągnęło już 
g ran ice  czarne j rozpaczy, gdyż kom orn ik  
n iedaw no  zapow iedział sw ą w izytę.

Trzeba w iedzieć, że budynek  w y m iaru  
sp raw ied liw ości ma c h a ra k te r  kom binatu . 
W jednym  gm achu  m ieści się rów nocześ­
nie p ro k u ra tu ra , sąd i kom ornik . C zasem  
rozp raw y  odbyw ają  się też w  bib lio tece 
i w  a rch iw um  sądow ym . K om ornik iem  
je s t pan Ignacy  Jakow ick i, człow iek zn a­
ny w p rom ien iu  k ilkudziesięciu  k ilom e­
trów  w szystk im  pechow com . P recyzy jny  
w  w ykonyw an iu  sw ych pow inności jak  
szw ajcarsk i zegarek , a jednocześn ie  w ie l­
koduszny  i w yrozum iały . Rzecz polega na 
tym . że nie ty lko  jego ludzie znają , ale 
i on ludzi zna. U rzędu je  na tym  te ren ie  
ponad  dw adzieścia la t. Mówi o sobie 
z dum ą, że sam  jeden  u trzy m u je  15o0

dzieci. S k ru p u la tn ie  ściąga od ojców  a li­
m enty . Ta duża liczba jes t m ia rą  rozw ie­
dzionych m ałżeństw . Z jakich*? to  po ­
w odów  ludzie się rozw odzą! O sta tn io  
p e w ie n : m ałżonek  z ło ż y ł 'p a z e w  do sądu, 
gdyż żona jego będąc na k u rso -k o n fe ren - 
cji w  W arszaw ie, nauczyła  się tak ich  
sztuczek m iłosnych, k tó re  ani chybi, do­
w odzą w iaro łom stw a.

Pan  Jakow ick i je s t k ra jow ym  reko rdz i­
stą. W ubiegłym  roku  do jego kasy  w p ły ­
nęło 750 tysięcy złotych. T ak w ięc i on 
nie może narzekać  na b rak  zajęcia.. D łuż­
n icy chow ają  się p rzed  nim  w m ysią 
dziurę. Jeden  z n ich sch ron ił się k iedyś 
aż do beczki. P an  Jakow ick i i tam  go od­
nalazł. B yw a i odw ro tn ie , to  jem u  p rzy ­
chodzi się czasem  chow ać za w ęgieł, jak  
chłop z kosą go w ita  na progu. W tedy 
kom orn ik  odk łada  kw ita riu sz , a sięga po 
p ersw azję  i w oła: „D ziadku, odłóżcie ko ­
sę, zap a lim y ”. D ziadek na to: „M nie n a ­
w et z w ięzienia zw olnili, a pan  chce ode 
m nie forsę odeb rać”.

D robne w yjaśn ien ie . Rzecz działa się 
zaraz po am nestii. D ziadek nie mógł po ­
godzić się z m yślą, że am n estia  objęła 
człow ieka, a nie jego grzyw ny.

Po tak im  dialogu, kom orn ik  w raca  
najczęściej do Lodzi na tarczy . To nie

pom yłka. Do Łodzi w raca , bo tu  m ieszka, 
a do S ieradza ty lko  dojeżdża. Z resztą  
tak  jak  p raw ie  w szyscy pracow nicy  sądu.
0  Sądzie P ow iatow ym  w S ieradzu  śm iało 
m ożna więc pow iedzieć, że jes t to  Sąd  
W yjazdow y R eguła ta  odnosi sie do 
w szystk ich  sądów pow iatow ych  w naszym  
w ojew ództw ie. C odziennie ran o  już od 
w ielu  la t sędziow ie, p ro k u ra to rzy , adw o­
kaci, m ieszkający  w Łodzi, w y jeżdżają  
w k ie ru n k u  Ł asku i S ieradza. Łęczycy
1 K u tna , P io trkow a i R adom ska. Z resz tą  
nie ty lko  praw nicy . T akże nauczyciele, 
inżynierow ie, lekarze , dy rek to rzy , n aw e t 
sek re ta rze , w szyscy chyba, prócz p ro ­
boszczów.

P rzyczyna je s t  znana, Łódź jest m iastem  
zam kniętym , a to działa obosiecznie. P o ­
niew aż tru d n o  sie tu  dostać, w ięc in te ­
ligencja  n iechę tn ie  opuszcza m ury  m ia­
sta. Jak  w idać każdy m ur jes t n iew ygod­
ny, także  dla tych, co w środku. Sztyw ne 
przep isy  m eldunkow e ham u ją  deg lom era- 
ra c ję  fachow ców  i osób z w yższym  w y­
kształcen iem .

Szczególnie ja sk raw o  w ystępu je  to  z ja ­
w isko w  skali k ra jo w e j jeśli idzie np.
o p lastyków , p ro jek tan tó w , na ksz ta łce­
nie k tó rych  Łódź m a n ie jako  m onopol. 
W naszym  m ieście jes t ich nad m ia r, 
w  innych reg ionach  k ra ju  — b rak . 
Ż arliw e apele do abso lw entów  w yższych 
uczelni, by jechali na p row incje , nie 
sk u tk u ją , gdyż św iadom ość, że jeśli raz  
się opuści w iększe m iasto , to już do koń­
ca życia pow ró t jest niem ożliw y, działa  
odstraszająco . S tąd  także  bierze się n ie­
chęć do pob ie ran ia  stypendiów  z te ren o ­
w ych zakładów .

No cóż, p raw da  jest tak a , że ci co 
zam knęli Łódź p rzed  przybyszam i, nie 
um ieli m yśleć katego riam i społeczno-eko­
nom icznym i. Tym czasem  rozw iązanie je s t 
p roste . T rzeba p rzep isy  m eldunkow e zre­
form ow ać w tym  k ie ru n k u , by każdy 
łodzian in  w y prow adza jąc  się z m iasta , nie 
trac ił au tom atyczn ie  p raw a  pow ro tu , 
p rzy n a jm n ie j w  ciągu dw udziestu  lat.

W iadom o, że w yjazd  na p ro w in c ję  zw ią­
zany je s t z pew nym  ryzykiem . M łodzi 
'udz ie  m ają  m nóstw o obaw . A nuż coś nie 
w yjdzie, coś się nie uda, popadną w  kon­
flik t z d y rek c ją  i — k a rie ra  złam ana. 
M ając szansę pow ro tu , ch ę tn ie j będą się 
decydow ać na w yjazd  do m ałego m iaste ­
czka czy na w ieś. Pow iedzm y szczerze, 
w yjeżdżając  często z m yślą pow ro tu  za 
p a rę  la t, zapuszczają tak  silnie korzen ie  
w  now ym  środow isku , że pozostają  na 
stałe.

O becne rozm ieszczenie lekarzy , nauczy­
cieli, p raw ników , je s t n iep raw id łow e. 
W iększość skup iona jes t w  w ielk ich  m ia ­
stach  i boi sie p row incji. Sam  fak t, że 
na p rzyk ład  całe ekipy p racow n ików  są ­
dow ych do jeżdżają  z Łodzi w te ren , nie 
je s t znów  czym ś ta k  bardzo nowym. L u ­
dzie ci w yłączeni są z p racy  społecznej. 
Czas, k tó ry  by mogli przeznaczyć dzia ła­
niu społecznem u, po ch łan ia ją  im p rze jaz­
dy. Co najc iekaw sze , jeśli chodzi o sę ­
dziów, to  is tn ie je  sp ec ja lny  przepis, bo­
dajże w form ie u staw y , k tó ry  zobow iązu­
je  ich do zam ieszk iw ania  na tym  teren ie , 
gdzie sp e łn ia ją  sw oje funkc je  zaw odow e.

Oto praw ie metropolia w 
porównaniu z małymi Poddę­
bicami, miasto o profilu prze­
mysłowym, prężnie rozbudo­
w ujące się — Radomsko. Le­
ży na ważnych szlakach ko­
m unikacyjnych, ma ponad 30 
tysięcy mieszkańców. Setki lu­
dzi uczących się, studiujących 
(z jednej strony Łódź, z d ru ­
giej pobliska Częstochowa z 
Politechniką). I biblioteka; 
kilkadziesiąt tysięcy książek 
zwalonych w jednym  po­
mieszczeniu. W drzwiach, od­
grodzona balustradką przed na­
cierającym i czytelnikam i — 
bibliotekarka- Po południu 
wpuszcza się po kilka osób, 
reszta czeka w pomieszczeniu 
udającym  czytelnię, lub na 
ulicy. Trudności w odnalezie­
niu książek, złorzeczenia, obu­
stronne zdenerwowanie. Gdzie 
tu  miejsce na rozmowę z 
czytelnikam i, na rzeczową, w y­
czerpującą informację? I tak  
już od lat. Pow stają wokół 
nowe sklepy, kaw iarnie, dom

kultu ry , tylko dla biblioteki 
jakoś nie można znaleźć po­
mieszczenia, choćby dla biblio­
teki dziecięcej, choćby dla 
filii. A przecież ludzie tu 
przychod7.ący chcieliby nie 
tylko wypożyczyć książki. Tu 
chcieliby czytać, uczyć się, 
gdy np. ak u ra t nie m ają od­
powiednich w arunków  w do­
mu.

Nie lepiej przedstaw ia się 
sytuacja częstokroć w powie­
cie. Tu niefrasobliwość gro­
madzkich władz o swoją w łas­
ność, bo taką jest przecież 
biblioteka, wyraża się nie ty l­
ko w przeciekających dachach, 
w nie rem ontowanych przez la­
ta  pomieszczeniach, braku 
opału na zimę, czy pieców w 
bibliotekach. Nie są zam yka­
ne, choć i takie w ypadki się 
zdarzają, chyba tylko dlatego, 
iż rzadko dociera tam  inspek­
to r bhp. Tu też niejednokrot­
nie lokal biblioteki staje się 
przedmiotem swoistego prze­
targu. Są to pomieszczenia

najczęściej w ynajm ow ane 
przez Prez. GRN od gospoda­
rzy w pryw atnych domach. 
Dopóki nie ma kontrahenta, 
który zapłaci większy czynsz, 
bibliotekarz może spać spo­
kojnie- Ale gdy zjaw ia się 
ktoś poszukujący lokalu, a 
może zapłacić więcej niż GRN, 
trudno odwoływać się do su­
mienia właściciela domu. P re ­
zydia GRN są ponoć tu  bezsil­
ne (?) Przykłady? Oto w pow. 
raw skim  poczta ruguje  biblio­
tekę, w pow. poddębickim 
cały dom ku ltu ry  zamienia 
się na spółdzielnię kraw iecką. 
Gdzie indziej biblioteki często 
przenosi się do innych po­
mieszczeń, o wiele gorszych, 
ponieważ dotychczasowy lokal 
potrzebny jest GRN. Upycha 
się więc ją kątem  w szkole, 
daje tzw. lokal zastępczy i to 
„na razie” trw a latam i.

Przytoczone przykłady ze 
wskazaniem nazwy miejsco­
wości nie w yczarpują wszyst­
kich. przypadków. Nie chodzi­

ło mi zresztą o sporządzenie 
takiego wykazu. Mam prawo 
sądzić, że podobne znalazłyby 
się 1 poza granicami naszego 
województwa. Podałem je dla­
tego, że ilustru ją  chyba dość 
dokładnie pewne niewłaściwe 
tendencje, które dają się zau­
ważyć tu i ówdzie w adm i­
nistrow aniu na polu ku ltu ry , 
a w yrażają się one m. in. 
brakiem  właściwych proporcji 
i oceną ważności problemów i 
spraw  z tym związanych, by 
nie powiedzieć wręcz — w 
dość beztroskim traktow aniu  
naszego dorobku w tej dzie­
dzinie. Przytoczyłem przykła­
dy też i po to, by dopełnić 
obraz bibliotek, nieco św iąte­
czny może. jaki przyw ykliśm y 
sobie wyobrażać. Powie ktoś, 
że przed paroma laty ten ob­
raz obfitowałby w o wiele wię­
cej czarnych barw , że z roku na 

rok sytuacja ulega poprawie, że 
nie od razu Kraków... Nie­
w ątpliw ie. I tym realistom 
należy przyznać rację.

Ale nie tylko z niecierpli­
wości w yrastają moje uwagi 
i sądy. Chodzi o przyjęcie ja ­
ko podstawowej praw dy, że, 
współczesny czytelnik to czło­
wiek, którem u nie wystarcza 
przeczytanie książki w domo­
wym zaciszu, rozkoszowanie 
się przygodami bohaterów; to 
człowiek, który na co dzień 
chce pogłębiać zdobytą wiedzę, 
którem u potrzebne są ency­
klopedie, słowniki, wydawnic­
tw a fachowe. A gdzie to 
wszystko może znaleźć jeżeli 
nie w bibliotece? I nie może 
być dla nikogo zaskoczeniem, 
że takie wym agania stawia 
przed biblioteką czytelnik. 
Najpilniejszym  zadaniem na 
dziś w inna zaś być troska, by 
tym  wymaganiom sprostać. 
Nie może więc być miejsca w 
te j pracy na chwilowy choćby 
zastój. Jeżeli dopuścimy do 
niego, na rezultaty  nie będzie­
my długo czekać.

Bazę działalności biblioteki 
stanowią przede wszystkim —

księgozbór 1 lokal. Pom ijam  
tu osobę bibliotekarza, bo po­
mimo wszystko na ludzi odda­
nych książce możemy liczyć. 
Piszę — pomimo, bo choć na 
marginesie wspomnieć warto, 
że w ogromnej części praca 
bibliotekarza, szczególnie na 
wsi, jest pracą społeczną. Na 
terenie woj. łódzkiego tylko 
19 proc. bibliotekarzy w iej­
skich zatrudnionych jest w 
pełnym w ym iarze godzin. Re­
szta, a więc 81 proc. to p ra ­
cownicy ryczałtowi, których 
„pensja” miesięczna nie prze­
kracza często 400 zł. Woj. 
łódzkie jest pod tym wzglę­
dem jednym z najgorzej upo­
sażonych w kraju . Ale są to 
problemy, które tłumaczyć 
trzeba wieloma przyczynami 
obiektywnym i. I to ci ludzie 
rozum ieją. W tej sytuacji wy­
daje się, że należy czynić 
wszystko, by pomimo istnie­
jących trudności ułatw ić pracę 
bibliotekom.
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P e ł n i a  życ ia

EDWARD KOrCZYNSKI

Życie akadem ickie w Łodzi 
zaczęło się normalizować. 
Działał „B ratn iak” aa ulicy 
Jaracza, uruchomiono stołów­
ką „Gęsie Pióro” na Piotr­
kowskiej, przy Narutowicza, 
w ykłady odbywały się już w 
lokalach własnych, uzyska­
nych od władz miasta.

Andrzej korzystał przede 
wszystkim ze stołówki. Jedze­
nie było różne, raz lepsze, raz 
gorsze, ale zawsze gotowane, 
gorące. W tym czasie nie w ku­
wał już tyle. W pierwszym 
roku studiów w yrobił w so­
bie pewną dyscyplinę uczenia 
się, chodziło tu zarówno o ry­
gory wewnętrzne, jak j o sam 
sposób przyswajania sobie 
wiadomości. Przekonał się, że 
w kuw anie do późnej nocy o- 
kresam i jest gorsze od syste­
matycznego, codziennego przy­
sw ajania sobie określonej 
części m ateriałów . Pilnie u- 
częszczał na w ykłady. Ból, 
w ywołany zerw aniem  z Aliną, 
przycichał. Poznał wartość 
stare j prawdy, że czas goi ra ­
ny. Kiedy teraz, z perspekty­
wy paru miesięcy, patrzył na 
swą pierwszą miłość, spo­
strzegł ze zdumieniem, że 
może o niej myśleć spokojnie, 
bez drżenia rąk, bez przyśpie­
szonego ry tm u serca. Chciał 
zapomnieć zupełnie i dlatego 
często przebyw ał między ludź­
mi, obserwował ich. Zrozu­
miał pewne życiowe praw dy: 
że można kogoś lubić, a jed­
nocześnie nie dopuścić aby 
przerodziło się to w przyjaźń. 
Ugorek był na przykład pow­
szechnie łubiany, bo wzbudzał 
wesołość, ale nikt się z nim 
nie przyjaźnił, bo był zbyt 
śmieszny. Alina mogła z nim 
s y p i a ć ,  ale nie wolno mu 
było zaproponować jej m ał­
żeństwa...

Mniej więcej w tym  samym 
czasie poznał Wrońskiego i 
kapitana Rożaja. Wroński był 
łodzianinem. Od niego właś­
nie, dowiedział się wielu cie­
kawych rjteezy. Łódź pełna 
była warszawiaków. Zrozu­
miałe Najbliższe duże m ia­
sto obok miasta pogrzebanego. 
„Miasto pogrzebane” — to 
chyba naw et dobre określenie. 
Pogrzebane na wierzchu, na

wierzchu ziemi, bo przecież 
inaczej nie można było tego 
zrobić. Nie można było ziemi 
z istniejącym miastem odwró­
cić, jak płyty. Gdyby można, 
to Warszawa zginęłaby z po­
wierzchni bez śladu. Teraz 
trzeba w gruzach dokopać się 
najpierw  ziemi, a na to po­
trzeba czasu 1 pracy. Kiedy 
widział Warszawę, zastanawiał 
się, ile lat będzie na to po­
trzeba, dwa, dziesięć, dw a­
dzieścia. Pojechał do W arsza­
wy na odgruzowanie. W czy­
nie społecznym. Pojechali od­
krytym  samochodem, pięć­
dziesiąt osób. dziewcząt i 
chłopców. Wydawało mu się 
wtedy, że przeżyw ał jakiś 
koszmarny sen. Szedł w gro­
madzie młodzieży alejami Je ­
rozolimskimi, środkiem ulicy, 
jeżeli tak można było powie­
dzieć. N ikt nic nie mówił, na 
żadnej tw arzy nie było cienia 
uśmiechu. Było tylko przera­
żenie. Dzień był pochm urny, 
szary, w pow ietrzu wisiała 
m»ła. Dokoła ru iny  i zgliszcza, 
szkielety domów, gmachów. 
Przechodzili koło Dworca 
Głównego. Żelazo i beton, ol­
brzymie, spiętrzone na sobie 
głazy. Uwagę przykuw ał fron­
tow y blok dworca, na pięć 
lub sześć pięter wysoki, z 
portalem  wejściowym — od­
łupał się od reszty, przechylił 
na bok, stanął na „jednej no­
dze" i w tej akrobatycznej po­
zycji zdawał się kpić z praw  
fizyki, z praw a równowagi. 
Andrzej patrzył na to p rzera­
żonymi oczami i zastanawiał 
się, czy to miasto w ogóle 
można odbudować, czy starczy 
sił umęczonego narodu. Widział 
tu  pracę dla całego pokolenia. 
Patrzył i myślał o tym , że tu, 
żeby zacząć budować, trzeba 
jeszcze niszczyć, zakładać 
m iny i zrywać to, co gro- 
ai runięciem , rozbijać to, co 
w swoim ogromie jest zbyt 
wielkie, czemu nie podołają 
ręce ludzkie i najdoskonalsze 
maszyny. Idąc, mijali uszere­
gowane w jednej linii budki 
pozbijane z desek, pokryte pa­
pą. zo sterczącymi z dachów 
ruram i, 7 których wydoby­
w ał się dym. Budka jest w 
nocy domem, a w dzień ba­
rem . Można kupić gorącą kieł­

basę, herbatę, kaw ę, przy 
budkach jest dużo chętnych.

Pracowali nad Wisłą. Pa­
trzy ł na drew niany most. łą ­
czący Pragę z miastem, w y­
budowany przez Rosjan w 
dwanaście dni, i nie mógł u- 
wierzyć, że wystarczyło na to 
tak  mało czasu. Most był ma­
sywny, przeszło na kilom etr 
długi. Z mostu były widoczne 
sterczące w dali, żelazne kon­
strukcje wysadzonych przez 
Niemców mostów Kierbedzia 1 
Poniatowskiego.

W Lodzi byli tacy, co ro­
bili interesy, otw ierali skle­
py z włoszczyzną i bimbrem, 
z Chlebem i ciuchami, ze sło­
niną i dziełami sztuki. Dzieła 
sztuki wychodziły spod ziemi, 
odkopywane przez właścicieli 
lub pochodziły z szabru. Sza­
brownik. Słowo w tedy modne, 
znaczyło m niej więcej ty le co 
cwaniak. Byli tacy, co razem 
z socjalizmem chcieli mieć 
forsę. Wielu ją miało. Na 
przykład W roński. Andrzej 
spotkał go kiedyś na bańce, 
facet gadał nie pytany, poka­
zywał pliki banknotów, ślinił 
się, m iał w kącikach ust bia­
łą pianę i mówił, żs trzeba 
mieć tylko baśkę, pokazywał 
przy tym swoją głowę, w 
kształcie trapezu, jeżeli ma 
się baśkę, to można zarobić, 
nosa za Łódź nie wytykając. 
Po co Jeździć? Z jeżdżącymi 
różnie bywa, dostają się do 
m am ra, a może się zdarzyć, 
że się czasem gdzieś źle w ej­
dzie i śledzia można połknąć. 
A tu w ystarczy po prostu 
mieć bazar na rynku, ludzie 
przychodzą sami, nie potrzeba 
prosić. Przychodzą tacy, k tó­
rym się udało. Sprzedają za 
bezcen, bo przecie?! nie ku­
powali, nie płacili. Kupić 
można wszystko. G abardynę 
na płaszcze, kam garnową w eł­
nę na ubranie, zloty przed- 
miocik, czasem brylant się 
trafi. Trzeba mieć tylko fa rt 
t odwagę. Głowa w kształcie 
trapezu miała odwagę, ale 
nie miała fartu . Na trzecim 
roku nie miała fartu , noga się 
powinęła i do końca studiów 
już się nie widzieli...

K apitan Rożaj m iał czter­
dzieści trzy lata. Dostał się 
na studia bez egzaminu, za 
zasługi wojenne. Bv! lublinia- 
kiem, forsował Wisłę i zdo­
byw ał Berlin. W ytypowali go 
w jednostce i przysłali tu ta j. 
Wcifti jeszcze chodził w m un­
durze. Z nim właśnie był 
Andrzej pierwszy raz w knaj­
pie. Razem zdawali kolo­
kw ium  z anatom opatologu, 
przed asystentem , doktorem 
Bilskim. Siedzieli ram ię przy 
ram ieniu, tak jak w tedy z 
Aliną. K apitan zdał. Kiedy

wyszli z pokoju asystenta, ka­
pitan zaczął mu od razu ty ­
kać. Zaciągnął go do knajpy 
na rogu Narutowicza. Trzy 
małe zakopcone salki, pełne 
ludzi. Pili wódkę i jedli fla­
ki, po flakach golonkę. Pili 
angielkam i. Rożaj m iał słabą 
głowę, prędko się upił i roz­
gadał na dobre.

— Mam m aturę sprzed w oj­
ny, kapujesz bracie, ale c 
tej m atury  minęło dwadzieścia 
pięć lat. Gdyby ojciec nie 
zm arł, może byłoby i na stu ­
dia, bo stary  miał fach w rę­
ku, był farbiarzem . Był fa r­
biarzem, a ze mnie chciał zro­
bić uczonego. Gdyby zrobił ze 
mnie farbiarza, m iałbym  
przed wojną forsę, a tak mia­
łem m aturę i posadę u rejen­
ta. Dorywczą posadę, rozno­
siłem zaprotestowane weksle. 
Gdyby to nie było dorywcze, 
to byłoby wcale dobrze, bo od 
weksla było pięćdziesiąt gro­
szy, ale takich jak ja „do­
rywczych” było wielu- — Ro­
żaj m achnął ręką. — Gównia­
ne życie, mówię ci, nie w ar­
to wspominać. Kiedy wyzwo­
lili Lublin, wzięli mnie do 
arm ii. Podobno zasłużyłem się
— Rożaj pociągnął z angiel­

ki — mam Krzyż Walecznych, 
ale nie o tym chciałem mó­
wić... Widzisz, bracie, po dw u­
dziestu pięciu latach na nowo 
się uczę. Nie jest łatwo, w 
łeb nie wchodzi.

— Mogę ci pomóc — zapro­
ponował Andrzej.

— Chciałbyś?
Andrzej w milczeniu skinął 

głową.
Zasiedzieli się do późnego 

wieczoru. Kapitan Rożaj im­
ponował Andrzejowi. W ogóle 
imponowali mu wojskowi. 
Zazdrościł im. Brali udział w 
wojnie, bili hitlerowców, zdo­
bywali Berlin. Jego to wszy­
stko ominęło, był w Niem­
czech i po prostu doczekał 
zwycięstwa. Tamci wykazali 
odwagę, męstwo, owiani byli 
legendą sławy. Zazdrościł im, 
bo mieli możność sprawdzenia 
siebie. Nie wiedział, czy był­
by również takim  jak  oni, nie 
wiedział, czy i on zdałby ten 
egzamin. W ydawało mu się 
czasem, że zabrakłoby m u od­
wagi, że. mógłby zawieść. Bez­
pośredniość Rożaja, jego szcze­
rość sprawiły, że zwierzył mu 
się z tych myśli. Rożaj pa­
trzy ł na niego uważnie, a po­
tem  mówił w podnieceniu:

— Nie żałuj bracie, że to cię 
ominęło. Nie masz czego ża­
łować. No, napijm y się jesz­
cze...

Tak się zaczęła ich przyjaźń. 
Pierwsza przyjaźń na stu ­
diach.

Przyjaźń z Rożajem prze­
trw ała do dzisiaj. Ilekroć się 
widzą, mówią o tam tych la ­
tach. Rożaj świetnie się trzy ­
ma, Andrzej widział go przed 
dwoma laty. Rożaj specjalizo­
wał się w organizacji służby 
zdrowia.

— Muszę, bracie — mówił —• 
bo tego wymaga życie. Kapu­
jesz, zrobili ze mnie kierow ­
nika Wydziału Zdrowia i Opie­
ki Społecznej.

Poszli na wódkę do „Bristo­
lu ”, a Rożaj, jak  zawsze, z 
ogniem w oczach, tłum aczył 
mu:

— Widzisz, bracie, robim y u 
nas medycynę społeczną, a 
mało kto na tym  się zna. Me­
dycyna społeczna, to jedyna 
droga, żeby najskuteczniej po­
móc człowiekowi. Zrobiliśmy 
już w te j dziedzinie dużo, du­
żo więcej niż k ra je  bogsisze 
od nas, ale jesteśm y dopiero 
w pół drogi. Medycyna tkw i 
w chałupnictw ie, a życie w a­
li naprzód. Medycyna spo­
łeczna rodzi się w naszych 
oczach, a nie ma dotąd jasno 
określonego kierunku. Nie mo­
że mieć, bo jest spraw ą nową, 
stąd różne potknięcia i błędy. 
Na tych błędach uczymy się.
— Czy słyszałeś o patologii 
społecznej?

— Nie.
— Widzisz — ucieszył si<5 

Rożaj — patologia społeczna, 
to w pływ  stosunków społecz­
nych na pow staw anie chorób. 
A o profilaktyce społecznej 
słyszałeś?

Andrzej powiedział, ie  nie 
słyszał, ale domyśla się, co toi 
jest.

— Widzisz — w ołał Rożaj 
p rofilaktyka społeczna to środy 
ki i reform y społeczne mająw 
ce na celu zapobieganie choJ 
robom. Pomyśl, ile u nas moż* 
na zrobić, nde m a żadnych 
przeszkód, są najlepsze chęci
— byle wiedzieć co lepsze, 
byle najm niej się mylić.

Rożaj wciąż młody duchem, 
wciąż pełen energii. Pracow ał 
na W ybrzeżu, do W arszawy 
przyjeżdżał na egzaminy. 
Znów się uczył, szósty krzy­
żyk na plecach, a odkrył w 
sobie nowe powołanie. Myśląc
o Rożaju, niespodziewanie dla 
siebie, Andrzej poczuł jakby 
ukłucie zazdrości. Rożaj żył 
pełnią życia, rozsadzpla go e- 
nergia, zapał. A co on, 
Andrzej?

JAN HUSZCZA

Lesia Ukrainka
7  tym  roku  up ływ a sto  la t od narodz in  n a jw y b it­

n iejszej poetki u k ra iń sk ie j. Lesia U k ra in k a  to  
lite rack i pseudonim  L arysy K w itka z dom u K o- 

sacz. U rodziła się 25. 11. 1B? 1 roku  w N ow ogrodzie 
W ołyński:n w z iem iańsk ie j podupad łe j rodzin ie  o  s ta ­
rym  książęcym  ty tu le . Je j m a tk a  sam a była lite ra tk ą .

W cześnie chora  (gruźlica kości), um iała  m im o to 
zdobyć w szechstronne w ykszta łcen ie . Aż sie w ierzyć 
n ie chce, choć trz e b a : poznała  n iem ieck i, francusk i, 
g rekę  i łacinę — potem  zaś: ang ie lsk i, w łoski, polski, 
bułgarski, h iszpańsk i. M ając la t dz iew ię tnaście , n a p i­
sa ła  na Użytek sw oich m łodszych s ió str H istorię  s ta ­
rożytny n arodów  w sch od n ich . A przecież k toś już 
w roku 1891 w spółczu jąco  zauw aży ł: „...b iedaczka n ie  
żyje. a le męczy się...“ . ,

Z m arła  w G ruzji (m. Suram i) 1. V III. 1913 roku.
P ierw szy  tom ik  w ierszy Na sk rzyd łach  p ieśn i, u k a ­

zał się we Lw ow ie w 1893 roku. Z ostał w znow iony, 
7. w ielk im i okaleczen iam i cenzury , w K ijow ie w  1904 
roku. M yśli i m arzen ia  (Lw ów  1899). O dgłosy (C zer­
ni nw ce 1902) to da lsze  tom iki liryków .

Do niej należą liczne poem aty  i d ra m a ty  poetyckie. 
W poem acie  R obert B ruce op iew a szkocką w alkę  
narodow ow yzw oleńcza. Ja k  w iadom o. R obertow i 
B ruce udało  się uzyskać niepodległość, k tó rą  uznała  
A nglia w 1328 roku. Inne  ty tu ły : N iew o la  b a b ilo ń ­
ska. Na ru inach , W k atak um b ach . K am ien n y  g osp o­
d arz  (o Don Juan ie ). P ieśn i leśn e  (w k tórych  w yko­
rzysta ła  w ie lk ie  bogactw o u k ra iń sk iego  folkloru). Są 
to p rzew ażn ie  u tw ory  h is to ryezno-filozoficzne, poetka  
p rze tw arza  w nich an tyczne  m ity.

Lesia U k ra in k a  je s t jednocześn ie  liryk iem  i tr y ­
bunem .

A-utenlyczna m oralność spo łeczna 1 jednostkow a, 
w olność osobista  i narodow a, w alka  z k o n se rw a ty z ­
m em  1 zacofaniem , sy tu ac ja  rodaków  pod zaboram i

— o to  je j m otyw y w  poem atach  1 sub te lnych , o b ra ­
zow ych i p rze jm u jących  lirykach . Żywo p rzeżyw a n a ­
dz ie je  zw iązane z 1905 rokiem .

Ju ż  p ierw szym  tom ik iem  liryków  zyskała  sobie 
w ie lk ie  u znan ie  i popularność. U kraiń sko -po lsk i poe­
ta  i tłum acz. S yd ir T w erdoehlib , w ydał w  dw óch w y­
d an iac h  (nakł. znanej w  sw oim  czasie  i zasłużonej 
k sięg am i W ilhelm a Z u ckerkand la  w Złoczowie) A n­
to lo g ię  w sp ó łczesn y ch  poetów  uk raiń sk ich . P rzed m o ­
w ę do anto logii — sk rom nej r e s z tą  — n ap isa ł W ła­
d ysław  O rkan , sygnu jąc  ją : P o ręb a  W ielka, w  m aju  
1910.

W k ró c iu tk im  szkicu, w y licza jąc  n azw isk a  p rezen ­
tow anych  poetów , O rkan  zw raca  uw agę w łaśn ie  na 
Lesię U krainkę , stw ie rd za :

„Z nich ta  o s ta tn ia  n a jlep ie j się w yraziła . T a len t
o sz lachetnej form ie, d a r  w n ik an ia  w  k u ltu ry  i poe­
tyki obce, duży poetycki polo t i do jrzałość".

N ajzw ięźlej i n a jd o b itn ie j o k reś lił tw órczość Lesi 
U kraink i je j dobry  znajom y. Iw an  F ranko :

„Od czasu Szew czenkow skiego P o ch o w a jtie  ta  
w sta w a jtie  U kra ina  n ie  słyszała  tak  m ęskiego słow a 
poetyckiego, ja k  % u st te j cho re j słabow ite j dziew ­
czyny".

LESIA UKRAINKA

*
★  ★

Czem u to niekiedy, gdym  się za coś w zięła. 
Albo gdy już kończę, com pisać zaczęła,
N agle m nie naw iedza n iby czarna  chm ura  
Z adum a jakże  ciężka, jakże ponura.

T aka  to zadum a m ą w strzym uje  rękę,
G dy ludzką pow szędy ogląda się m ękę, 
N iedolę, łez pełną... M yślę w tedy sobie,
Po co tru d  m ój skrom ny, co ja  tu  zrobię?

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------1

D otąd na  niedolę, ciążącą jak  k lą tw a,
N ik t nie znalazł rady, cóż ja  w skóram  w ątła?
Więc odrzucam  pióro, p rze ję ta  żałością,
Lecz w ów czas m yśl inna  w e m nie zagości:

Może jednak  m oje pocieszą p iosenki 
Jak iegoś człow ieka w  czas jego udręk i —
L ub może serdeczne k tóreś m oje słowo 
O gień w czyim ś sercu  w skrzesi na  now o?

Może się pożytek zaw iera  w  m ym  trudzie ,
Może z m ojej p racy skorzysta ją  ludzie?...
Znów  sił mi przybyw a, rozglądam  się w koło,
B iorę się do pracy, podnosząc czoło!
1888

Motyw z Mickiewicza
I znow u  sobie pow tarzam  pytan ie:  
C zy to jes t p rzy jaźń?  czy  to  jes t kochanie?  

(Z w iersza: N IE PE W N O ŚĆ )

0  nie. Nie k»cham  ja  ciebie! N ie p ragnę  żoną być tw oją. 
P ocałunk i tw e, objęcia n aw et w snach nie pieszczą m nie. 
N azw ać zaś ciebie kochanym , m e w szystk ie m yśli się boją. 
P y ta jąc  siebie, czy kocham , zaw sze odpow iadam : nie!

Lecz gdy się znajdę  przy tobie, serce jak  p tak  załopoce,
W zruszona, nie spuszczam  oczu i ciebie podziw iam  znów.
1 choć się z tobą rozstaję , pełne są dni m e i noce 
O brazów  tw oje j postaci, dźw ięku każdego z tw ych słów.

I często w m yślach doniosłe z tobą rozm ow y prow adzę, 
B łądzę w  św iatłości tw ych oczu, sm utnych  jak  gw iazdy we

mgle... 
Ach, jak  nic n ie w iem , m ój miły, sobie nic n ie doradzę — 
G dybyś zapytał, czy kocham , czy m ogłabym  odrzec: n ie? 
1893—1894 

P rzełożył: Jan  H uszcza
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MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAM

P r o z a t o r s k i  

d e b i u t  p o e t y

P anuje przekonanie, że 
pisanie wierszy jest do­
brą szkołą dla przyszłe­

go prozaika. Pisarz, k tóry  te r . 
m inow ał w poetyckiej m ate­
rii podchodzi z większą nie­
ufnością do słowa, zna wa­
gę skrótu, nie szasta niepo­
trzebnym i zdaniami, śm iał­
bym naw et zaryzykować 
tw ierdzenie że proza poety 
posiada dodatkowy lot I pięk­
no — są to wartości ukry te  
w języku. P rzy tym  muszę 
się zastrzec, iż nie chodzi mi
o ozdobne, „poetyczne” zda­
nia w prozie, ale o język 
świadomy. Wielki poeta Ju ­
lian Przyboś cenił wysoko 
epikę Marti Dąbrowskiej i nie 
przypadkow o na jednym  bie­
gunie polszczyzny umieścił 
„Pana Tadeusza”, a na d ru ­
gim powieść „Noce i dnie”. 
Mowie niew iązanej przyznał 
rangę poezji.

Jak  w kontekście tych roz­

ważań widzę prozatorski de­
biut Józefa Henryka Wiśniew­
skiego „Zdaje się, że Franek 
wyszedł”?*. Dziwny ty tu ł. Su­
gerujący powszedniość, niedo­
mówienie i tajemniczość. Opo­
w iadacie ty tu łow e napisane 
do pewnego mom entu techni­
ką narracyjną, zakończone 
jest dwoma symbolami: S ta­
rą, z k tórą rozm awia Maria 
i morzem, do którego wcho­
dzi Franek. Treścią opowia­
dania jest powrót dojrzałego 
już mężczyzny, pisarza, do 
miejsc dzieciństwa. Dzieciń­
stwo przypadło na czas w oj­
ny, Franek zabijał. Był dziec­
kiem i zabijał wrogów oj­
czyzny. Teraz wrócił, by so­
bie to wszystko przypomnieć. 
Tropi krajobrazy i ludzi. Za­
pisuje Nie wiemy, czy z m a­
teria łu  tego ma powstać 
książka, ale możemy się te­
go domyślić. Frankow i tow a­
rzyszy dziewczyna o wiele

młodsza od niego, urodzona 
już w wyzwolonej Polsce. 
Dziewczyna ma na imię Ma­
ria. Jest piękna. Kocha F ran­
ka, lecz dręczą ją sprawy, 
których nis rozum ie. Franek 
jest dla niej uśm iechniętym 
Sfinksem. Uśmiecha się do 
Marii jak  do dziecka i Ma­
ria  musi się na ten uśmiech 
zgodzić. I pogodzona zasypia. 
Gdy otw iera oczy. Franka nie 
ma już w pokoju. Padają 
kwestie:

— Franek — zapytała sen­
nym  głosem.

— A gdzie jest Franek? — 
usłyszała starczy głos kobie­
ty.

— Nie wiem — powiedzia­
ła sennym głosem. — Zdaje 
się, że F ranek wyszedł.

I tu ta j następują dwa sym ­
bole, o których już wspom­
niałem. Stara to znak prze­
szłości. Dla Marii to się nie 
liczy. Maria widzi tylko ocza­
mi. Zna w artość czasu te­
raźniejszego. Urodę życia. Nic 
się tem u czasowi nie cprze. 
Franek wszedł w morze, 
obmył się z wojennych u ra­
zów i wrócił. Wrócił do pięk­
nej, młodej kobiety, Marii, 
po wycieczce w przeszłość.

Zatrzym ałem  się nad tym 
opowiadaniom Wiśniewskiego, 
gdyż w ydaje m i 's ię  ono cha. 
rakterystyczne dla jego pro­
zatorskiej twórczości. Wiś­
niewski jest młodszym b ra ­
tem Kolumbów. Gdy oni 
mocno trzym ali karabiny 
w rękach, szli do lasu, w y­
sadzali pociągi, on, podrostek, 
patrzył na nich zazdrośnie 
i zlizywał z w arg sm ak pro­
chu. Co praw da autor poka­
zuje się nam jako m łodziut­
ki partyzant ale brzm i to 
trochę jak  przechw ałka. Ale 
niech mu tam . Jeżeli tak  było, 
tym  gorzej dla tych, którzy

* nam i harbarzyńską. w ojnę 
zaczęli. Do tego samego wo­
jennego nu rtu  zaliczyłbym 
opowiadania: „Babcia”,
„Mgła” . „Pożegnanie”, „Most”. 
Są one spraw nie napisane. 
W yróżniłbym szczególnie
pierwsze i ostatnie. Poza nur­
tem  w ojennym  można w 
książce wyodrębnić jeszcze 
dwa: obyczajowo-psycholo- 
giczny I groteskowy. „Dziew­
czyna z pociągu”, „M urek" 
i „Broda” to  zapewne naj­
lepsze opowiadania w książce. 
Są jednorodne, napisane 
z przednim poczuciem humo­
ru. Autor wprowadza do 
nich jeden z najcenniejszych 
elem entów swego w arsztatu 
pisarskiego — groteskę. Wiś­
niewski wie, że z opowiada­
niem jest tak jak  z biegiem 
na „setkę”. Dlatego w prow a­
dza nas z miejsca w akcję. 
Jest również niezłym dram a­
turgiem . Opowiadania mają 
dobrą kompozycję i... chcia­
łoby się powiedzieć, język, 
boć przecież opowiadania 
wyszły spod pióra poety. 
I w tym miejscu srogi zawód. 
Język jest najsłabszą stroną 
te j książki. Może dałoby się 
obronić przed tym  zarzutem  
opowiadania, gdzie grotesko­
we widzenie stworzyło pewną 
s tru k tu rę  językową. W iśniew, 
ski pisze potoczyście inteli­
genckimi okresami, tak  jak­
by gawędził sobie przy ogni­
sku, albo przy stole, popija­
jąc kawkę. Czasem jest go­
rzej. Rażą naiwności w ro­
dzaju: „Leżeli dobrą chwilę 
w milczeniu. Odwróciła gło­
wę w drugą stronę I odchy­
liła całe ciało tak  mocno, że 
ledwo mógł sięgnąć dłonią 
jej tw arzy. Nagle zobaczył, 
że ma o tw arte  usta i z oczu 
w ypływ ają jej p raw ie ciur­
kiem łzy”.

Szkoda więc, że przy wszy­
stkich wartościach, jakie w y­
mieniłem. zabrakło w prozie 
Wiśniewskiego wartości na­
czelnej. artystycznego języka. 
Język bowiem i tylko język 
decyduje o ostatecznej w ar­

tości każdego
dzieła.

literackiego

J ó z e f  H e n ry k  W iśn iew sk i 
„ Z D A JE  S IĘ , Ż E  F R A N E K  
WYSZEDŁ**, W y d a w n ic tw o
Ł ó d z k ie , 1970 r.

\ \ |

R zeźba a frykańska

K siążeczka Jest niepozorna f za­
raz na początku trochę razi 

patetycznym stylem . Ale po­
tem  do głosu dochodzą już tylko 
frapujące fakty , w ydobyte ze sta­
rych archiw ów  słynnego, dziś już 
nie istniejącego, więzienia na Sw 'ę 
tym  Krzyżu: zwięzłe, reporterskie 
opisy buntów , ryzykow nych ucie­
czek i innych drastycznych incy­
dentów  więziennych, fragm enty  ta ­
kich dokumentów, jak  listy więź­
niów, raporty  strażników , zarządzę 
nia i pisma naczelnika, ą wreszcie 
autentyczne, stare  pieśni więzienne, 
umieszczane przed każdym  rozdzia­
łem książki.

Zakład karny  na Świętym Krzyżu 
pow stał w miejsce działającego kil­
ka wieków zakonu Benedyktynów  
już w 1819 roku. Przez około pięć­
dziesiąt la t był on terenem  odosob­
nienia dla „upadłych aniołów ” czyli 
duchownych wszelkich wyznań, ska­
zanych na izolację przez sądy. Póź­
niej księży przeniesiono gdzie in­
dziej i w 1884 roku w rozbudow a­
nym  i odpowiednio ulepszonym wię­
zieniu zaczęto osadzać cywilnych 
przestępców ze wszystkich nadw i­
ślańskich guberni.

Równo stuletni okres ponurego 
funkcjonow ania tej każn> nie pozo­
staw ił po sobie praw ie żadnych do­
kum entów  choć nie pozostały bez 
echa liczne bunty i Inne form y 
protestu więźniów przeciwko nie­
ludzkim w arunkom  odbywania ka­
ry . Autor książki z konieczności

TADEUSZ ŻAKOWIECKI

OD UPADŁYCH ANIOŁÓW 
DO PROWINOTKA BANDERY

m usiał ograniczyć się do pokazania 
sytuacji, jaka panowała w święto­
krzyskim  więzieniu tylko w dw u­
dziestoleciu międzywojennym.

Wygląda na to, że ówczesne wła­
dze przejęły nie tylko carskie m a­
ry  i budynki, ale i dawniejsze me­
tody penitencjarne.

W arunk' odbywania k a ry  były 
tam  takie, że tylko najsilniejsze or. 
ganizmy przetrzym yw ały rm n o . 
wilgoć, niedostateczne wyżywienie 
i te rro r strażników , którzy mówili 
do więźniów otwarcie: „Nie przy­
słali Cię po to. abyś odsiedział ka­
rę, ale na zgnojenie.” Oto frag­
m ent grypsu skierowanego do Mię. 
dzynarodowej Organizacji Pomocy 
Re wol ucjonistom:

„Towarzysze zapadają na gruźli­
cę, puchną, tracą wzrok, dni ich 
są policzone. Od początku 1920 ro­
ku zm arło z górą pięciuset więź­
niów. W 1923 roku zmarło 90, 
a w styczniu 1924 roku — 11 tow a­
rzyszy. Więzienie jest przepełńione*’.

Więźniowie polityczni stanowili je­
dynie margines wychowanków  za­
kładu karnego na Świętym  Krzyżu. 
Często zresztą protestow ali oni prze 
ciwko przetrzym yw aniu ich wśród 
pospolitych morderców i bandytów. 
Bo Św ięty Krzyż przeznaczony był 
w zasadzie dla najbardziej zdemo­
ralizowanych, tw ardych i nieprze­
jednanych przestępców. W m urach 
świętokrzyskiego więzienia przeby­
w ały najw iększe sław y św iata prze.

stępczego czasów międzywojennych. 
M, In. Jan  Kowalski — ten sam, 
który  stoczył nad Niemnem w alkę 
z całym oddziałem policji i uciekł 
im przez rzekę pod gradem kul. 
(A potem zginął na Świętym Krzy­
żu, stając na czele zbrojnego buntu 
więźniów); Józef Ostapowicz — król 
puszczy, k tóry  czternaście lat g ra­
sował w Białowieży; Nicoń — 
m istrz krakow skich doliniarzy, za­
bity  później przez współwięźnia.

W*elu więźniów przebyw ających 
na Świętym Krzyżu próbowało 
swych s i ł  literackich. W ładysław 
Wójcik na przykład, który wspól­
nie z niejakim  Popławskim zabił 
strażnika, napisał dzieło — notabe­
ne pochlebnie ocenione przez naczel. 
n ika więzienia — pt. „Bolszewizm 
w prak tyce”. Ale powstał tam rów­
nież utw ór, który  sta ł s ię  jednym  
z największych polskich bestselle­
rów  lat trzydziestych, mianowicie 
„Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy”. 
Bo na Świętym Krzyżu odsiadywał 
w yrok słynny I sław ny Sergiusz 
Piasecki — agent wywiadu, ban­
dyta, postrach przem ytników, król 
granicy.

Piasecki został skazany na karę 
śmierci. Ułaskawienie zmieniło mu 
ten w yrok na 15 lat więzienia. Po 
sukcesie jego książki nastąpiła 
kam pania prasowa, prowadzona 
m. in. przez Wańkowicza i Cata- 
-M ackiewicza, w w yniku której 
ciężko chory na gruźlicę Piasecki 
opuścił więzienie przed term inem .

„W ybitną postacią” św iętokrzy­

skiego więzienia był również S te . 
fan Bandera, prow indyk organiza­
cji ukraińskich nacjonalistów, póź­
niej przywódca UPA.

Bandera skazany został na doży­
wotnie więzienie za zorganizowanie 
w 1934 roku zabójstwa ówczesnego 
m inistra spraw  wewnętrznych, Bro­
nisław a Pierackiego.

Nie był to „ła tw y” więzień. Prze^ 
byw ający na wolności członkowie 
OUN cały czas opracowywali pla­
ny ułatw ienia mu ucieczki. Ostrze­
żone przez policję władze więzienne 
przedsięwzięły nadzwyczajne środki 
ostrożności: zam knięto Banderę 
w pojedynczej celi, ograniczono mu 
spacery, strażnicy zaglądali do nie­
go co kilka m inu t—

Nie udało się uciec Banderze. 
Wyszedł z więzienia dopiero 
w 1939 roku „odnaleziony” przez 
hitlerowskiego pułkow nika, Erw ina 
Stolze.

Książka Zbigniewa Nosala zaspo­
kaja przede wszystkim szerokie za­
potrzebowanie czytelników na li­
te ra tu rę  dokum entalną. Nie ma 
w niej eksperym entu artystycznego, 
nie ma prób uogólnień światopoglą­
dowych i psychologicznych. Je s t 
klim at I kulaw y rytm  zbójeckiej, 
ponurej ballady, jest trochę zadu­
my nad żałosnym losem ludzi skłó. 
conych z prostym , uczciwym ży­
ciem.

Z b ig n ie w  N o sa l. „Ś W IĘ T Y  K R Z T * ” , 
W yd . Ł ó d z k ie  1970, s t r .  105, c e n a  
zł 10.—
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Ze wspomnień 

uniwersyteckich
(Dokończenie z poprz. numeru)

W y b itn ą  p o s ta c ią  i  to  w  sen s ie  
z a ró w n o  d o s ło w n y m , ja k  i p rz e ­
n o ś n y m . b y ł w śró d  ó w c ze sn y ch  
m ło d y c h  p o lo n is tó w , S ta n is ła w  
Ł e m p ic k i, p o p u la rn ie  „ P ę p u -  
s le m ” z w a n y . C iężk i, o w sp a ­
n ia le j  tu s z y , o ro z la n e j, zaw sze  
b la d e j  tw a rz y , to c z y ł siĘ pow o­
li i n ie z g ra b n ie ,  c z a sem  z le k ­
k a  się  z a ta c z a ją c .  B y ł to  c z ło ­
w ie k  o iś c ie  g o łę b im  se rcu , 
bez  żó łc i i z aw iśc i, ż y cz liw y , 
k o le ż e ń s k i, p rz y ja c ie l  c a łe g o  
ś w ia ta .  B a rd zo  zd o ln y , o b d a ­

rz o n y  te ż  d o s k o n a łą  p a m ię c ią , 
ro zm o w n y , p e łen  h u m o ru ,  n ie ­
w y c z e rp a n y  w  o p o w ia d a n iu  a - 
n e g d o t i fa c e c ji ,  z w łasz cz a  z 
ży c ia  u n iw e rs y te c k ie g o  i z Z a ­
k ła d u  Lm. O sso liń sk ic h , gdzie 
p ra c o w a ł p rzez  cza s  ja k iś  j.'iko 
s ty p e n d y s ta ,  a p ó ź n ie j był 
p rzez  d w a  la ta  d y re k to re m  w y ­
d a w n ic tw a . T e n  p o g o d n y , p rz e ­
m iły  cz ło w ie k , k tó re m u  k a r ie ­
ra  sz ła  sam a  do rę k i, m ia ł je d ­
n a k  p e w n ą  w ad ę . B y ł h ip o ­
c h o n d ry k ie m , b a ł s ię  p a n ic z n ie

c h o ró b  i ś m ie rc i ,  L e k k i k a ta r  
z a p o w ia d a ł, Jego z d a n ie m , b li­
s k ie  Juź z ap a le n ie  p łu c , le k k ie  
z a c z e rw ie n ie n ie  p o w ie k i zw ia ­
s to w a ło  n ie u c h ro n n ą  ś lep o tę . 
B y ł te d y  s ta ły m  k lie n te m  
lw o w sk ic h  le k a rz y , k tó ry c h  za ­
n u d z a ł sw o im i rz e k o m y m i do ­
le g liw o ś c ia m i. M an ia  ta  w z ra ­
s ta ła  o c zy w iśc ie  z b ieg iem  la t ,  
z a z n a c z a ła  się J e d n a k  w y ra ź n ie  
Już p o d czas  s tu d ió w  I s ta n o ­
w iła  p rz e d m io t d rw in  ze s t ro ­
n y  b a rd z ie j  z ło ś liw y c h  k o le ­
gów . W y g o d n y , t ro c h ę  tc h ó rz l i ­
w y  P ę p u ś  u n ik a ł  też  w s z e lk ie ­
go w y s i łk u  fizy czn eg o , b a t się 
n a w e t  ja z d y  k o le ją .  B y ł j e d y ­
n y m  z n a n y m  m i p ro fe s o re m , 
k tó ry  n ig d y  n ie  w y je c h a ł za 
g ra n ic ę . N ie  b y ł n a w e t w 
W ied n iu , d o k ą d  k a żd y  s z a n u ją ­
cy  s ię  G a l ic i  M in  od czasu  do 
c za su  p ie lg rz y m o w a ł. P o d k re ś ­
lić  Jed n a k  n a le ż y , że ta  h lp o - 
c h o n d r ia  n ie  m ą c iła  z b y t jego  
w  aa«adzie  p o g o d n eg o  u sp o so ­
b ie n ia  1 z a p o m in a ł o  n ie j  n a  
szcz ęśc ie  w  fe rw o rz e  o ż y w io n e j 
ro zm o w y , z w łaszcza  p rz y  k u f lu

p iw a , lu b  p rz y  k a ra fc e  p o m a -
ra ń c z ó w k l.  G ru b a s  n ie  s tro n t!  
b o w ie m  n ig d y  od  u c ie ch  d o b rz e  
z a s ta w io n e g o  s to łu ,  J a d ł  d u to  1 
p ił n ie z g o rz e j .  M im o  z n ac z n y c h  
d o c h o d ó w  b y ł s ta le  w  k ło p o ­
ta c h  f in a n s o w y c h , a  b a rd z o  
n ie g o s p o d a rn a  żo n a  n ie  u ł a t ­
w ia ła  m u  s y tu a c j i .  C h w y ta ł 
się  te ż  c h ę tn ie  u b o c z n y c h  z a ­
ję ć . p ra c o w a ł w  d z ie n n ik a r ­
s tw ie  i w  ró ż n y c h  w y d a w n ic ­
tw a c h , b y le  ty lk o  z d o b y ć  t r o ­
c h ę  g ro sz a . T o  p rz e sz k a d za ło  
m u  n ie w ą tp l iw ie  w  p ra c a c h  
n a u k o w y c h , k tó ry c h  też  n ie ­
w ie le  og ło s ił. J e g o  d o m e n ą  b y ­
ła  l i t e r a tu r a  s ta r sz a , w ie k  X V I, 
In te re s o w a ł  s ię  g łó w n ie  d z ia ­
ła ln o ś c ią  Z a m o y s k ie g o  t S zy - 
m o n o w ic z a , te ż  d z ie ja m i n a sz e ­
go sz k o ln ic tw a . P o  u k o ń c z e n iu  
s tu d ió w  b e lf ro w a ł cza*  ja k iś  w  
g im n a z ja c h , a le  p o  ro k u  1918, 
g d y  nara-z o tw a r to  w  P o lsce  
k ilk a  u n iw e rs y te tó w  1 zacz ą ł 
s ię  ru c h  m ię d z y  n a u k o w c a m i, 
p o s ta r a ł  s ię  o k a te d rę  h is to r i i  
o ś w ia ty  n a  U n iw e rsy te c ie  
L w o w ak im , ja k o  że k a te d ry

p o lo n is ty c z n e  b y ły  Ju* na  d łu ­
g ie  l a ta  z a b lo k o w a n e . N a te j  
k a te d rz e  d o trw a ł  d o  ro k u  1939.

In n e g o  p o k ro ju  b y ł trz e c i  In ­
te r  p a re s , S ta n is ła w  K o t. (N ie 
m ie sz a ć  ze  w sp ó łc z e sn y m  a n ­
g lis tą , J a n e m  K o tte m !) . K ot 
p o c h o d z ił z z a c h o d n ie j  a a l i c j l ,  
a le  na  s tu d ia  n ie  s k ie ro w a ł s ię  
d o  K ra k o w a  ty lk o  do  L w o w a . 
W y zn a w a ł z a s a d y  p o s tęp o w e , 
b y ł s o c ja lis tą ,  n o s ił n a w e t  c zę ­
s to  sy m b o lic zn y  c z e rw o n y  k r a ­
w a t .  N isk ieg o  w z ro s tu , g ib k i, 
z g ra b n y , o s m a g łe j  c e rze , p a ­
lą c y c h , c z a rn y c h  o c zac h  I c z a r ­
n y ch , n a s tro s z o n y c h  w ą s ik a c h , 
c z u p u r n y  i z a c z e p liw y , o b d a ­
rz o n y  n ie  b y le  Jak ą  s w a d ą  i 
z ło ś liw y m  d o w c ip em , w y s tę p o ­
w a ł n a  w ie c a c h  a k a d e m ic k ic h  
Jak o  w ró g  e n d e c ji ,  k tó ra  p rzed  
p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  n ie  
b y ła  Jeszcze ta k  w sz e c h w ła d ­
n a  n a  n a sz y c h  w y ższy ch  u c ze l­
n ia c h , Jak  p ó ź n ie j w  o k re s ie  
m ię d z y w o je n n y m . A m b itn y  i 
p ra g n ą c y  z ro b ić  k a r ie r ę  sp o ­
s trz e g ł je d n a k  ry c h ło , że Jako  
s o c ja lis ta  d a le k o  n ie  z a jd z ie .

T o te ż  g d y  w y b u c h ła  w o jn a , a 
w  K ra k o w ie  u tw o rz y ł  s ię  N a­
c z e ln y  K o m ite t  N a ro d o w y , w  
k tó ry m  z n a leź li s ię  r e p re z e n ­
ta n c i ró ż n y c h  o b o zó w , z n a la z ł 
s ię  w  n im  i S ta n is ła w  K o t. T o  
go  z b liż y ło  d o  k ra k o w s k ic h  
k o n s e rw a ty s tó w  i d o  u g r u p o ­
w ań  c e n t ro w y c h . Z ty c h  c za ­
sów  d a tu je  s ię  też  je g o  p rz y ­
ja ź ń  z p ó ź n ie jsz y m  g e n e ra łe m  
W ła d y s ła w e m  S ik o rsk im . Po  
w o jn ie  o b ją ł  n a  U n iw e rsy te c ie  
J a g ie llo ń s k im  k a te d rę  h is to r i i  
s z k o ln ic tw a  I p o ło ży ł z a s łu g i 
z a jm u ją c  się  d r ie ja m l R e fo r­
m a c ji  w  P o lsce , k tó ra  to  d z ie ­
d z in a  b y ła  c e lo w o  z a n ie d b y w a ­
n a  p rzez  d a w n ie jsz y c h , k le ry -  
k a ln y c h  b a d ac z y . B u rz liw a  k a ­
r ie r a  p o lity c z n a  K o ta  w  la ta c h  
p ó ź n ie jsz y c h  w y ch o d z i Juź po ­
za  ra m y  n in ie js z e g o  szk icu .

T rz e j  o m ó w ie n i o s ią g n ę li ry ­
ch ło  ce l sw y c h  za b ieg ó w : k a ­
t e d r ę  u n iw e rs y te c k ą ,  t r z e j  n a ­
s tę p n i poszli in n y m i d ro g a m i 
i in n e  p rz y ś w ie c a ły  im  cel* .

Dalszy ciqg na str. 8
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K iedy  w  ciągu  p ierw szego 
kw adransa  po odsłonięciu 
ku rtyny , ze sceny posypały 

s ię  „szan trap y "  i „ la firyndy“. było 
ju ż  ja sn e : oto  jesteśm y na  o p e re t­
ce. k tó ra  zaopiekow ali się Dolscy 
poec i-sa ty rycy  *). I było p raw ie  
pew ne, że zna jdz ie  się w śród nich  
n azw isk o  Jan u sza  M inkiew icza. 
I rzeczyw iście. A le postanow iłam  
n ie  p isać tym  razem  o p rzek ła ­
dzie, bo po prostu  tem a t zrob ił się 
już nudny. W vdaje się. że u ta r ł 
się  u n as pew ien  schem at p rze­
k ładu  lib re tta  opere tkow ego  k tó­
rego cecha ch a rak te ry sty czn a  są 
m ocne w yrażen ia  i slaby dowcip. 
S ta ry  m istrz , Ju lian  T uw im , n a ­
d a l pozostaje  w  tej dziedzin ie  n ie ­
doścign iony  i na  to  n ie  m a rady.

J a n  S trau ss  — syn, był p rze­
de w szystk im  m istrzem  w alca. J e ­
go operetk i p isane  są w rv tm ie  
w alca  i w szystko  co sie na scenie 
dzieje, ie s t p re tek stem  dla zap re ­
zen tow an ia  w alca, w alc  jest głów ­
nym  boha te rem  strausv»w skich 
p rzedstaw ień . L ib re tta  n a to m iast 
n ie  odb iegaia  od ooeretkow ego 
schem atu . Rzec m ożna że ..W ie­
deńska k rew “ m a lib re tto  su o er- 
schem atyczne. z czego zapew ne 
zdaw ali sobie sp raw ę  jego a u to ­
rzy i tak  ie u rozm aicali Domysła­
mi, żp czasem  aż nie w iadom o o 
po chodzi. Nie iest to  iednak  
is to tne  jeżeli da sie spek tak l, w 
k tó rvm  w yeksponow ana zostanie 
s trona  m uzyczna, jeżeli na p ie rw ­
szy p lan  w yjdzie  o rk ies tra , śpiew , 
a  także taniec. A w szystko trz e ­
ba podać w pew nym  sensie k la ­
sycznie. bez silen ia  się na  now o­
czesność m scenizacji, bez m usica­
low ych ciągot.

W gruncie  rzeczy łódzkie p rzed ­
staw ien ie  było chyba tak  w łaśn ie  
pom yślane. G łów ne ro le  obsadzo­
n o  w ykonaw cam i o najlepszym  
m a te ria le  głosow ym , jakim  dysoo- 
nu je  T e a tr  M uzvcznv. S trona w o­
kalna. szczególnie w głów nych 
p artiach , n ie  budziła  zastrzeżeń. 
K "ystvna N vc-W ronko (Franzi) 
n iezaw odna w okaln ie  i ak to rsko ,

Z . u /o la ja

Kiedy mistrz ma odejść?
P ra w d ziw i k ib ice  spor­

to w i po tra fią  p rze je ­
chać w ie le  k ilom etrów , 

aby  w ziąć udzia ł w  sp ek ta ­
k lu  sp o r to w ym , w  k tó ry m  
m a w ystąp ić  ich u lub ien iec. 
Jes t to szczególnie dom eną  
tzw . sportów  in d yw id u a l­
nych , gdzie fe tu je  się z w y ­
cięstw o  jed n e j za w o d n iczk i 
czy  zaw odn ika , chociaż i w  
sportach  zespo łow ych  d ru ży ­
na m oże  posiadać w yb itn e  
indyw idua lności. T a k ich  
szczególnie u ta len to w a n ych  
za w o d n ikó w  sport po lsk i po ­
siadał i posiada w ielu . Do 
nich  zalicza się Jerzy  K u le j.

N ie chc ia łbym  tu ta j p rzed ­
staw iać szczegółow ej drogi 
tego pięściarza  — do dw óch  
z ło tych  m eda li o lim p ijsk ich , 
zachw ycać się jego w a lka m i  
z W egrem , K a jd im , c zy  bo­
ksera m i radzieckim i. S p ra w y  
te  znane są pow szechn ie  nie  
ty lk o  k ib icom  sportow ym . 
B ył ta len tem  n a jp rzed n ie j­
szej  m a rk i, postrachem  bo­
kseró w  całego św iata. Jak  
z w y k łe  pracow icie p rzygo to ­
w y w a ł się do p rzyszło rocz­
n e j O lim p iady  w  M ona­
ch ium . m oże m a rzy ł o zdo­
byciu  trzeciego złotego m e ­
dalu? A ż tu  rap tem  w  p ro ­
gram ie te le w izy jn y m  Jerzy  
K u le j ośw iadczył, że d e fin i­
tyw n ie , od zaraz, rozsta je  
się ze sportem . Jako  u zasad­
n ien ie  tego k ro k u  podał w ie ­
le racji, pow iedzia ł m . in., 
że chce skończyć  A W F  i na ­
dal pozostać xo boksie , teraz  
ju ż  jako  w ychow aw ca  m ło ­
dzieży  N ie je s t to  w ażne. 
Po takich  sukcesach  i w  
ty m  w ie k u  m ógł się w y ­
cofać naw et bez podania  
przyczyn .

T ym cza sem  d ysku s ja , jaka  
rozw inęła  się w o kó ł te j d e ­
cyzji, p rzekroczy ła  w sze lk ie  
p rzew idyw an ia . Z aczęły  się 
naciski na Jerzego K u le ją , 
by zm ien ił decyzje , by jesf,- 
cze w ystą p ił w  M onachium . 
Zaczęto  u żyw ać  ch w ytó w , 
hm . troszkę  nie boksersk ich , 
p o n iże j pasa. N ied w u zn a cz­
nie przypom n iano  K u le jo w i 
ja k ieś g rzeszk i, w spom n iano  
pom óc, ja k ie j doznał od k lu ­
bu i od w ładz sportow ych . 
W szys tko  to. bardzo żen u ją ­
ce, m iało  spow odow ać zm ia ­
nę decyzji u tego zaw odn ika . 
A przecież K u le j sw oją  c ięż­
ka pracą i je j w y n ik a m i za­
s łu ży ł na to, by c ieszyć się  
szacunk iem , by w  odpow ied­
n ie j chw ili doznać p o trzeb ­
n e j m u pom ocy. R ap tem  do­
strzeżono , że w  w adze  lek-  
ko p ó łśred n ie j n ie m a m y  bo­

ksera  na m iarę  K u le ją  i że  
w  ten  sposób odpadnie je s z ­
cze jedna  p e rsp ek tyw a  m e ­
dalow a na M onachium . A  
przecież K u le j trenow ał i 
błyszczał przez w ie le  la t i 
w ładze  b oksersk ie  p o w in n y  
liczyć się z  m ożliw ością  
odejścia tego zaw odn ika . Nie  
chcę tu  baw ić się w e w ró ż­
k ę  i zgadyw ać, c zy  K u le j  
zd o b y łb y  ja k iś  m edal w  M o­
nach ium , czy  nie. M ając je d ­
nak w  pam ięci osta tn ią  ru n ­
dę w a lk i fin a ło w e j w  M e­
k s y k u  K u le ją  z  K u bańczy-  
k ie m  R egueiterosem , czy  
chociażby osta tn ie  w y s tę p y  
K uleją  na k ra jo w ych  r in ­
gach, p rzypuszczać  m ożna, 
że  nie by łaby  to ła tw a  spra­
w a. A  owa o fen syw a  na K u ­
leją była i n iesm aczna  i n ie ­
potrzebna .

P rob lem  odejścia m istrzów , 
ich rezygnac ji z  c zy n n e j k a ­
r ie ry  sp ortow ej i przejścia  
na za s łu żo n y  odpoczynek  
je s t zaw sze  p ro b lem em  bo­
lesnym , p r z y k ry m  zarów no  
dla sam ego zaw odn ika , ja k  i 
jego sym p a ty k ó w . Z nane  są 
w  h istorii sportu  p rzyp a d k i, 
gdzie zaw odn icy  w  zaaroan- 
so w a n ym  w ie k u  sku tec zn ie  
k o n tyn u o w a li karierę  sporto ­
wą.

W szystko  jed n a k  za le­
ż y  od tego, czy  za w o d n ik  
odnosi ta k ie  su kcesy  i  co 
n a jw ażn ie jsze , ta k  dobrze się 
czu je , ja k  to  sobie zakłada.

N ic n a tom iast gorszego, 
n iż  oglądanie na ringu  bok­
serów , k tó r zy  k ied y ś  sta n o ­
w ili ścisłą czo łów kę św ia to ­
w ą, a  teraz sw oją  postaw ą  
budzą ty lk o  uczucie  żalu. 
T a k  było z S zy m u rą  i K o l­
c zyń sk im , nadal w  ja k im ś  
d rugo ligow ym  zespole w a l­
czy  z lo ty  m edalista  z  Tokio , 
K a sp rzyk . C zy n ie  p r z y je m ­
n ie j w spom ina  się ta k ie  na ­
zw iska  ja k  Paździor, D ro- 
posz, P ie trzyko w sk i, k tó rzy  
w  pełn i sp ortow ej glorii w y ­
cofali się z  czynnego  życia  
sportow ego? C zy nie p rzy je ­
m n ie  w spom inać będziem y  
K ule ją  takiego, ja k im  go za ­
p a m ię ta liśm y  z ringu  — b o k­
sera o św ie tn e j technice, do ­
sko n a le j w alce w  obronie i 
p iek ie ln ie  s iln y m  ciosie, 
szczególnie w  zw arciu . P a­
m iętać  b ęd ziem y ta kże  to, 
że K u le j w  w alce ze słab­
szy m i i znaczn ie  m ło d szym i 
p a rtneram i n igdy  n ie  w y ­
puszcza ł sw ojego  n o k a u tu ją ­
cego ciosu, oszczędzając m ło ­
dego kolegę. T a k im  go za ­
pam ię tam y.

M. S T O L A R S K I

ja k  zaw sze śliczna 1 w y tw orna , 
E dw ard  K am iński (hr. Zedlau) 
bvł w św ietnej form ie głosow ej, 
znacznie  też popraw ił sw ą dykcję  
i ak to rstw o , D anu ta  Ł opatów na 
(G abriela), jak  na sw ój te m p e ra ­
m ent. s tw orzy ła  postać raczej sto ­
now aną, co w vszio je j (G abrieli) 
ty lko  na dobre. N iczyja to  w ina, 
że K rystyna  N yc-W ronko, dzięki 
sw ej apa ry c ji, w yg lądała  raczej 
ja k  h rab in a  niż ja k  tan ce rk a . J a ­
nusz D uński (Józef) w alo ry  m u­
zyczne połączył z in te rp re tac ją , 
tra f ia ją c  w odpow iedni, w ydaje  
się, ton ak to rs tw a  n ie  p rzeszarżo - 
w anego, a jed n ak  lekk iego  i za ­
baw nego. K rystyna  Ja rm u łó w n a  
(PepO pe łna  w dzięku, dobrze ra ­
dziła  sob ie  z p artiam i tanecznym i. 
Poza tvm  oglądaliśm y  i s łucha iiś- 
m y: W ito lda Jaw isa  (M inister), 
P io tra  A ugustyn iaka  (hr. B itow - 
ski), S erg iusza W asow icza (K a- 
g ler), A nitę N ikitin  (A nna) i Z bi­
gn iew a B obow skieao (F iakier).

Ale soliści to bv ła  n a jm o cn ie j­
sza s tro n a  p rzedstaw ien ia . W yda­
je  się, że T adeusz C ygler popełn ił 
b ład  zam ierzając  ow o p rzed s taw ie ­
n ie  raczej k am era ln ie , niż w ido­
w iskow o. Bo ooere tk i w  ogóle, a 
o pere tk i S traussa  szczególnie, b a r ­
dzo tego  n ie  lub ią . N ie jestem  
w cale  p rzekonana  czy scena T ea ­
tru  M uzycznego ies t aż tak  m ała, 
bv w yjście  sk rom nego  liczebnie 
balec iku  trzeba  bvło poorzedzać 
w ynoszeniem  dekoracji, czy sceno­
grafię  trzeba  było tak  k o n stru o ­
w ać, by n a  scen ie  n ie  zm ieścił się

w iększy  zespól ba le tow y . W alc, 
ten  w a lc -b o h a te r w ieczoru, re ­
p rezen tow any  jes t w w ystępach  
bale tu  ty lko  dw u k ro tn ie  i to  b a r­
dzo skrom nie. W drug im  akcie  na  
p rzyk ład  tańczą  cz te ry  pary , w  
uk ładzie  n ieefek tow nym , ubogim , 
w d o d a tk u  nie dopracow anym  
techn iczn ie , c iekaw ym  jed y n ie  w  
k ró c iu tk im  w ystęp ie  duetu  P ie­
k a rsk a  — P aw lak . Szkoda, że n a  
s tro n ę  bale tow ą p rzed staw ien ia  
n ie położono w iększego nacisku . 
N ie w iem , czy to  sp raw a koncep­
cji reżysersk iej, czy innych sił. a le  
szkoda. Ja k ą  ro lę  mógł w  tym  
p rzed staw ien iu  odegrać balet, w i­
dać było na  p rzyk ładzie  znakom i­
te j polki z trzeciego  ak tu , k tó ra  
nag rodzona  została  najw iększym i 
podczas całego w ieczoru b raw am i 
publiczności. A le jeszcze b ard z ie j 
szkoda, że zaw iodła i o rk ie s tra , że 
w  je j w ykonan iu  w alce bvłv m i- 
n i-w alcam i, że o dg ryw ała  w 
p rzed staw ien iu  ro le  d rugorzędną.

W sum ie  — „W iedeńska k rew " 
m a w ie le  m om entów  ładnych  i 
sym patycznych , m a dobrych w y­
konaw ców . b rak  jej jednak  ro zm a­
chu. b lasku, a tm osfery  beztrosk ie j 
zabaw y z epoki „tańczącego  K on­
gresu".

*) „ W ied e ń sk a  k re w ” . M uzyka  — 
J a n  S tr a u s s ;  l ib r e tto  — V łc to r L eon 
1 Leo S te in :  p rz e k ła d  — J  M ink iew icz , 
J . B rzech w a . A T u r :  r e ż y s e r ia  — T a­
d eu sz  C y g le r: k ie r  m u z y c z n e  — B ea ta  
A m b ro ? : sc e n o g ra f ia  1 k o s tiu m y  — 
B o lesław  K a m v k o w sk ł:  c h o re o g ra f ia  — 
M ik o ła j K o p iń sk i. T e a tr  M u zyczny .

Ze wspomnień 

uniwersyteckich

Dalszy ciqg ze str. 7

S ta n is ła w  W asy le w sk i sp ęd z ił 
d z ie c iń s tw o  w  S t r y ju ,  m a ły m  
m ie śc ie  g a lic y jsk im , p o łożo ­
n y m  na  p o łu d n io w y -w s c h ó d  od 
L w o w a . D z iw n y m  z b ieg iem  o- 
k o lic z n o śc l z teg o  w ła śn ie , na  
u b o c zu  p o ło żo n e g o  m ia s ta ,  w y ­
szło  k ilk u  lu d z i, k tó rz y  w 
p ie rw s z y c h  d z ie s ię c io le c ia c h  n a ­
szego  w ie k u  o d e g ra li  p e w n ą  ro ­
lę  w n a sz y m  ży c iu  k u l tu r a l ­
n y m . (M a k u sz y ń sk i, W ie rz y ń ­
sk i, H o rzy ca) . W asy le w sk i by ł 
sy n e m  in ż y n ie ra  k o le jo w e g o  i 
n a c z e ln ik a  p a ro w o z o w n i na  
s ta c j i  w  S tr y ju .

— „O so b ie  cóż p o w iem ?  — pi 
sze  w  sw y c h  W sp o m n ien ia c h .
— „ U sy p ia ły  m n i«  od  m a le ń -

k o śc ł tu r k o t y  w a g o n ó w , gw iz ­
d y  p a ro w o z ó w , c zu łem  się  z aw ­
sze n a i le p ie j  w p o b liżu  s ta lo ­
w y ch  szy n ’*.

U ro d ą  n ie  g rz e sz y ł, szp ec ił 
g o  b o w iem  zez. D o w cip n iś , c y ­
n ik , t ro c h ę  d e k a d e n t ,  n o n s z a ­
la n c k i w o b e jśc iu ,  z ło ś liw iec  o 
c ię ty m  Języ k u , p u szc za ł w 
k u rs  n ie z lic z o n e  k a w a ły  1 a - 
n e g d o ty  o sw y c h  k o le g a ch , o 
K le in e rz e , o  P ę p u s iu , a ta k ż e
o  p ro fe s o ra c h , zw łaszcza , o 
B ru ch n aJsk u m  l G u b ry n o w lc z u . 
W asy lew sk i sam  s tw ie rd z a , że 
Jego  d o w c ip  b y ł „ n isz c z ą c y ” . 
„ K le in e r  — p o w ia d a  — ż ac h n ą ł 
s ię  c z a sem  i s łu sz n ie , a P ę p u ś  
o d g ry z a ł s ię  z rę c z n ie ” . B ru c h - 
n a lsk i n a to m ia s t  i G u b ry n o w ic z  
p o w zię li ku  n ie m u  w ie lk ą  n ie ­
ch ęć . P ie rw s z y  z n ic h , m śc iw y  
z n a tu r y ,  n ie  m ó g ł m u  w y b a ­

czyć  tego , co  o n im  o p o w ia d a ł 
po  k a w ia r n ia c h  1 k n a jp a c h  i 
s ta r a ł  s ię  m u szk o d z ić , gd y  
ty lk o  m óg ł, d ru g i  n a to m ia s t ,  
c z ło w iek  bez żó łc i, z a z d ro śc ił 
m u  je d n a k  su k ce só w , o  Któ­
ry c h  sam  na  p ró ż n o  m a rz y ł 1 
s ta r a ł  s ię  d e p re c jo n o w a ć  w a r­
to ść  Jego  d z ie ł.

L os b o w iem  s p rz y ja ł  W asy - 
le w s k ie m u . Bez t r u d u  o s ią g n ą ł 
w  k ró tk im  c za s ie  to , na  co in ­
n i la ta m i c a ły m i c z e k a li,  a gd y  
p rz y sz ło  m u  sp o rz ąd z ić  b ila n s  
p ra c o w ite g o  ż y w o ta , to  sw o je j 
a u to b ic g ra f i i  d a ł  z n a m ie n n y  
ty tu ł :  „ C z te rd z ie śc i la t  p o w o ­
d z e n ia ” (W ro c ław  1959, O sso li­
n e u m ). N ie w ie lu  je s t  c h y b a  
p is a rz y , k tó rz y  m o g lib y  to  o 
so b ie  p o w ied z ieć .

S tu d ió w  u n iw e rs y te c k ic h  fo r­
m a ln ie  n ie  u k o ń c z y ł. N ie m ia ł 
d o k to ra tu .  Z d a ł je d n o  ry g o ro -  
z u m , a le  do  d ru g ie g o  Już n ie  
p rz y s tą p i ł .  P o rw a ła  g o  p a s ja  
d z ie n n ik a r s k a  l l i te r a c k a .  T a  
p -a c a  p rz y c h o d z i ła  m u  z ła tw o ­
ścią , a le  i tu  z az n a c za ło  s ię  Je­
go w ro d z o n e  w y g o d n ic tw o . 
,,N ig d y  w  ż y c iu  n ie  p o d e jm o ­
w a łem  ro b o ty , Jeś li m i n ie  
s p ra w ia ła  p rz y je m n o ś c i”  — p i­
sze sam  o so b ie . A tę  p rz y ­
je m n o ś ć  z n a jd o w a ł p rz y  b iu r ­
k u  re d a k c y jn y m  lu b  w  b ib lio ­

te c e , g d z ie  ś led z ił ż y w o ty  d a m  
i k a w a le ró w  z cza só w  S ta n i ­
s ław a  A u g u s ta  lu b  z e p o k i 
W ie lk ieg o  K się s tw a  W a rsz a w ­
sk ieg o . P a s jo n o w a ły  go  szcze ­
g ó ln ie  d z ie je  o b y c z a jo w o ś c i w  
m in io n y c h  s tu le c ia c h  i  ty m  
w ła śn ie  p o w ię c lł sw e  p ió ro  („U  
K sięż n e j P ana” , „ N a  d w o rz e  
k ró la  S ta s ia ” , „ R o m an s  p r a b a b ­
k i” , „ K la s z to r  1 k o b ie ta ” , 
„ P o r t r e t y  p ań  w y tw o rn y c h ” , 
,, M ad am e Z a ją c z e k ” ). K siąż k i 
te  c ie sz y ły  się  o g ro m n y m  po ­
w o d z en ie m . T u ż  po  o g ło sze n iu  
„K sięż ine j P a n i”  — p isa ł: „ N a ­
g le , z m ie s ią c a  na  m ie s iąc , s ta ­
łe m  s ię  z n a n y m , p o c z y tn y m , 
ba, ro z c h w y ty  w a n y m  p isa ­
rz e m ” .

W ro k u  1913 b y ł Już w sp ó ł­
r e d a k to re m  św ież o  z a ło ż o n e j 
„ G a z e ty  W ie c z o rn e j” w e L w o ­
w ie . B y ł to  o rg a n  z w ra c a ją c y  
s ię  p rz e c iw  ro s n ą c e j w  s iły  
e n d e c j i  i  je j  p o p u la rn e m u  
„ S ło w u  P o ls k ie m u ” . N a  ty m  
s ta n o w is k u  z a b ły sn ą ł W asy lew ­
sk i Już w c a łe j  p e łn i sw y m  
d z ie n n ik a r s k im  ta le n te m . P i ­
sm o  b y ło  żyw e, n a w e t  b ły s k o ­
t liw e , p rz y c ią g a ło  w y b itn e  p ió ­
ra . T u  d ru k o w a ł  Ż e ro m sk i sw ą  
św ieżo  n a p isa n ą  „ W ie rn ą  rze ­
k ę ” , tu  p o ja w iła  s ię  in te r e s u ­
ją c a  p o w ie ść  m ło d szeg o  S ta f f a  
p t ,  „ G rz e s z n e  g o łę b ie ” . O d  ro ­

k u  1915 re d a g o w a ł te ż  W asy ­
le w sk i „ G a z e tę  P o r a n n ą ” , a  po 
w o jn ie  d o s k o n a le  p isem k o  h u ­
m o ry s ty c z n e  „ S z c z u te k ” . Z w ią ­
zał s ię  w te d y  śc iś le  z o b ro tn y m  
w y d a w c ą  A lfre d e m  A lte n b e r -  
g ie rn , k tó re g o  n a z y w a ł sw y m  
„ Je d y n y m , n a jle p sz y m  p rz y ja ­
c ie le m ” i k tó re m u  p o św ięc ił 
c ie p łe  s ło w a  w sw y c h  „ C z te r ­
d z ie s tu  la ta c h  p o w o d z e n ia ” .

W ro k u  1927 p rz e n ió s ł s ię  na  
s ta łe  d o  P o z n a n ia ,  g d z ie  też  
ro z w in ą ł o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć . 
R ed ag o w a ł „ B ib lio te k ę  L a u re a ­
tó w  N o b la ” , b y ł s ta ły m  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ie m  p ism , Jak : 
„ D z ie n n ik  P o z n a ń s k i” , „ G aze ta  
P o ls k a ” , w sp ó łp ra c o w a ł z ro z ­
g ło śn ią  P o lsk ie g o  R ad ia  e tc ...  
D o s tą p ił  tu  te ż  ró ż n y c h  za ­
szczy tó w . W ro k u  1937 o trz y m a ł 
n a g ro d ę  l i te r a c k ą  m ia s ta  P o ­
z n a n ia ,  p ó ź n ie j Z ło ty  W aw rzy n  
P o ls k ie j  A k a d e m ii L i te r a tu r y  
o ra z  K rzy ż  O fic e rs k i O rd e ru  
O d ro d z o n e j P o lsk i.

W Jes ien i 1939, po  w y b u c h u  
w o jn y , z n a laz ł się  w e  L w o w ie . 
S p o ty k a łe m  go  w ó w cz a s  często . 
Z m ie n ił s ię  m a ło . B y ł z aw sze  
so b ą : p rz e d s ię b io rc z y , o b ro tn y ,  
p e łen  in ic ja ty w y , m im o  n ie ­
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w . W c za ­
s ie  o k u p a c j i  h it le ro w s k ie j  r e d a ­
g o w a ł k o n c e s jo n o w a n ą  pzez w ła ­
d ze  „ G a z e tę  Lwy>wsiką”  u t r z y ­

m u ją c  p ism o  na  w y so k im  p o ­
z io m ie , o Ile to  w ó w czas  b y ło  
m o ż liw e . P o  w o jn ie  p o tę p io n o  
go  za to , a le  w  ro k u  1946 re ­
h a b il i to w a n o . O siad ł o s ta te c z ­
n ie  w  O p o lu , g d z ie  z m a r ł  28 
l ip c a  1953.

W a sy le w sk ie m u  p rz y ś w ie c a ła  
w ie rn ie  szc zęś liw a  g w ia z d a  
p rz e z  la t  c z te rd z ie ś c i .  N ie  m oż­
n a  teg o , n ie s te ty ,  p o w ie d z ieć  o 
T a d e u sz u  D ą b ro w sk im , m ło ­
d y m  p o lo n iśc ie  z te j  s a m e j ge ­
n e ra c j i ,  k tó re m u  n ie  b y ło  n a ­
w e t d a n e  d o ży ć  d o  c z te r d z ie s t­
k i. B y ł m o im  s ta r sz y m  k o leg ą  
z lw o w sk ieg o  g im n a z ju m . J e g o  
p ó ź n ie jsz y  b io g ra f  1 e n tu z ja s ta ,  
J e r z y  P ło m ie ń s k l,  p o d k re ś la  
„ w y tw o rn o ś ć  Jego  s t r o ju ” , k tó ­
ry  d o k ła d n ie  o p is u je  w  sw e j 
k s iąż ce  pod  ty tu łe m  „ T w ó rc y  
b ez  m a s e k ” p rz e d s ta w ia ją c  D ą­
b ro w s k ie g o  ja k o  w ie lk o m ie j­
s k ie g o  e le g e n ta .  W m o je j  p a ­
m ię c i o so b a  D ą b ro w sk ie g o  n ie  
k o ja rz y  s ię  Je d n a k  b y n a jm n ie j  
z „ w y tw o rn o ś c ią ” . W sz>kole 
ś r e d n ie j  c h o d z ił, ja k  w szy scy  
u c z n io w ie , w  p rz e p iso w y m  s tu ­
d e n c k im  m u n d u rk u ,  a  na  U n i­
w e rs y te c ie  e le g a n c ją  s ię  n ie  
o d z n a c z a ł i  n<ie ry w a liz o w a ł 
sw y m i g a r n i tu r a m i  z m o d n ie  
w y s t ro jo n y m i p an  iczy k a m i, j a ­
k ic h  w  ó w cze sn y ch  k o ła c h  a -  
k a d e m ic k ic h  n ie  b ra k ło .
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Fot. R. P roku lew icz

O sezamie i 10 min 
bezrobotnych

OPOWIADA MGR INŻ. JERZY SŁOMCZYKOWSKI

Nasz k ra j co roku musi mieć 
blisko 4 tysiące ton ziarna se­
zamowego, żeby szły fabryki 

cukiernicze, żeby utrzym ać eksport 
chałwy, bardzo zresztą opłacalny. 
Po to ziarno sezamowe pojechałem 
aż do Afryki. Byłem w Tanzanii, 
byłem w Kenii, aby ten sezam... 
otw orzył się dla nas. W niektórych 
krajach Czarnego Lądu ziarenka

sezamu w ysypujące s ię  z wysuszo­
nych łusek rośliny, są  praw dziw ym , 
ba czasem jedynym  skarbem  kraju . 
Tym bardziej, że sezam kw itnie ba­
jecznie kolorowo, w ielkie obszary 
pokryw ają wzorzyste dyw any. Ale 
sezam sezamowi nie rów ny — więc 
wysłano mnie jako eksperta, który 
m iał zbadać różne jego gatunki, w y­
brać najlepszy i niedrogi. Przy tej

okazji zwiedziłem Dar-es-Salam, 
Mombassę, M twarę, zajrzałem  do 
buszu.

— Po co do buszu? Przecież se­
zam nie rośnie w buszu?

— Oczywiście, nie rośnie. Ale nie 
można powiedzieć nic o niepodleg­
łej od 1n,ł4 roku Tanzanii, jeśli się 
najpierw  nie poznało warunków  ży­
cia 10 milionów Tanzańczyków. ży­
jących w dżungli. Wyobraź sobie
— stolica, a więc Dar-es-Salam. 
oczarowała mnie zupełnie. Gdy 
w drodze powrotnej zabawiłem 
trochę w Rzymie, to wiedz — 
Wieczne Miasto wydało mi się 
w porównaniu ze stolicą Tanzanii 
miastem szarym i monotonnym. 
Wyobraź sobie szumiący ocean, ośle­
piający blask słońca. najnowszą 
arch itek turę  wkomponowaną w 
wiecznie zieloną przyrodę, stylowe 
gmachy m inisterstw  i instytucji 
użyteczności publicznej, wyższych 
uczelni. Wszystko. eo najlepsze, 
zgromadzono w Dar-es-Salam . Tu­
taj odnalazłem znajomych z... Ło­
dzi. tu ta j dowiedziałem się. co dla 
Tanzanii oznacza National Deve- 
lopment Corporation i czym dla te­
go państw a aą Hindusi.

A więc odnalazłem „łodzian”, któ. 
rzy kiedyś studiowali w Studium 
Języka Polskiego dla Obcokrajow ­
ców, potem wrócili do swej ojczyz­
ny i teraz pełnią różne funkcje 
w adm inistracji państwowej, prze­
myśle, rządowych instytucjach. 
Przyjm ow ali mnie nadzwyczaj ser­
decznie i gościnnie, zapraszali, żeby 
w krótce znowu przyjechać do 
Dar-es-Salam . jednym słowem za­
chowywali się tak jakby Tanzania 
była tuż za Zgierzem. To oni po­
wiedzieli mi również o NDC (Natio­
nal Development Corporation). NDC 
jest państwow ym  trustem  mózgów 
od planow ania gospodarczego, ini­
cjatyw  przemysłowych, jednym  sło­
wem od nadawnia głównych kierun­
ków rozwoju w tym kra ju . NDC 
interesuje się każda zgłoszoną ini­
cjatyw ą i propozycją gospodarczą, 
ale pieniądze państwowe angażuje 
tylko w propozycjach, gw aran tu ją­
cych szybki dochód. Szybko reali­
zuje się tu  koncepcje spółek pań- 
stw ow o-pryw atnych. z tym , że za­
leżnie od branży udział kapitałów  
państwowych jest różny, np. 
w  upraw ę tytoniu ryzykuje się nie­
kiedy aż 70 procent udziałów pań­
stwowych. ale w przemyśle m leczar­
skim tylko 30 procent.

— A co z tym  w szystkim  m ają  
wspólnego Hindusi?

— Hindusi napłynęli tu  zw artą 
grupą, tuż po ogłoszeniu niepodległo­
ści przed sześcioma laty, I objęli 
większość stanowisk tzw. operacyj­
nych. Hinduscy inżynierowie 1 nau­
kowcy, spece od różnych dziedzin, 
dyrektorzy, kierownicy produkcji
— „robią" całą gospodarkę tanzań- 
ską. chociaż nie rządzą. Bo s tru k tu ­
ra  tu ta j jest taka: na sam ej górze
— Tanzańczycy, trochę niże], 
a więc ta kadra operacyjna — Hin­
dusi, jeszcze niżej, na samym doli*
— znowu czarni. Hindusi zbudowali 
tu w ostatnich latach najwięcej pry­
w atnych willi I bungalowów, n»- 
dają ton w tow arzystw ie i na uni­
wersytecie, ale mówi się już. że 
wkrótce nastąpi zmierzch ich karier

Coraz częściej na różnych stanowl*- 
kach można zobaczyć krajowca, ca 
roku kadry absolwentów wyższych 
uczelni i szkół technicznych zasilać 
będą życie gospodarcze, wypierając 
hinduski „operatyw ”. Odczuwa się 
tu  jednocześnie, że nawet w rezul­
tacie tego systematycznego przenika­
nia rodzimej ludności i tanzańskich 
fachowców do średniej kadry tech­
nicznej i kierowniczej, nie straci nic 
ze swego znaczenia wielki problem 
ludzi z buszu. Jest to problem spo­
łeczny i gospodarczy o olbrzymiej 
doniosłości.

Chodzi o to, że w buszu miesz­
ka 10 milionów Tanzańczyków, dla 
których Dar-es-Salam jest wielkim, 
nieznanym i może niepojętym świa­
tem. dla których cała ta nowoczes­
ność l postęp reprezentow any przez 
stolicę państwa nie Jest jeszcze żad­
nym pojęciem. W Dar-es-Salam 
planuje się rozwój gospodarczy k ra . 
ju, w stolicy ) w Innych ośrodkach 
urucham ia się nowoczesne fabryki, 
przebudow uje się ekonomikę kraju
— do tego wszystkiego trzeba lu­
dzi, którzy chcieliby pracować, trze­
ba nawet setek tysięcy robotników 
niew ykw alifikow anych. A tych lu­
dzi do pracy nie ma.

— Czy m ieszkańcy buszu n ie  są 
rezerwą rąk do pracy?

— Są I nie są. W Tanzanii na tra ­
fiam y na niezw ykły paradoks: 
istnieje duże zapotrzebowanie na 
ludzi do pracy, a jednocześnie we­
getuje w tym  kraju  10 milionów 
bezrobotnych. Ludzie z buszu bo­
wiem nie odczuwają potrzeby pra­
cy, w ich psychice nie powstały 
Jeszcze potrzeby i aspiracje, skła­
niające człow’eka do podjęcia w y­
siłków dla ich zaspokojenia, fceby 
utrzym ać się przy życiu w ystarczy 
sięgnąć ręką — tu  niemal wszystko, 
co rośnie nadaje się do jedzenia.

W buszu nie ma potrzeby w za­
kresie odzienia, w tem peraturach 
30—40-stopniowycb chodzi sie pół 
nago, n 'e  ma potrzeb miesz­
kaniowych. gdyż bambus roś­
nie wszędzie, a szałasy bam bu­
sowe są dla ludzi 7. buszu dosta­
tecznym schronieniem.

W tych w arunkach tak  istotna 
jest praca nad przekształcaniem  
psychiki tutejszej ludności, nad 
stworzeniem  potrzeb .^cywilizacyj- 
nych, nad stworzeniem potrzeby 
pracy. Nikogo też w Dar-es-Salam 
specjalnie nie zdziwiło, że b ra t 
prezydenta Neyre osiadł w wiosce 
m urzyńskiej, z dala od m iast l sto­
licy. T rak tu je  swoją misję jako po­
słannictwo, mające na celu przeko­
nanie mieszkańców bU Szu do postę­
pu i do cywilizacji. Cieszy się w iel­
kim mirem wśród czarnych obywa­
teli, zyskał ich zaufanie, ale od 
tego wszystkiego do skutków  spo­
łecznych jakich oczekuje rząd tan- 
zańskl, Jeszcze daleko. Postępowe 
siły w k ra ju  wiodą go do lepszego 
Jutra, tymczasem jednak dotkliw ie 
w ystępuje brak rąk do pracy, tym ­
czasem... linie kolejowe budują tu 
Chińczycy.

— To bardzo Interesujące.
Chciałbym być tam jeszcze raz.

Choćby za dziesięć lat, do tego cza­
su musi się wiele zm ielić  w Tan­
zanii.

Wycieczka 

W zimowy

pejzaż
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sto rii, fizyczne ślady zda­
rzeń drobnych  lecz w y ją t­
kow ych. P rzedm io ty , k tó re  
są bezcenne i tak ie  k tórych  
sens is tn ien ia  polega na 
tym , że są m ałym  ogniw em  
w łańcuchu  legendy lub 
anegdoty  jak ie jś . Ale obaj, 
1 tam ten  aw an tu rn ik -p o e ta , 
i ten  — fa rm aceu ta  w m a­
łym  m iasteczku  K. — zbie­
ra ją , zb iera ją , zb ierają... 
D laczego? Po co? Co zm u­
sza ich do tego zb ieractw a? 
P rzede  w szystk im  chyba 
w ew n ętrzn a  po trzeba posze­
rzenia swego św iata, posze­
rzenia jego gran ic  aż do 
najdalszych , nie objętych  
horyzontów  C endrar?  jeź­
dził do  św iecie w zdłuż i 
wszerz, p rzenosił się z k u l­
tu ry  do k u ltu ry , od jednych  
ludzi do innych, z k ra jo b ra ­
zów w k ra jo b razy , w bib lio ­
tekach  w nikał w m roki la t 
daw nych. P rzedm io ty  ze­
b rane  w p ry w atn y m  m u­
zeum  sa dla pana  D unin- 
B orkow sklego P a rtn e ram i 
rozm ow y, poszerzają  jego 
św ia t do ogrom nych roz­
m iarów .

Oczywiście, jest to jedna 
ty lko  strona  m edalu . C en- 
d ra rs  pisał, m alow ał. Wi­
działem  jak  D un ln -B orkow - 
ski b ra ł do ręk i przedm io­
ty  — b ra ł je  z lubością, 
p rzy jem ność sp raw ia ło  mu 
Ich dotykanie.

Skończył sie w ieczór W ra­
cam y do Łodzi. O śnieżone 
pola. D opraw dy dziw ny 
dzień.

I  tak  to w  zim owy, D o l­
ski pejzaż w plótł sie n ie ­
spodziew anie m iedziany w ąż 
z jap ońsk ie j b ranso le ty . 
S tadka  w ron. oglądane rano 
w słońcu, nad la tyw ały  teraz  
i k rąży ły  chm uram i gdzieś 
w  m roku, tak , jak  k rążą  na 
obrazach  W ereszćzaeina po­
nad  resz tkam i a rm ii M ałe­
go K ap ra la . A w głowie, 
w erse t z K artezjuszow skiej 
,,R ozpraw y o m etodzie” tłu k ł 
się  w ry tm ie  „K olei t r a n s ­
sy b e ry jsk ie j” - „...W ielka 
księgą św iata . Podróżow ać, 
oglądać dw ory  1 przyglądać 
sie arm iom , byw ać u ludzi 
rozm aitego  usposobienia J 
kondycji, grom adzić różno­
ra k a  eksperiencje . dośw iad- 
cznć sam ego sieb ie  w śród 
odm ian fo rtuny ...”

I popatrzc ie  no, państw o, 
do czego to może dojść sd y  
człow iek w ybierze sie w  po­
dróż przez polski zim owy 
pejzaż i popuści trochę  w o­
dze w yobraźni.

A N D R Z E J G RUN

J u ż  w  g im n a z ju m  z w ró c ił na 
s ie b ie  u w a g ę  b y s trą  In te lig e n ­
c ją  1 n ie p o sp o l ity m i z d o ln o śc ia ­
m i. Z u s p o so b ie n ia  o sch ły , ko ­
s ty c z n y , n ie  je d n a ł  so b ie  p rz y ­
ja c ió ł l n ie  u ła tw ia ł  so b ie  k a ­
r ie ry .  W y zn aw a ł p o g lą d y  p o ­
s tę p o w e . B ył sc e p ty k ie m  o d n o ­
szący m  się  w ro g o  do  p ra k ty k  
r e l ig ijn y c h . P o d cz as  n a b o ­
ż e ń s tw  s z k o ln y c h  s to ją c  z ty łu  
za lic z n ą  rzeszą  s z tu b a k ó w , 
ro z p ra w ia ł  g ło śn o  z k ilk o m a  
p o d o b n ie  n a s tro jo n y m i k o le g a ­
m i, n ie  tro sz cz ą c  s ię  O to , co 
s ię  o d b y w a ło  w k o śc ie le . Na 
u n iw e rs y te c ie  w y b ił sle w k ró t ­
ce n a  czo ło  m ło d e j g e n e ra c ji  
u c z ę s z c z a ją c e j  n a  w y k ła d y  1 
s e m in a r ia  K a lle n b a c h a . O czy ­
ta n y ,  p rz e n ik liw y . C ięty  w  d y ­
s k u s ji  ry w a liz o w a ł s k u te c z n ie  
z „ s a m y m "  K le in e re m , <*o n ie  
b y ło  rzeczą  ła tw ą . B y ł Jednym  
z  k ie ro w n ik ó w  a k a d e m ic k ie g o  
„ k ó łk a  p o lo n is tó w ” 1 d a ł s ię  
p o zn ać  ja k o  z d e c y d o w a n y  w ró g  
e n d e c j i ,  a  ta k ż e  ja k o  z w o le n ­
n ik  S ta n is ła w a  B rzo zo w sk ieg o , 
k tó re g o  „ s p -a w a ”  w ó w cz as  w y - 
b u c h n ę la .  W cześn ie  też  zacz ą ł 
o g łaszać  a r ty k u ły  1 re c c n z le . 
k tó re  z w ró c iły  na  n ieg o  u w a g ę  
fa c h o w có w . A le m im o  te  
p ie rw s z e  su k ce sy , k a r ie r a  Jego 
n ie  u k ła d a ła  «ię ta k  p o m y ś ln ie , 
Jak  k a r ie r y  Jego w y ż e j w y m ie ­

n io n y c h  k o le g ó w . N ie  szu k a ł 
p o p a rc ia  u w p ły w o w y c h  o so b i­
s to śc i, n ie  b y ł o p o r tu n i s tą ,  
szed ł ś m ia ło  s w o ją  w ła sn ą  d r o ­
gą. W y je c h a w sz y  w  Jes ien i 
1908 na  la t  k ilk a  d o  W ied n ia  
s tra c i łe m  go z o czu . Z re s z tą  
n ig d y  b liż sze  s to s u n k i k o le ż e ń ­
s k ie  n a s  n ie  łą czy ły . P o  p o w ro ­
c ie  w id y w a łem  go Już rz a d k o . 
P u b lik o w a ł w  d a lsz y m  c iąg u  
sw e  a r ty k u ły ,  p isa ł re c e n z je ,  
p rz y s tę p o w a ł d o  p ra c  z a k r o jo ­
n y c h  n a  sze rszą  sk a lę . Z o- 
w y c h  la t  p o ch o d n ą  w sp o m n ie ­
n ia  p rz e k a z a n e  n a m  p rzez  P ło -  
m ie ń s k le g o . P o s łu c h a jm y , co 
p is a ł o  n im  je g o  w ie lb ic ie l :  
„ B y ł b a rd z o  s k ry ty ;  m im o  t o ­
w a rz y sk ic h  zaż y ło śc i z n tm  n ie  
w ą tp iłe m , że m o ja  w ied za  o 
Jego w e w n ę tr z n y m  ży ciu  Jest 
s to su n k o w o  n ie w ie lk a . N a w e t 
w te d y , gd y  m ó w ił o so b ie , ro ­
b ił to  z aw sze  w  sp o só b  t ro c h ę  
zag a d k o w y . B y ł d o s ta te c z n ie  
s iln y m  c z ło w ie k ie m , by  pozw o­
lić  so b ie  n a  k o s z to w n y  lu k su s  
s a m o tn o śc i. B y łe m  p e w n y , że 
n ie  m a  s z c z e ry c h  p rz y ja c ió ł  1 
n ie  p o żad a  w ca le  p rz y ja ź n i" .

T e  c ec h y  c h a r a k t e r u  1 u s p o ­
s o b ie n ia  p o tw ie rd z a ją  1 in n i 
n,p. K a ro l Irz y k o w s k i,  k tó ry  
z n a ł go d o b rz e  1 n a w e t c e n i ł 
Jako  k r y ty k a ,  a le  m is ł  z n im  
n a  p ie ń k u .  „ T o  b y ł n a p ra w d ę

c z ło w iek  m o c n y  1 b e zw z g lę d ­
n y ”  — p o w ie d z ia ł  raz  a u to r  
„ P a łu b y ” , — „ P o z n a łe m  to  na 
w ła sn e j s k ó rz e ”  — d o d a ł,

A le  te n  „ m o c n y  c z ło w ie k ” 
m ia ł  1 s w o je  s ta b e  s t ro n y ,  a 
ra c z e j sw ą  s łab ą  s tro n ę : lu b ił 
n a d m ie rn ie  k o b ie ty . A d o ru ją c y  
go  z re sz tą  p io m ie ń s k ; n a zy w a  
go b ez  o g ró d k i: e ro to m a n e m , 
T a  sk ło n n o ść  z a t r u ła  m u  póź­
n ie j  o s ta tn ie  d n i ż y c ia , n a r a s ­
ta n a  w ie lk ie  p rz y k ro ś c i  1 
p rz y ś p ie s z y ła  Ł apew ne ro z w ó j 
ś m ie r te ln e j  c h o ro b y , k tó ra  p o ­
ło ży ła  k re s  Jego m ło d e m u  ż y ­
c iu . G d y  w  ro k u  1814 w y b u c h ­
ła  w o jn a . D ą b ro w sk i z n a laz ł 
się  w  S t r y ju .  P to m ie ń s k l u jr z a ł  
go  n ie sp o d z ie w a n ie ,  n o n s z a ­
la n c k ie g o  c y w ila , w śró d  t łu m u  
n ie b ie sk a w y c h , p o lo w y c h  u n i­
fo rm ó w  z a le w a ją c y c h  w ó w czas  
u lic e  m ia s ta .  U d a w a ł d a n d y s a  
1 p a tr z a ł  iro n ic z n ie  n a  k rz y k l i­
w y ch  a u s t r ia c k ic h  o fic e ró w , 
w śró d  k tó ry c h  d o s trz e g a ł też  
z n a jo m y c h , z m o b iliz o w a n y c h  
k o le g ó w  p o  p ió rz e . W S tr y ju  
p rz e ży ł te ż  m ie s ią c e  ro s y js k ie j  
o k u p a c j i ,  po  czym  p rz e n ió s ł 
s ię  d o  K ra k o w a , g d z ie  d o s ta ł 
s ię  d o  r e d a k c j i  „ N o w e j R e fo r­
m y ” . O k o lic zn o śc i z m u s i ły  go 
w id o c zn ie  d o  p e w n eg o  k o n fo r ­
m izm u . P is y w a ł, on , k r y ty k  l i ­
te r a c k i ,  b ły s k o tl iw e  a r ty k u ły

s tr a te g ic z n e  sy g n o w a n e  p s e u d o ­
n im e m . J a k  c a ła  r e d a k c ja  „ N o ­
w e j R e fo rm y "  w ie rz y ł w  z w y ­
c ię s tw o  p a ń s tw  c e n t r a ln y c h  1 
na  t e j  p o d s ta w ie  s n u ł  w iz ję  
p rz y sz ło śc i. A r ty k u ły  p o d o b a ły  
się  c z y te ln ik o m , a le  Ich a u to r  
n a ra z i ł  s ię  p rzez  sw ą  k a n c la -  
sto śd  1 z ło śliw o ść , w y b itn e m u  
p u b lic y ś c ie  K o n s ta n te m u  S ro ­
k o w sk ie m u , a ta k ż e  I r z y k o w ­
s k ie m u . J e g o  w so ó łży c le  z o- 
b o m a  u k ła d a ło  s ię  ja k  n a jg o ­
rz e j .  A do  te g o  p rz y s z ły  1 in ­
n e , p rz y k re  s p ra w y . D ą b ro w ­
sk i. e ro to m a n ,  w d a ł s le  w  
K ra k o w ie  w  ro m a n s  ze  sw ą  go - 
s n o d y n la ,  s ta r s z a  k o b ie tą  1 d e ­
w o tk ą , k tó ra  ż ą d a ła  k a te g o ry ­
c zn ie , a b y  s ię  z n ią  o żen ił. A 
g d y  D ą b ro w sk i o d m ó w ił, za­
czę ła  p rz e c iw  n ie m u  k a m o a n lę  
n ie p rz e b ie ra ją c ą  w  ś ro d k a c h . 
W y p ra w ia ła  m u  a w a n tu r y  na  
u l ic y  l w  r e d a k c j i ,  z w ra c a ła  
s ię  ze sw y m i s k a r g a m i d o  
ró ż n y c h  w p ły w o w y ch  o s o b is to ś ­
ci. o c ze rn ia ł*  go  na  k a ż d y m  k r o ­
ku. D ą b ro w sk i, ś c ig a n y  p rz e z  
n ią , n ie  p o k a z y w a ł s ię  w  d o ­
m u  l u k ry w a ł  s ię  przted ro z - 
s ro ż o n ą  k o b ie tą ,  k tó r a  s ta ła  
s ię  z m o rą  o s ta tn ic h  d n i le g o  
ż y c ia . T y m c z a se m  b o w iem  
tk w ią c a  w  n im  ju ż  od  d aw n a  
c h o ro b a , g ru ź lic a  g a rd ła ,  z a c z ę ­
ła  ro b ić  z a s tra s z a ją c e  p o s tę p y .

D ą b ro w sk i z d aw a ł so b ie  s p ra w ę  
z te g o , co  m u  g ro z i i s ta r a ł  
s ię  ra to w a ć . A le w  ó w c ze sn y ch  
w a ru n k a c h  w o je n n y c h  l P rzy  
b r a k u  p o trz e b n y c h  ś ro d k ó w  
p ie n ię ż n y c h , b y ło  to  rz e cz ą  n a ­
d e r  t r u d n ą .  Na p ró ż n o  k o ła ta ł
0 p om oc u  d a w n y c h  k o leg ó w
1 z n a jo m y c h . T y lk o  re d a k c ja  w  
w  k tó r e j  p ra c o w a ł,  u d z ie liła  
m u  n ie w ie lk ie j  zap o m o g i. D z ię ­
k i n ie j  m ó g ł w y je c h a ć  d o  Z a ­
k o p a n eg o , g d z ie  s ię  le c zy ł, a le  
g d y  fu n d u s z e  w y c z e rp a ły  się , 
m u s ia ł p o w ró c ić  do  K ra k o w a . 
S ta n  Jego  p o g a rsza ł s ię  c o ra z  
b a rd z ie j .  C zu jąc  z b liż a ją c y  s ię  
k o n ie c , w y je c h a ł d o  S try ja ,  

g d z ie  m ie s z k a ła  je g o  s io s tr a .  
T am  te ż  z m a rł z p o c z ą tk ie m  
1919 ro k u , u p ro g u  n o w e j, p o ­
w o je n n e j e ry .  W ro k u  1927 
p rz y p o m n ia ł  go  P ło m ie ń s k l w y ­
d a ją c  „ K się g ę  p a m ią tk o w ą  k u  
czc i T a d e u sz a  D ą b ro w sk ie g o "  
o ra z  s tu d iu m  „ Z a p o m n ia n y  k r y  
t y k ” .

K re ś lą c  s y lw e tk i  ty c h , n ie ­
w ą tp liw ie  w y b itn y c h  p o lo n is tó w , 
n ie  m o g ę  p o m in ą ć  te ż  o so b y  
A d am a  S k W a rc zy ń sk ie g o , k o le ­
gi I n ie o d łą c z n e g o  to w a rz y sz a  
T a d e u sz a  D ą b ro w sk ie g o . P a m ię ­
ta m  go ró w n ie ż  d o b rz e  z lw o w ­
sk ieg o  g im n a z ju m . B y ł to  Już 
w ó w cza s  c h ło p ie c  b a rd z o  p o ­
w a żn y , s k u p io n y , z a m k n ię ty  w

Rozm awiał: FELIKS B(\UOL

so b ie , h a rd z o  I n te l ig e n tn y  ! 
p rz e n ik liw y , Jed e n  z ty c h  lu ­
dzi. k tó rz y  w ła śc iw ie  n ig d y  
m ło d y m i n ie  b y li .  O b cą  m u  b y ­
ła  w sz e lk a  ło b u z e r ia ,  o b c e  
w sz e lk ie  „ m ło d z ień c z e  w y b r y k i” . 
T a k im  te ż  b y ł  1 na  u n iw e r s y te ­
c ie . N isk i, d ro b n y , z m a łą  
b ró d k ą , b y ł p o s ta c ią  c h a r a k t e ­
ry s ty c z n ą . R o zp o rząd za ł, d u ż ą  
w ie d z ą  w  ró ż n y c h  d z ie d z in a c h , 
d o s k o n a le  p ro w a d z ił s e c e sy jn e  
„K o ło  P o lo n is tó w " , z a ło żo n e  
J a k o  p rz e c iw w a g a  do  „ K ó łk a  
P o lo n is ty c z n e g o ”  o p a n o w a n e g o  
p rz e z  e n d e k ó w . N a u k o w y c h  a m ­
b ic j i  w  d z ie d z in ie  l i t e r a tu r y  
n ie  m ia ł. P o św ię c ił s ię  p o lity c e . 
W p ó ź n ie jsz y c h  c z a s ac h  d z ia ła ł 
p o d  z n a m ie n n y m  p s e u d o n im em  
„ S ta r y ” . Z w ią z a n y  z o bozem  
P iłs u d s k ie g o  b y ł re d a k to re m  
„CKazety P o ls k ie j"  i z a ło ży c ie ­
le m  p ism a  „ D ro g a " ,  g łó w n eg o  
o rg a n u  id e o lo g ic zn e g o  sw ego  
ob o zu . D ąży ł d o  s tw o rz e n ia  m o­
d e lu  n o w o c ze sn eg o  P o la k a  w  

o d ro d z o n y m  p a ń s tw ie , p rz y  
czy m  o p ie ra ł  s ię  na id e a c h  S ta ­
n is ła w a  B rz o zo w sk ieg o . D z ia ła l­
ność  p rz e rw a ła  m u  je d n a k  c ię ż ­
k a  c h o ro b a  (H e in e  M ed in a ), k tó ra  
u n ie ru c h o m iła  go  na  d łu g ie  la ­
ta .  Z m a r ł w  k w ie tn iu  1934 r.

FRO F. DR  

Z D Z ISŁ A W  Ż Y G U L SK I

str . 9



IGNACY GUSTAW ROMANOWSKI *T3 Krter.

„KONKRET" PO PRdBIE
G ru p a  „K O N K R ET” je s t

już  po d rug ie j w ystaw ie. 
Można zatem  p rzy jrzeć  się 
poczynaniom  tw órczym  g ru ­
py  z całym  kry tycznym  do­
b rodzie jstw em  inw en tarza .

Po p ierw szej w ystaw ie, 
m a jące j c h a ra k te r  w stępnej 
p rezen tac ji p rzew ażn ie  de­
b a tu ją c y c h  autorów , uzy­
skaliśm y  określony  zasób in ­
fo rm ac ji o p rob lem atyce  a r ­
tystycznej, o k ie ru n k ach  po­
szuk iw ań  tw órczych i n iep o . 
ko jach  ideow ych n u r tu ją ­
cych „K o n k re t” jako  g rupę 
twrórców — działaczy- D ru ­
ga w ystaw a — w rok po 
p ie rw sze j — pow inna już 
być rozw inięciem  idei w 
sposób ekspansyw ny  ale i 
p re r /z y jn y ;  pow inna w y ra ­
ziściej ukazać perspek tyw y  
ideow e grupy . W ’;ażdym  
b adż raz ie  — pow inno się 
p rzv  te j okazji dokonać ja ­
k ieś  sk ry sta lizow an ie  o so . 
bow ości zespołu tw órców  o- 
k reś la ją cy ch  się jak o  „K on­
k re t”.

Nowe w ystąp ien ie  g rupy  
„K o n k re t” zostało pom yśla­
ne  jako  ek sp e ry m en t w 
sw oim  rodzaju . W ciągu 
tygodnia każdy z siedm iu 
uczestn ików  m iał n a m a ­
l o w a ć  jeden  duży obraz 
sztalugow y o w ym iarach  '3 
n a  2,5 m. P lonem  je s t w łaś­
n ie  w ystaw a ow ych siedm iu 
o-brazów. W ystaw a została 
poszerzona o rep o rtaż  fo to­
g raficzny  W łodzim ierza P a ­
ry sa  z ak tu  tw órczego — 
tygodn ia  p.racv D oprzedzają . 
cego w ystaw ę. Pom ysł o rg a ­
n izac ji tak iego  w ydarzen ia  
b y ł w ięc ciekaw y — m iał 
bow iem  unaocznić  drogę, ja ­
ką  przem ierza  dzieło sz tuk i 
od czystego zam ysłu , po­
p rzez  rea lizac je , aż do k o ń ­
cowego m ate ria lnego  efek tu . 
A le e k sp e ry m en t ten  m iał 
je d r w ę z ę ^ ę  ulec ob iek tyw L  
zacjl poprzez s iedm iokro tne  
i jednoczesne jego p rzep ro ­
w adzenie. I dop iero  tak i 
e fek t końcow y: siedem  p łó ­
cien łącznie  z dokum entem  
fo tograficznym , m iało stw o­
rzyć w s p ó l n y  epilog  a- 
ranżac ji w oostaci jednego 
zbiorow ego dzieła sztuki. T a ­
ka  p rzy n a jm n ie j narzuca  się 
in te rp re ta c ja  tego, typu  za­
m ierzen ia  grupow ego.

P o tem  — po  lik w id ac ji 
w ystaw y — zdjęte ze ścian 
p łó tna  kończyć pow inny

sw ój żyw ot, ich w zajem na
funkc ja  w inna się rozpaść. 
I w tym  m om encie e k sp e ry ­
m ent należałoby  uznać za 
zakończony.

Otóż — w ydaje  się — że 
w śród członków  g rupy  b rak  
było chyba jednorodnego  
Stanow iska co do c h a ra k te . 
ru  tak iego  ek sperym en tu , 
stad  też w ystaw a da je  efek t 
czegoś n ieokreślonego, n ie­
dopow iedzianego

Z am ierzen ia , jak ie  p rzy ­
św iecały  ooszczegółnym  
członkom  grupy  nie bvłv 
chyba spójne. Reżim w a r­
sztatow y. jak i narzucili so­
bie konkre tow cv  — bo m ia­
ły  to bvć obrazy m alow ane 
trad y cy jn ie  — niesoójność 
te  chyba jes zeze pogłębił. 
T ak wiec cześć obrazów  zo­
sta ła  orzygb-towana podob­
nie iak  się to robi na ja ­
kako lw iek  w ystaw ę, bez od­
niesien ia  w obec k o n k re tn e j 
sy tuac ji o lastycznej jak ą  
stw orzyć m iała  tak a  w łaśn ie  
ek sp e ry m en ta ln a  im preza. 
S tad  i nie dostrzegło  się o- 
w ej k o lek tyw nej i je d n o ra ­
zowej ku lm inacji, poza k tó ­
ra  u d z ia ł każdeeo  z w y s ta ­
w ionych obrazów , m ógłby 
już n ie m ieć żadnego zna­
czenia. Być może s tanęła  te ­
m u na przeszkodzie indyw i­
dualność poszczególnych 
tw órców , może ru ty n a . O b ra ­
zy S tru m iłły . H ała ta  czy 
jeszcze H ungera  sa w ięc ca ł­
kow icie  au tonom iczne, p rze - 
m aw ia ja  ty lko  i w yłączn ie  
w im ieniu  sw oich au torów . 
P okazan ie  tvch obrazów  na 
jak ie jk o lw iek  ekspozycji nie 
w prow adziłoby  do odbioru  
tvch  rea lizac ji żadnej zm ia­
ny.

N ajlep ie j chyba tra f iła  w

f e f i r a n f f

A n d rze j Jocz-„ K onkret”.
Fot. W. Parys

is to tę  a ran żac ji R om ana H a- 
ła t. J e j popartow sk i w :zeru - 
nek  ściany zdobnej w  rz u ­
cik, najb liższy  je s t rów nież 
nazw ie grupy  — poprzez swa 
konk re tność . P am ię ta jac  z 
p ierw szej w ystaw y  p rzed ­
m io ty  — cy ta ty  K osińskiego, 
w ydaw ało  się. że obraz, j a ­
ki w yjdzie spod ręki tego 
tw órcy, będzie k o n ty n u ac ja  
tam ty ch  propozycji. T ym cza­
sem  K osiński pokazał po ­
p raw n y  inform el z jak im iś 
p ie rw iastk am i su rrea lizm u
— rea lizac je  sp raw n ą , ale 
w  zw iązku z nadz ie ja  z ja ­
ka oczekiw aliśm y w ystaw y, 
n ie s te ty  pozostaw iającą  zbyt

w iele  n iedosy tu . Podobnie 
obrazy Jocza i N aw rota  nie 
w ychodzą poza możliwość 
rozgryw ania p rob lem atyk i 
czysto m a la rsk ie j na p łasz­
czyźnie p łó tna.

O cena zatem  może się od­
nosić do poszczególnych o- 
b razów  a nie do w ystaw y 
jak o  pew nej koncepcy jnej 
całości. W atm osferze  p osu ­
chy na łódzkim  rynku  p la ­
stycznym  d ruga  m an ife s ta ­
cja g rupy  „K o n k re t” m iała 
c h a ra k te r  istotnego w yda­
rzen ia . jednakże  zabrak ło  
je j tego, co w  obliczu k ry ­
zysu w  sztuce s ta je  się w y­
m iarem  z d a r z e n i a .

S Z A N O W N A  R E D A K C JO !

J e s te m  s k ro m n ą  k ra w c o w ą , 
p r a c u ję  c h a łu p n ic z o . N a jle p ie j 
w y p o c zy w a m  z k s ią ż k ą  w r e ­
k u , a zw łaszcza  z k s ią ż k ą  u lu ­
b io n e g o  p is a rza , k tó ry m  je s t  
p a n  J a n  H u szcza .

M oim  z d a n ie m , p an  H uszcza  
w  p e łn i z a s łu ż y ł na m ia n o  ło ­
d z ia n in a  i to  n ie  ty lk o  ro k u  
1070. G d y b y  w a ru n k i  k o n k u rs u  
p o z w a la ły , . G ło so w ałab y m  na 
p. J a n a  H u szcz ę  t r z y k ro tn ie .  
M iędzy  in n y m i p rz y z n a ła b y m  
p ie rw s z e ń s tw o  w  k o n k u rs ie  p. 
H u szcz y  za to , że po  la ta c h  w o ­
je n n e j  tu ła c z k i o s iad ł na  s ta łe  
w  Ł o d z i, m ie śc ie  p o w sz e c h n ie  
u w a ż a n y m  za m ia s to  b rz y d k ie ,

p o n u re .  Z a to , że zży ł s ię  z ty m  
m ia s te m  i u z n a ł je  za sw o je .

N o i o c zy w iśc ie  za w sp a n ia łą  
tw ó rc z o ść . H uszcza  n ie  p isze  d la  
s ła w y , ro z g ło su . P isze  d la  lu ­
dzi. J e g o  k s ią ż k i są  ży w e, p rz e ­
m a w ia ją ,  w z ru sz a ją .

W ie lce  c e n ię  te g o  p is a rz a  za 
b o g a c tw o  p rz e ży ć , za w ie le  
w z ru sz e ń  d o z n a n y c h  p rz y  c zy ­
ta n iu  J e g o  k s iąż e k .

G ło s u ją c  na p a n a  J a n a  H u sz ­
czę  — łó d z k ie m u  p is a rz o w i za 
w sp a n ia łą  tw ó rc z o ść  n a le żn e  
u z n a n ie  o d d a ję .  P r z y k r e ,  że r e ­
c e n z e n c i teg o  z w y c z a ju  n ie  
m a ją .

Z p o w a ża n ie m  
A L IC JA  S T A N IS Ł A W S K A

NOWE ZADANIA -  NOWY TON
Od d łu ż sze g o  c za su  m ia łe m  o c h o tę  p o św ięc ić  k tó r y ś  T —O 

ty g o d n ik o w i s p o łe c z n o -p o iity c z n e m u  „ K r a j” . N ie  b y łe m  Jego  
e n tu z ja s tą  Poza  n ie w ie lu  w y ją tk a m i w ia to  o d e ń  n u d ą . Taik 
Ja k b y  r e d a k to rz y  te g o  TV p e r io d y k u  o b ra b ia l i  s w o je  p ó lk o  
bez p rz e k o n a n ia

S k o r o  w iec  z JedtneJ s t ro n y  d a ło  s ię  z a u w a ż y ć , że  d o  d y ­
s p o z y c ji „ K r a j u ” s to ia  w sz y s tk ie  n o w o śc i te c h n ic z n e , J a k i­
m i d y sp o n  l .e  T e le w iz ja  P o lsk a , sk o ro  cz u to  s ię , że p ro g ra ­
m ow i te m u  ch^e s ie  s tw o rz y ć  p r e fe re n c y jn e  w a ru n k i  ( r e z e r ­
w u ją c  m u  m . in . c zas  „ o p ty m a ln e g o  o g lą d a n ia ”  m ię d z y  f i l­
m em  te le w iz y jn y m  a T e a tre m  P ią tk o w y m )  — to  z d ru g ie j  
s t ro n y  m ag azy n  p ro w a d z o n y  b y ł w  sp o só b  b e z b a rw n y , 
a z k a d ry  jeg o  p re z e n te ró w  n a  d o b rą  s p ra w ę  n ik t  nde p rz e ­
k ro c z y ł g ra .p iny  p o p ra w n o śc i.

N ie w n ik a jm y  w te j c h w ili w  to , że „ K r a j ’* w p rz ę g n ię to  
od p o c zą tk u  jego  e m ito w a n ia  w  s łu żb ę  b łę d n e j p o li ty k i e k o ­
n o m ic z n e j. Ł a tw ie j  d z iś  z p e r s p e k ty w y  u s ta le ń  V II i V III 
P le n u m  d o s trz e g a ć  te  b łę d y . N ie lo ja ln o śc ią  b y to b y  w ię c  
z te j  p o zy c ji o c e n iać  p ra c ę  re d a k to ró w  m a g a zy n u . M iałem  

, \ m am  'm  d o  z a rz u c e n ia  s u c h y  I s z ta m p o w y  s c h e m a t te g o  
p ro g  a m u .

Z a d a w a łem  so b ie  niera<z p y ta n ie ,  c zy  o e k o n o m ic z n y c h
1 so c ja ln y c h  s p ra w a c h  n aszeg o  k r a ju  n ie  m o żn a  m ó w ić  in a ­
cze j?  Czy k a jo w y  m a g azy n  n ie  m oże  p o k u s ić  s ię  o d o g łę b -  
ność  i k o m p e te n c ję ,  z ja k ą  p ro w a d z o n e  są m a g a z y n y  p o ­
ś w ięc o n e  s k ra w o m  m ię d z y n a ro d o w y m : „ Ś w ia to w id ” ł  „M o ­
na t o r ” ? Czy w re sz c ie  „ K r a j”  m u s i p rz e m a w ia ć  p s e u d o fa -  
c h o w y m  za  g o n em  u ż y w a n y m  p rz e z  p ra c o w n ik ó w  ró ż n y c h  
s e k to ró w  n a sz e j g o s p o d a rk i?

D o ch o d z iłem  p rzy  ty m  d o  wniosrtcu, że w in ie n  tu  Jes t b iu ­
r o k r a ty c z n y  p o ś re d n ik , k tó re g o  re d a k to rz y  ,,K r a ju ”  w p ro w a ­
d zali p o m ię d z y  p u ls u ją c ą  tk a n k ę  a u te n ty c z n e g o  ż y c ia  1 o d ­
b io rc ó w  ich  p ro g ra m u , p ra w d a ,  że m a g a z y n  z a c z y n a  s ię  od  
s te r e o ty p o w e j  a n k ie tk i  d ź w ię k o w e j „ J a k  m in ą ł ty d z ie ń ? ” . 
W a n k ie tc e  te j  c za sem  z a b rz m ia ły  a k c e n ty  a u te n ty z m u . A lo 
te n  k o n ta k t  z ż y c iem  w y rz u c o n y  b y ł Jak  g d y b y  p rz e d  n a ­
w ias, p o p rz e d za ł m a g a zy n , n ie  w ią żąc  s ię  z n im  In te g ra ln ie .

O b s e rw u ją c  te le w iz ję  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h , d o c h o d z im y  
do  w niiosku, że z a is tn ia ła  re a ln a  sza n sa  o d n o w y  ta k ż e
l w  d z ie c z in te  p u b l ic y s ty k i  na m a ły m  e k ra n ie ,  s p r z y ja  te m u  
o g ó ln a  tw ó rc z a  a tm o s fe ra  d y s k u s j i  l k o n s u l ta c j i ,  to w a rz y s z a ,  
ca  poczynam  om  no w eg o  k ie ro w n ic tw a . Na e k r a n ie  p o ja w ia ją  
s*.ę lu d z ie  na t le  sw e g o  ś ro d o w is k a  p ra c y . J e s z c z e  nde z a ­
w sze u m ie ia  o d rz u c ić  s lo g an  lu b  s k rę p o w a n ie  sa m y m  f a k ­
te m  w y s tę p o w a n ia  p rz e d  k a m e rą , je s z c z e  p y ta n ia  z a d a w a n e  
Im  p rzez  d z je n n ik a irzy  te le w iz y jn y c h  z b y t s y g n a liz u ją  z g ó ry  
o d p o w ied ź , ja k ą  c h c e  się  u z y sk a ć . A le k a ż d y  p rz y z n a , że 
cos s ię  w  Oz e n  ni ku  T e le w iz y jn y m  l w  p u b l ic y s ty c z n y c h  p ro ­
g ra m a c h  k ra jo w y c h  ż m ie n ia .

Z m ie n ia  się, a lb o  ra c z e j z a ry s o w u je  s ię  d o p ie ro  s z a n sa  
z m ia n y . S zan sa , k tó rą  ła tw o  zap rzep a iśc ić , u to p ić  w  g a d u l­
s tw ie  i u p ię k s z a n iu  n a s z e j  rz e cz y w is to śc i. N ie  c h c e m y , by  
n a  ek ran ar-lj te le w iz o ró w  p a n o w a ł z g ra n y  d o  g r u n tu  n a s t r ó j  
„ f a jn o  J e s t” . C h ce m y , by  p u b l ic y s ty k a  te le w iz y jn a  z a c h o ­
w y w a ła  w ła.<ciwy k o n ta k t  z rz e c z y w is to śc ią , o d z w ie rc ie d la ła  
Ją a n ie  z a k ła m y w a ła .

Ł ączy  s ię  to  c h y b a  z s z e rsz y m  p ro b le m e m  re e d u k a c j i  n a ­
szeg o  d z ie n n ik a r s tw a  1 r e e d u k a c j i  o d b io rc ó w . D z ie n n ik a rz e  
re z y g n o w a ć  p o w in n i ze  z b iu ro k ra ty z o w a n y c h  ź ró d e ł in f o r ­
m a c ji ;  d o c ie ra ć  do  ź ró d ła ,  to  je s t  do  sam e g o  ży c ia  w  je g o  
s k o m p lik o w a n e j s t r u k tu r z e .  Z aśi oa^teln lJc  — w id z  — s łu ­
c h ac z , w in ie n  s ię  n a u cz y ć  o d b ie ra ć  o b ra z  n a s z e j  rz e c z y w i­
s to śc i, o d z w ie rc ie d la n y  p rz e z  ś ro d k i m a s o w e g o  p rz e k a z u , w  
sp o só b  p o w a żn y , p e łe n  g o s p o d a r s k ie j  t ro s k i ,  o c zy szczo n y  
z p ła s k ie j  pogon.i za s e n s a c y jn o ś c ią .

C zy p u b l ic y s ty k a  te le w iz y jn a  s p ro s ta  n o w y m  z a d a n io m ?  
P e w n e  ,1ej o s iąg n ięc ia  p ro g ra m o w e  p o z w a la ją  p rz y p u szc z ać
— że t a k .  „ P o ls k a  zza  s ió d m e j m ie d z y ” , re p o r ta ż e  J ó z e fa  
B ła ch o w ic z a , r,G o d z ln a  sz c z e ro śc i” .

A m a g a zy n  „ K r a j” , od k tó re g o  z ac z ą łem ?  O so b iśc ie  p o s tu ­
lo w a łb y m  z a s tą p ie n ie  go in n y m  p ro g ra m e m . P o  c o  o ż y w iać  
o d rę tw ia łą  fo rm ę  i k rę p o w a ć  s ię  nde na .Jlepszym i n a w y k a m i?  
T e le w id z o w ie  z p e w n o śc ią  ż y cz liw ie  p o w ita ją  n o w y  m a g a zy n  
k ra jo w y , w o ln y  od b łę d ó w  p o p e łn ia n y c h  w  p rz e sz ło śc i, szu - 
k a lą c y  ś w ież y c h  fo rm  w y ra z u , z e s tro jo n y  z na«zą  c o d z ie n ­
n o śc ią .

W Ł A D Y SŁ A W  O R Ł O W SK I

o mmmm*Hz o mm mc\iiz
F ilm  J o h n a  S c h le s ln g e ra  *,Z D A LA  

OD Z G IE Ł K U ” n ie  z aw ie d z ie  ty c h , 
k tó rz y  z e c h c ą  go  o b e jrz e ć . D la w sp ó ł­
c z e s n y c h  T h o m a s a  H a rd y ’eg o  a u to r a  po­
w ie śc i, k tó rą  S c h le s in g e r  a d a p to w a ł, 
o d le g ło ść  od  zg ie łk u  m ia ła  sw ó j Jed - 
n o p ła sz c z y z n o w y  w y m ia r  — p rz e n o s i­
ła  w ś w ia t  w ie jsk ie j  A ng lii k o ń c a  
X IX  w ie k u , w  ś w ia t lu d z i k tó ry c h  ż y ­
cie  w y m ie rz a ły  p o ry  ro k u . c za sy  u ro ­
d z a ju  b ą d ź  k lę sk i , k tó rz y  b o ry k a li  s ię  
w p ra w d z ie  z k a p ry s a m i lo su , p rz e ży ­
w a li go  J e d n a k  je d y n ie  na sw ó j w ła s ­
n y  ra c h u n e k . J e d n o s tk o w y  w y m ia r  
s p ra w  o d d a la ł ich  od  g w a łto w n y c h  i 
w a ż n y c h  s p ra w  o g ó ln e j sp o łec z n o śc i.

W idzów  sw eg o  film u  S c h le s in g e r  n ie  
ty lk o  p rz e n o s i w  św ia t b o h a te ró w  p o ­
w ieśc i H a rd y ’ego , p o z w a la  o d d y c h a ć  
s p o k o je m  a n g ie lsk ie j  w si i p rz e ż y w a ć  
n a m ię tn o śc i. k tó ry m i o p a n o w a n i są  
b o h a te ro w ie  o p o w ie śc i, s tw a rz a  ta k ż e  
s y tu a c ję ,  od  k tó re j  o d w y k liś m y  — po ­
z w ała  z ap o m n ieć  o czasie , c h o ć  w ła ś ­
n ie  czas Jes t b o h a te re m  film u  i on  
o k re ś la  d ru g ą  p ła sz c z y z n ę  ow ej o d le ­
g ło ści. S c h le s in g e r . p o z o s ta ją c  z re sz tą  
w p e łn e j zgodzie  z e p ic k im  c h a r a k t e ­
rem  p o w ieśc i, p ro p o n u je  film  ta k  d a ­
lek i te m u , czym  le g ity m u je  s ię  w sp ó ł­
cze sn e  k in o , ba . je g o  w ła sn e  w cze ś­
n ie js z e  film y  („ R o d za j m iło śc i” , „B illy  
k ła m c a ” , „ D a r l in g ” ), że w y d a je  n am  
się , że o g lą d a m y  b a rd z o  s ta r e  k in o . 
J e d n a k ż e  w sp ó łcz e sn e  a k to rs tw o , św ie ­
tn a ,  p o p is o w a  w  n ie k tó ry c h  s c e n a c h

s z tu k a  o p e ra to r s k a  1 w y c z u w a ln a  k r e ­
a c y jn a  ś w iad o m o ść  re ż y se ra ,  p rz y p o ­
m in a  n a m  cza s  re a liz a c ji .  P o z a  ty m  
S c h le s in g e r  w y d a je  s ię  , ,n ie d z ls ie js z y ”
— n ie  w s ty d z i s ię  s w y c h  b o h a te ró w , 
o b d a rz a  ich  n a m ię tn o śc ia m i, k tó re  z a ­
zw y cz a j s ię  u k ry w a , u c zu c ia  ich  d e ­
m o n s tru je  m a n ife s ta c y jn ie ,  n ie  boi s ię  
z a rz u tó w  m e lo d ra m a ty z m u . Ich  k o n ­
t r a p u n k te m  czy n i s ie la n k o w y , a r k a ­
d y js k i  p e jz a ż  w si a n g ie ls k ie j  i  n a d ­

m o rs k ic h  b rzeg ó w . K sz ta łt  o b ra z ó w  
o k re ś la  w ty m  film ie  z a ró w n o  li te ra -  
ra c k a  Jak  i m a la rs k a  t r a d y c ja  sz tu k i 
a n g ie lsk ie j  w z b o g a c o n a  m o ż liw o śc iam i 
f ilm o w e j sz tu k i o p e ra to rs k ie j .

S c h le s in g e r  z d a je  s ię  w sw o im  fil­
m ie  m ó w ić : n ie  ś p ie sz c ie  się , s m a k u j­
c ie  p ię k n o  n a tu ry ,  k tó re  d z iś  n ie  je s t  
w am  ju ż  d a n e , p o zw ó lc ie  sw y m  zm y ­
słom  c h ło n ą ć  b a rw y  i so c z y s to ść  n a ­
tu ry , d o ty k  i s m a k  w ia tru , s ło ń ca , de ­
szczu  i tra w y . S c h le s in g e r  w ięc  się  
n ie  śp ieszy , ch o ć  m ó g łb y  sw e j o p o ­
w ieśc i 1 o p iso m  n a d a ć  ż y w sze  te m p o , 
lu d z io m  d la  k tó ry c h  c za s  je s t  d z iś  ta k  
c e n n y , p ro p o n u je  c h w ilę  b e z ru c h u . 
N ie  w y n ik a  on  w cale  z s a m e j o p o w ie ­
ści, Jes t o n a  p rz e c ież  b o g a ta  w z d a ­
rz e n ia , w y p e łn io n a  b u rz liw y m i n a s tr o ­
ja m i ,  lecz  Jes t w y n ik ie m  Jej ry tm u  
J z a w a rto śc i. N ie  w o ln o  z n ie j n ic  
o p u śc ić , t rz e b a  p rz e ży ć  1 s m a k o w a ć  
k a ż d y  je j  szczegó ł.

O c ze k iw a n ie  czyi! k o n k re tn y  czas  
w y p e łn ia  ż y c ie  b o h a te ró w  f i lm u ;

B a th s h e b a  c z e k a  na m iło ść , m ężczy ź­
n i c z e k a ją  na B a th sh e b ę . W o c z e k iw a ­
n iu  w y p e łn io n y m  c o d z ien n o śc ią  p ra c y
i w sp ó łży c ie m  2 n a tu r ą  je s t  sza n sa  
o s ią g n ię c ia  h a rm o n ii  ż y c ia .

»,PIĘSC I W K IE S Z E N I”  M a rk a  B el- 
lo c c h ia  to  film , k tó re m u  czas  d z ie ląc y  
n a s  od  je g o  p re m ie ry  na  p e w n o  za ­
szk o d z ił. Z re a liz o w a n y  w 1065 ro k u . 
p rz y ję ty  z o s ta ł p rze z  w ło sk ą  k ry ty k ę  
e n tu z ja s ty c z n ie .  T ra k to w a n o  go Jak o  
w y ra z  n o w eg o , b a rd z o  o s tre g o  s p o j­
r z e n ia  n a  w ło sk ą  rz e c z y w is to ść . Na 
tle  ó w c ze sn e j p ro d u k c ji  d e b iu t B el- 
lo c c h la  u z n a n o  n ie  ty lk o  za  s u k c e s  
a r ty s ty c z n y  m ło d eg o  re ż y se ra , a le  
p rz e d e  w sz y s tk im , za m o c n y  i w ażk i 
g ło s  k r y ty k i  m ie sz c z ań sk ie j m o ra ln o ­
ści — ty m  o d w a żn ie jsz y , że a ta k u ją c y  
in s ty tu c ję  ro d z in y , t ra k to w a n e j  Jak o  
sy m b o l b u rż u a z y jn e g o  s p o łec z e ń s tw a . 
B ro n io n o  B ello cc h ia  p rz e d  z a rz u te m , 
iż  w iw is ek c ję  p rz e p ro w a d z a  n a  p rz y ­
k ła d z ie  w k o ń c u  n ie ty p o w y m , n a  ro ­
d z in ie , k tó re j  c z ło n k am i są  p s y c h o p a ­
ci. U w ażan o , iż dz ięk i te m u  m ó g ł sw ą  
k ry ty k ę  p rz e p ro w a d z ić  ta k  w ła śn ie  
b e zk o m p ro m is o w o  1 w y ra ź n ie .

Z p e rs p e k ty w y  c za su  „ P ię śc i w  k ie ­
s z e n i” t r a k to w a ć  m o ż n a  Jak o  Ja s k ó łk ę  
w ie lk ie j fa li k o n te s ta c ji ,  k tó re j  w y ra ­
zem  s ta ła  s ię  w  o s ta tn ic h  la ta c h  n ie

ty lk o  p rz e c ież  z b u n to w a n a  s z tu k a  fil­
m o w a  m ło d y c h  k o n te s ta to ró w  Z a c h o ­
d u . C hoć  w y m o w a  teg o  film u  n ieco  
z w ie trz a ła  w ra z  z u p ły w e m  cza su  i w 
c a ły m  k o n te k ś c ie  z ac h o d n ie j k o n te s ta ­
c ji, w y d a je  s ię  je d n a k  s z la c h e tn ą  je j 
o d m ia n ą . B ello cch io  b ow iem  z a ch o w a ł 
w ła śc iw y  d y s ta n s  w o b ec  z b u n to w a n e ­
go b o h a te ra  sw eg o  f ilm u . W y n ik a  on  
ze św iad o m o śc i je g o  p s y c h o p a ty c z n y c h  
o d c h y le ń  o ra z  iro n ic z n e j św iad o m o śc i 
fa łszu  je g o  in te le k tu a iiz m u . T w o rząc  
p o s ta ć  u o s a b ia ją c ą  b u n t  m ło d o śc i p rz e ­
ciw  z a s ta n y m  w a rto ś c io m , n ie  m u s ia ł 
B ello cch io  o b d a rz a ć  je j c h o ro b ą  d e te r ­
m in u ją c ą  m y ś l i d z ia łan ie . J e ś li Jed­
n a k  ta k  u c zy n ił, to  c h y b a  w ła śn ie  po 
to . b y  sw ó j a ta k  n a  b u rż u a z y jn e  sp o ­
łe c ze ń s tw o  u c z y n ić  g w a łto w n ie jsz y m . 
T y lk o  c h o ry  A le ss a n d ro  m ó g ł pozw o­
lić so b ie  n a  n iszc z e n ie  tego , co  je s t  
sy m b o le m  o jc z y z n y , ro d z in y , re lig ll ,  a 
w ięc  w sz y s tk ie g o , co  s ta n o w i d z ied z i­
c tw o  p rz e sz ło śc i. Z a p o s ta c ią  A le ssan - 
d ra  k ry ją  s ię  je d n a k  lu d z ie  zd row i, 
k tó ry c h  c h o ro b a  n ie  t łu m a c z y . Ich 
k o n tr a p u n k te m  je s t  w ła śn ie  sza lo n y  
b o h a te r  f ilm u . Jego d z ia ła n ie  zaś  w y ­
w o łu je  re a k c je ,  k tó re  s ą  w y ra z em  zła
1 fa łszu  m o ra ln e g o  ty c h , k tó rz y  za 
sw e  ży c ie  i c z y n n y  o d p o w ia d a ją . 
„ U czc iw y ”  b ra t  A u g u sto , u o s a b ia ją c y  
ś w ia t „ z d ro w y c h ”  łu d z i je s t  g łó w n y m  
k ie ru n k ie m  a ta k u  B ellocch ia .
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I  PO R C E L A N A  Z SE V R E S

N ie d a w n o  e k s p e r t  f r a n -  
e u s k i  m u z e u m  w  L u w rze , 
P le r r e  V e rla y  o z n a jm ił ,  żo 
d w ie  trz e c ie  sp o śró d  w y ­
ro b ó w  u c h o d z ą c y c h  za p o r­
c e la n ę  s e w rs k ą  — to  fa l­
s y f ik a ty  fa b ry k o w a n e  w 
U b ieg ły m  s tu le c iu  w  A ng lii, 
O św ia d c z e n ie  to  w y w o ła ło  
o g ro m n e  p o ru s z e n ie  w śró d

W aza porcelanow a z 
b łęk itn ym i sikorkam i 
na gałązkach głogu. 
P rodukcja  M anufacture  

de Sevres. 1907

k o le k c jo n e ró w . N ie k tó re  
p rz e c ież  e g z e m p la rz e  k u p o ­
w a n e  b y ły  n a  l ic y ta c ja c h  
z a  o g ro m n e  su m y , n a w e t 
z a  130 ty s ię c y  f r a n k ó w . 
T ru d n o ś c i w y k ry c i*  f 
f ik a  t  ów  b y ły  Jeszcze do  
n ie d a w n a  p ra w ie  n ie m o ż li­

w e, b o w ie m  p o d ra b ia n e  
o b ie k ty  n ie  róż-nlą się  w ła­
śc iw ie  n ic zy m  od  o ry g in a ł ,  
n y c h . A le  o s ta tn io  p ew ien  
a m e ry k a ń s k i  s p e c ja lis ta ,  
d r  C a r l G . D a u te rm a n  
w p a d ł n a  p o m y sł z u ż y tk o ­
w a n ia  k o m p u te ró w  d la  w y ­
k ry c ia  te g o  ro d z a ju  fa ls y ­
f ik a tó w . Jego  ip o só b  Jest 
w  te j  ch  uwili J ed y n y m , 
k tó ry  m oże p o s łu ży ć  d o  ro ­
z w ią z a n ia  teg o  p ro b le m u . 
O tóż  w  3 e v :e s ,  gdz ie  Jak  
w ia d o m o  od X V III w iek u  
w y ra b ia n o  ś w ia to w e j sła­
w y p o rc e la n ę , z ac h o w a ły  
się kslęg# r a c h u n k o w e . W 
n ich  to  p o szczeg ó ln i w y ­
tw ó rc y  n o to w a li d a ty  1 u- 
m ie szcza li po d p isy  w o d ­
n ie s ie n iu  do  każ le g o  s p rz e ­
d a w an e g o  e g z e m p la rz a . 
Id e n ty c z n e  d a ty  i podp isy  
y te  b y ły  na  p o szczeg ó l­

n y ch  o b ie k ta c h  p o rc e la n o ­
w y ch . A z a te m  w y sta rc z y  
s tw ie rd z ić  zg o d n o ść  d a ty  
w ra z  z p o d p isem  w  k s ię ­
gach z ta k im ż  p o d p isem  i 
d a tą  na d a n e j w az ie  czy 
m n y m  p rz e d m io c ie  p o rc e ­
lan o w y m  by  m ie ć  p e w ­
ność, że p rz e d m io t te n  w y ­
szedł z  s e w rs k ie j  m a n u -  
• a k tu r y .  D o k o n an ie  e d n a k  
ta k ie j  p ra c y  p rz ez  w ie lu  n a ­
w e t lud*: b y ło b y  n iem o ż liw e  
ze w zg lęd u  n a  o g ro m n ą  
lo ść  o b ie k tó w . T y m czasem  
ż m u d n ą  tę  1 cza-?ochłonną 
p ra c ę  m oże  w y k o n a ć  w  
m g n ie n iu  o k a  k o m p u te r .  
P rz e p ro w a d z o n e  p ró b y  po ­
ró w n a w c z e  i  z a s to s o w a ­
n ie m  do t e j  p ra c y  k o m p u ­
t e r a  d a ły  Już w y n ik i.  W y­
k ry to  w  te n  sp o só b  du*ą  
tlo ść  fa ls y f ik a tó w . W śród  
k o le k c jo n e ró w  w y w o łu je  
to  z ro z u m ia le  z a n ie p o k o je ­
n ie .

M uzoa a m e ry k a ń s k ie  m a ­
ją  z a m ia r  z as to so w ać  m e ­
to d ę  d r  D a u te tm a n a  de  u - 

,,JS talanla. a u te n ty c z n o ś c i  1 
In n y c h  o b ie k tó w , n ie ra z  
n ie z w y k le  e e n n y c h  dz ie ł 
s z tu k i , p o cząw szy  od za­
b y tk ó w  e g ip sk ic h  aż  do 
o b ra z ó w  R e m b ra n d ta .

WYSTAWA 
D U R R E N M A TT A  

W MOSKWIE

F r ie d r ic h  D ttr r e n m a tt  po­
p u la rn y  i u nas, s z w a jc a r ­
sk i d ra m a tu rg ,  n o w e lis ta , 
e s e is ta  o ra*  a u to r  p o w ie ś ­
ci k ry m in a ln y c h  o  tre ś c i  
s p o łe c z n o -k ry ty c z n e j,  o b ­
c h o d zi w  ty ra  ro k u  p ięć ­
d z ie s ię c io le c ie  sw y c h  u ro ­
d z in . z  te )  o k a z ji -  Jak 
in fo r m u je  m.in. „ N eu e  Z u- 

e r c h e r  Z e itu n g "  — P a ń ­
s tw o w a  B ib lio te k a  L i te r a ­
tu r y  O b c o jęz y c z n e j \. Mo­
sk w ie  p rz y g o to w a ła  s p e ­
c ja ln ą  w y s ta w ę  d la  ucz­
c ze n ia  tw ó rc z o śc i s z w a jc a r ­
s k ieg o  p isa rza .

Na w y s ta w ie  z o s ta n ą  po ­
k a z a n e  liczn e  d z ie ła  DUr- 
r e n m a t ta  w y d a w a n e  w 
Z w ią z k u  R ad z ieck im  w 
p ięc iu  Jęz y k ach . P o k a z a n e  
też  z o s ta n ą  p ra c e  ra d z ie c ­
k ie !  u c z o n e j M adieżdy  P a ­
w io w e j o D U rre n m a tc ie  
ja k  ró w n ie ż  tb ió r  dz ie ł 
d ra m a ty c z n y c h  D llr r e n m a . 
t ta  w y d a n y  w ro k u  1969 
p rzez  ra d z ie c k ie  w y d a w n ic ­
tw o  a r ty s ty c z n e  „ Is k u ss -  
tw o " .

W y staw a  p o k a ż e  t e ł  m a ­
te r ia ły  d o ty c z ą c e  in s c e n i­
zac ji w  te a t r a c h  m o s k ie w ­
sk ich  s z tu k  D d r re n m a tta  
„W izy ty  s ta r s z e j  p a n i"  1 
„ F iz y k ó w ” .

S T A R E  Z E G A RY

W Je d n y m  z o s ta tn ic h  
n u m e ró w  m ie s ię c z n ik a
„D ie  K u n s t u n d  d a s  sch o - 
n e  H e im "  z n a jd u je m y  c ie ­
k a w y  a r ty k u ł  o  k o le k c jo ­
n o w a n iu  s ta ry c h , c za sam i 
n ie z w y k le  e e n n y c h , a r t y ­
s ty c z n ie  w y k o n a n y c h  z e f i ­
ró w  l z eg a rk ó w . A u to r a r ­
ty k u łu  J u rg e n  A bel e r  In ­
fo r m u je  w  z a sad z ie  o  b o ­
g a te j  k o le k c ji  z e g a ró w  
z n a jd u ją c e j  s ię  w  m u z e u m  
w W u p p e r ta l  (N R F), ale

przy tej okae# podaje In­
teresujące wiadomości o 
problemie zbierania ta k ic h  
ciekawych przedmiotów Ja­
kimi są stare zegary.

M u zeu m  w u p p e r ta ls k le  
p o s ia d a  k o le k c ję  1.500 ze­
g a ró w  z ró ż n y c h  k ra jó w , 
ró ż n e g o  ro d z a ju  i  z ró ż ­
n y c h  c za só w . W lic z b ie  te j  
z n a jd u je  s ię  dość  b o g a ty  
z b ió r ,  b o  n k . Ho z eg a ró w  
w ie d e ń s k ic h  w y p ro d u k o w a ­
n y c h  w  la ta c h  1810 d o  1850, 
n ie s ły c h a n ie  w ó w cz as  m o d ­
n y c h , » ra z  32 e g z e m p la rz e  
z eg a ró w  re n e sa n s o w y c h .

In te r e s u ją c e  są d a n e  o 
s to w a rz y s z e n ia c h  k o le k c jo ­
n e ró w . I ta k  n a jw ię k sz a  
lic zb a  z b ie ra c z y  s ta r y c h  z e . 
g a ró w  z n a jd u je  n ę  w S ta ­
n ach  Z je d n o c z o n y c h , z o r ­
g a n iz o w a n i o m  są w to ­
w a rz y s tw ie  „ N a tio n a l Asso- 
c ta tio n  o f W atch  — an d  
C lock -  C o lle c to rs ” , k tó re  
liczy  c z te rn a ś c ie  ty s ię c y  
c z ło n k ó w . A ng lia  w  la ta c h  
1690 do  1850 by ła  k ra je m  
w io d ą cy m  w d z ie d z in ie  
p ro d u k c j i  z eg a ró w . O b ecn ie  
z n a jd u je  s ię  tam  s ie d m iu ­
se t k o le k c jo n e ró w  z rzesz o ­
n y c h  w  „ A n tid u a r ia n  H o- 
ro lo g ica l S o c ie ty ” . J e s t  
p rzy  ty m  c ie k a w e , że J a k ­
k o lw ie k  z b io ry  a n g ie lsk ic h  
z b ie ra c z y  o p ie ra ją  się  w 
g łó w n e j m ie rz e  na  p ro d u k ­
c ji w ła sn e g o  k ra ju ,  to  n a ­
b y c ie  o b e c n ie  s ta r y c h  ze ­
g a ró w  a n g ie lsk ic h  z s ie­
d e m n a s te g o  czy  o s ie m n a s ­
teg o  W ieku n ie je s t  w  A n­
glii b y n a jm n ie j  ła tw e . Z n a ­
c zn ie  ła tw ie j  n a b y ć  te  ze­
g a ry  w  N iem czech , Av‘MrH 
czy F r a n c j i  a to  d la te g o , 
>e od ro k u  1700 A n g lia  w 
d u ż e ) m ie rz e  e k s p o r to w a ła  
je  n a  k o n ty n e n t .

Ł ą c z en ie  się m iło śn ik ó w  
s te r y c h  z e g a ró w  w  s to w a ­
rz y sze n ia  t łu m a c z y  się  
p rz e d e  w sz y s tk im  ty m , że 
s p e c y f ik a  te g o  h o b b y  w y . 
m ag a  d u ż e j w ied zy  bez­
u s ta n n e g o  ś led z e n ia  l ic y ta ­
c ji .  w y m ia n y  In fo rm a c j i ,  
o g lą d a n ia  ro z m a ity c h  zb io ­
ró w  z a ró w n o  m u z e a ln ^ th  
Jak  1 p ry w a tn y c h .  K ażdy  
p o szczeg ó ln y  e g ze m p la rz  
z e g a ra  to  dz ie ło  in d y w id u ­
a ln e , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
d n n p . m o n e t pzy an acz - 
k ó w  p o e tto w y c h  w y p u sz ­
c za n y c h  w  d u ż y ch  s e r ia c h . 
K o le k c jo n e r  z e g a ró w  m u ­
si s ię  d o b rz e  o r ie n to w a ć  
c z y  s ta r y  z e g a r  p o s ia d a

s w ó j o r y g in a ln y  m e c h a ­
n izm , czy  te ż  z e e ta ł on  
z a s tą p io n y  In n y m . Z b ie ra -  
oze z e g a ró w  m a ją  z az w y ­
c z a j sw e  sp e c ja ln o ś c i .  I 
t a k  np . je d e n  ze s z w a j­
c a r s k ic h  k o le k c jo n e ró w  
z b ie ra  z e g a ry  J e d y n ie  w 
s ty lu  g o ty c k im  w y p ro d u ­
k o w a n e  w  la ta c h  145#—1550. 
K to ś  In n y  k o le k c jo n u je  ze­
g a ry  Jed y n ie  re n e sa n s o w e , 
J e d n a  z n ie m ie c k ic h  po e ­
te k  z b ie ra ła  z e g a rk i w y sa ­
d z an e  d ro g im i k a m ie n ia m i 

z o b u d o w ą  p o k ry tą  e m a ­
lią , N ie k tó re  ze s ta r y c h  ze­
g a ró w  są n ie z w y k le  k u n s z ­
to w n ie  p rz y o z d a b ia n e , m a ­
ją  n a jp rz e ró ż n ie js z e  k s z ta ł­
ty .  Są w fo rm ie  I n s t r u ­

m e n tó w  rm rayc*nyc ti, zw ie­
rz ą t  Jak  n p . żółw+a c zy  o- 
w a d ó w  Ja*  c h ra b ą s z c z a , 
c za sem  Jak ic h ś  fa n ta s ty c z ­
n y c h  tw o ró w , ta inym  ra ­
z em  lu n e t ,  k s ią ż e k  do n a ­
b o ż e ń s tw a , ta b a k ie r e k  t u l ,  
Ltd.

S z k o d a , że autor a r ty k u ­
łu  z a p o m n ia ł  o z e g a ra c h  i  
k u k u łk ą , a z a le d w ie  wspo­
m in a  o z e g a ra c h  * m e c h a ­
n izm em  m u z y c zn y m , nie 
m ó w iąc  n ic  b liż e j o ta k  
d o b rz e  n a m  z n a n y c h  c h o ć . 
b y  z l i t e r a tu r y ,  z eg a ra c h  
z k u ra n te m , Jak  ów t 
„ P a n a  T a d e u s z a ” , k tó ry  
za p o c ią g n ię c ie m  s z n u rk a  
w y g ry w a ł m a z u rk a  D ą­

b ro w sk ie g o .

\

Zegar z m echan izm em  grającym , produkcji 
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T R Z Y  C Y TA TY  — A N A TEM A  TR W A  — *  P O Z Y C JI 
Z A S A D N IC Z Y C H  — R Y Z Y K O W N E  „R Y Z Y K O ”  — 
ST E R T A  P O L S K IC H  K O M IK SÓ W  — „T Y T U S , T O M EK  
1 A TO M BK ”  -  N IE  Ż A R T U JM Y ! — JA K A  JE S T  

URODA K O M IK SU ?

N a jp ie rw  t r z y  c y ta ty .  
P ie rw s z y  ze „ S ło w n ik a  t e r ­
m in ó w  L ite rac k ic h ”  b rz m i: 
„ K o m ik sy . N azw a  p rz y ję ta  
z a n g ie lsk ie g o  n a  o p o w ia ­
d a n ia ,  n o w e le , p o w ie śc i 
p rz e d s ta w io n e  w  o b ra z k a c h  
u z u p e łn io n y c h  k ró tk im i w y . 
ja ś n le m a m i (...) T y p  p u b li­
k a c j i  ro z ry w k o w y c h  zap o ­
c z ą tk o w a n y  w  A m e ry c e ” . 
C y ta t  d r u g i . z k s iąż k i S ta ­
n is ła w a  M ie rże ń sk ie g o  „A - 
m e ry k a n ie "  b rz m i: „N a  ła ­
m y  p ra s y  w p ro w a d z a  s ię  
r o z b ra ja ją c e  sw ą  n ie d o rz e ­
c z n ą  fa b u łą  p o w ie śc i o b ra z ­
k o w e  tzw . o o m icsy , śm ie sz ­
n e  w  sw e j n a iw n o śc i 1 p r y ­
m ity w iz m ie .. ,”  c y t a t  trz e c i  
ze „ S ło w n ik a  w y ra z ó w  O b . 
c y c h "  b rz m i: . .s e ry jn e  
p rz y g o d o w e  a lb o  h u m o ry s ­
ty c z n e  o p o w ia d a n ia  o b ra z ­
k o w e  z a o p a trz o n e  w  s k ą p y  
t e k s t ”  — 1 z a ra z  a u to r  do ­
d a je  — „ p o r .  B ib lia  paiupe- 
ro m " ,  s p o g lą d a m y  w ięc 
p o d  to  h a s ło  1 c z y ta m y  
„ B ib lia  u b o g ic h  t j .  a n a l f a ­
b e tó w .. ."

A  z a te m  w ie m y  ju ż  c o  to

ta k ie g o  k o m ik s  I d laczeg o  
taiki t y tu ł  fe l ie to n u .  B i­
b lia  p a u p e r u m  — H et w 
ty m  o k re ś le n iu  le k c e w a ż e ­
n ia  ł  p o g a rd y l N a  U« to  
u z a s a d n io n a  p o g a rd a ?

T r u d n o  p o w ie d z ieć , a le  
p rz e c ież  c o ra z  c z ę ś c ie j k o ­
m ik s , n a se  rod izlm y, p o lsk i 
p r ó b u je  z a w rz e ć  t r e ś c i  
w c a le  n ie  n a iw n e  1 p ry m i­
ty w n e , c h o ć  na  p e w n o  c z y .  
n i  to  w  sp o só b  le k k i  1 ro z ­
ry w k o w y . w ie lo le tn ia  ana­
te m a , Jaką  o b ło ż o n o  k ie d y ś  
t e n  g a tu n e k ,  p o k u tu je  1 
d z iś . K ie d y  W 1954 b o d a j 
ro k u  m ło d z ieżo w y  ty g o d n ik  
„ D o o k o ła  ś w ia ta ' w y s tą p ił  
t  c y k le m  k o m ik so w y m , 
n ie k tó ry c h  p ry n c y p ia ln y c h  
c z y te ln ik ó w  z a tk a ło  z o - 
b u rz e n la .  I to  w c a le  n ie  
d la te g o , że k o m ik s  b y ł 
n a d a w y c z a j n ę d z n y , ch o ć  
w s p ó ła u to r k ą  b y ła  z u p e łn ie  
n ie z ła  p is a r k a .  p r o te s ty  
p rz e c iw k o  k o m ik s o w i b y ły  
w ięc  z  tzw . p o z y c ji z asad ­
n ic z y c h  — że z g n iliz n a , że 
A m e ry k a , że w  o gó l*  n ie  
w y p a d a  1 w s ty d ...

Przed paroma laty publi­
cystów zatrzęsło z oburze­
nia, kiedy ukazał się 
pierwszy bodaj w Polsce 
w masowym nakładzie ko­
miksowy zeszyt „Ryzyko". 
Znów poszły w ruch stare 
argumenty, że płycizna, te 
naiwność, te lekcja złego 
•maku...

Nie dyskutuję a tymi ar­
gumentami t nie przyznaję 
im racji. Po prostu szkicu­
ję powojenną historię pol­
skiego komiksu, oczywiście 
nie Jest to gatunek, który 
mógłby unieść treści wiel­
kiej literatury psychologi­
cznej. Ale czy w ramach 
tego specyficznego gatun­
ku piśmiennictwa ożenio­
nego z plastyką nie można 
zawrzeć treści kupełnie 
nam bliskie hr Oczywiście 
można, choć z natury rze­
czy nie będą to — bo nie 
mogą być — treści pogłę­
bione.

Ozy więc warto? skoro 
są czytelnicy, to jednak 
chyba warto. Zwłaszcza, te 
dziś komtiksów nie czytają 
dorośli, są one zresztą 
adresowane wyłącznie do 
młodzieży. Kiedy się wy. 
rasta z krótkich majtek — 
wyrasta się 1 s komiksów. 
Ale pozostaje ciekawość 
świata 1 zdarzeń, pozostaje 
nawyk obcowania zm sło­
wem pisanym — choćby 
nawet na początku były to 
słowa wpisane w charakte­
rystyczny „dymek" z ust 
bohatera komiksu.

L e ż y  p rz e d e  mną stos 
p o lsk ic h  k o m ik só w , z a c z y -  
taca  do szetzetu — poży­
czona od mojego trzynasto­

le tn ie g o  sy n a  — s e r ia  
„ P o d z ie m n y  f r o n t"  o B a­
ta l io n ie  A L  „ C z w a r ta c y ” . 
S e r ia  „ R y z y k a "  o p rz y g o ­
d a c h  k a p i ta n a  2 b lk a  — 
w a lk a  z b a n d ą  p rz e m y tn i­
k ów , s e n s a c y jn a  k ra d z ie ż  
12 m in  z ło ty c h , ta je m n ic a  
s ta r e g o  m ły n a .. .  N o  1 w re ­
szc ie  u ro c z e , z a b a w n e  k o ­
m ik s y  a p rz y m ru ż e n ie m  
o k a  — „ T y tu s ,  R o m e k  l 
A to m e k " , l i te r a c k o  c h y b a  
n a j le p s z e  s e r ie  z u p e łn ie  
z w a r io w a n y c h  p rz y g ó d  k il­
k u n a s to le tn ic h  c h ło p c ó w  1 
m a łe j  m a łp k i .  W sz y s tk ie  
t r z y  s e r ie  b a rd o o  k o lo ro ­
w e, n ie z b y t d ro g ie  1 n a ­
p ra w d ę  z a jm u ją c e .  A że 
t r e ś c i  z a w ie ra ją  w y c h o ­
w a w c z e  l  k s z ta łc ą c e , n ie  
w id z ę  n ie  z d ro ż n e g o  w  po­
p u la rn o ś c i ty c h  k o lo ro w y c h  
s e r i i  w ś ró d  ró w ie ś n ik ó w  
m o je g o  sy n a .

O so b n ą  p o e y c ję  s tan o w i 
t r z y to m o w a  s e r ia  „ P rz y ­
gó d  c z te r e c h  p a n c e rn y c h " .  
A u to re m  k s ią ż k i Jes t — Jatk 
w ia d o m o  — J a n u s z  P rz y -  
m a n o w sk l,  a le  a u to re m  ko ­
m ik s u  w  g łó w n e j  m ie rz e  
S zy m o n  K o b y liń s k i. M istrz  
g r a f ik i  l  ry s u n k u  n ie  po ­
t r a k to w a ł  z a m ó w ie n ia  w y ­
d a w n ic tw a  H a rc e r s k ie g o  
le k c e w a ż ą c o . „ P rz y g o d y "

są n a p ra w d ę  p ię k n ie  ry so ­
w a n e , c h o ć , o c zy w iśc ie , u -  
t rz y m a n e  w k o n w e n c ji  g a ­
tu n k u .  P o lig ra f ic z n ie  je d ­
n a k  je s t  to  k s iąż k a  u b o ­
ż u c h n a , p rz y t ła c z a  sza rz y z ­
n ą  l... c e n ą . T rz y  z e szy ty  
„ P rz y g ó d "  kosz.tuJą.„  78 
zł, c o  Już Jes t w y k ro c z e ­
n ie m  p rz e c iw k o  k o n w e n c ji  
k o m ik s u , k tó ry  p o w in ie n  
b y ć  ta n i.

O s ta tn io  s p o ty k a łe m  w  
p o w a żn y c h  p ism a ch  dość 
d o w c ip n e  ż a r ty  z o w y c h  
ro d z im y c h  k o m ik só w . N ie  
p o w iem  — te ż  s ię  śm ia ­
łem , a le  n ie  w p a d a jm y  w 
p rz e sa d ę !  N a k o m ik s  
s p ó jrz m y  z o d ro b in ą  p o czu ­
c ia  h u m o ru  I z t a r y f ą  u l ­
g o w ą  p rz y n a le ż n ą  te m u  ga­
tu n k o w i.  N ie  s ta w ia jm y  za­
rz u tó w , że to  b ry k  — bo 
k o m ik s  Jes t b ry k ie m  g sa­
m e j s w o je j n a tu r y .  T r u d ­
n o  — ta k a  Jego u ro d a . P r e ­
te n s je ,  że k o m ik s  n ie  Jest 
l i t e r a tu r ą  1 n ie  Jest p la s ­
ty k ą ,  m a ją  ta k i  m n ie j  w ię ­
c e j  sen s , Jak  p re te n s je ,  t s  
a b s t r a k c ja  n ie  Jes t f ig u ­
r a ln a ,  a  „ U lis s e sa ”  t r u d n o  
s ię  c z y ta .  K o m ik s  to  pa 
p ro s tu  c z y ta  n k * . a i  c z y .  
t a n e k  s ię  w y ra s ta  1 s ięg a  
w ó w czas  p o  p ra w d z iw ą  l i .  
t e r a tu r ę .

W Y JA Ś N IE N IE
W  „Odgłosach” z SI. II . 1971 r. z n a la z ła  się w moim fe­

lietonie In fo rm a c ja  o w y s tę p ie  C zesław a  N ie m e n a  w R a ­
d o m s k u . z a c z e rp n ię ta  z p ra s y  te re n o w e j .  W obec  o f ic ja ln e g o  
oświadczenia P A G A R T U  1 F e d e ra c j i  J a z z o w e j d e m e n tu ją ­
cego fakt n ie s to so w n e g o  z a c h o w a n ia  /  s ię  p io s e n k a rz a  na 
w y s tę p a c h  w ty m  m ie śc ie  — d o k o n a łe m  Już  w  cza s ie  d r u ­
ku pisma — o d p o w ie d n ic h  zm ian . N ie s te ty  — z w in y  k o ­
r e k ty  — In fo rm a c ja  ta  z n a la z ła  s ię  w  p iśm ie  w  p o p rz e d ­
nim brzmieniu, za co przepraszam Cz. N ie m e n a  i C zy- 
u?i ników. JE R Z Y  W ID O K

Si
W OBRONIE 

WŁÓCZĘGI

Al nazbyt wielu acakuja 
włóczęgów, te nds produ­
ktywni. te zakłócają, ta 
hulają, te krzyczą. *• te* 
brzą. a nade wszystko, te 
się właśnie włóczą, włóczą 
w sposób bezmierny, Kar 
pewne muszą gdzieś wy­
poczywać — włóczęga ma 
wiecznie głodną włóczęgi 
duszę, ale ma głodne snu 
mało. a aęctka. bardzo 
ciężko spać w azame spa­
ceru czy biegu — mima, 
te nauka w zasadzie zna 
wypadku snu w czasie 
chodzenia. Spotkasz zatem 
zarośnięto, kudłate, poce­
rowane Olało włóczęgi* 
śpiące ood rwotmi drzwia­
mi. oczywiście w Werw. 
iz a) cnwlb będziesz malo 
tym widokiem zbudowany, 
potem jednak, kiedy sobie 
pomyślisz, te to siało tyl­
ko leży. a dusza pędzi Jak 
żywy słup ognia, gnany 
wiatrem, kiedy pomyślisz, 
te pod twoimi właśnie 
spoczął drzwiami być 
może poczytasz sobie na­
wet za zaszczyt tak nie­
daleką obecność siała włó­
częgi. Zamkniesz drzwi l 
pomyślisz, jakie ya (VI*- 
wsoółcześnle — przepra­
szam. teraz wobec po­
wszechnego rozrostu bród, 
raczej Jak współcześnie 
brodaty. Zobacz jego po­
łatane rękawy, jaw on 
mewspółozesnie przerwa- 
szam. teraz Jut współcze­
śnie — łaciaty. PrjeCiet 
kawiamian. eleganci na- 
szywają na marynarki ce­
ratowe tatki, a tym sam 
bardzo naraziłeś we pew­
nym miarodajnym i wpły­
wowym kolom, bowiem nie 
zgodziłeś się na za puszcze­
nie brody -  lakże pro­
szono etę e to. Jakże gro. 
tono 31 — pozostałeś bez­
wstydnie gołolicy. ku po­
wszechnemu Jut niemal 
zgorszeniu A Jak podbie­
gał ten ery owy. ezy ra­
czej ta ezy owa z Igłą J 
ceratową tatką w ręku, 
aby naszyć a ową łatkę 
na nowy garnitur. Pozo­
stałeś nieugięty 1 oto masz' 
wielu wrogów, złamałeś 
niejedno serce — utraciłeś 
może dobrą I wierną to­
warzyszkę tycia: „Ach — 
westchnęła — gdyby tak 
był brodaty i łaciaty". I 
odeszła w dal za brodatą 
1 łaciatą duszą włóczęgi t 
kawiarnianych elegantów. 
Dlaczego więc piętnują 
włóczęgów d. którzy jak 
oni. noszą brody I taty( 
ci, którzy się włóczą, lub ra 
dzi by aię włóczyć? Mota 
właśnie dlatego, te pragną 
1 nie mogą, tub wydaje 
im się. *e nie mogą — co 
w końcu na Jedno wycho­
dzi. Przekonanie o nie­
możności Jest faktem o 
sile równej niemożności 
obiektywnej, Włóczący, po­
wiadają. śpiewają, a któt 
nie śpiewa, lub nie prag­
nie unieść aię wielkim 
śpiewem. Włóczędzy, po­
wiadają, żebrzą, a kto nie 
łebrza — włóczędzy żebrzą 
o pieniądze. Inni o słowo, 
o uczucia, o cudze myśU, 
o miejsce w czyjejś du­
szy. Włóczęga włazi do 
cudzego mieszkania — In­
ni włażą do cudzej jatnl. 
Kończę Jut, a raczej nie 
kończę obrony włóczęgi, 
bowiem pobił mnie Jeden 
z włóczęgów, mam umyśl 
zamącony — trudne ml 
powiedzieć, ezy biło omie 
ciało, czy też dusza włó. 
częgt, ale bronię nawet 
ostatnim słowem — któt 
mnie nie pobił lub nie u- 
sllowai pobić? Ze niekie­
dy sam zamiast zadać, do­
stał guzy, do nie zmienia 
materialnej ani moralnej 
prawdy przedmiotu.

B ER N A R D  S Z T A JN E R T
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ALE X WOLF

A L I B I
L a s  b y !  tu  g ę s ty  I c ie m n y , 

m ę ż c z y z n a  sze d ł pow oli. W tem  
z a trz y m a !  s ię , u s ły sz ą ! sze le s t 
g a łęz i 1 liśc i. Z a ch w ilę  n a w et 
c ię żk i o d d e c h  ko g o ś, k to  s ię  
z b liża!... C z ło w iek  z ro b ił je s /c z e  
d w a  k ro k i n a p rz ó d , o s tro ż n ie . 
N a g le  z o b acz y ł p rz e d  so b ą  lu fę  
s t rz e lb y  i w te j s a m e j ch w ili 
b ły s k  o k n ia ,  ro z le g ły  s ię  d w a  
s trz a ły .  M ężczyzna  u p a d ł n a  

z iem ię , z tw a rz ą  p o s z a rp a n ą  
n a b o ja m i. P o  m in u c ie  n ie  żył.

S z e ry f  D aw id  S a b ie  p rz y b y ł 
n a  m ie js c e  ze  sw y m i p o m o c n i­
k a m i. T e le fo n o w a ł d o  n ieg o  pe ­

w ie n  m y ś liw y , k tó ry  w ra c a ł  la ­
sem  do  d o m u . S z e ry f  z b a d a ł 
t r u p a ,  a  p o te m  o c z e k iw a ł p rz y ­
b y c ia  le k a rz a  i p r o k u r a to r a .

S a b ie  n ie  p o trz e b o w a ł b a d a ć  
d o k u m e n tó w  z m a rłe g o , z n a ł go 
d o b rz e . W ied z ia ł, że to  k ie d y ś  
n a s tą p i  w c ze śn ie j , czy  p ó ź ­
n ie j .  T e ra z  n a k a z a ł sw y m  
lu d z io m , a b y  d la  d o b ra  ś led z ­
tw a  n ie  ro z m a w ia li z n ik im  na  
te m a t  z b ro d n i. T a k ż e  z a b ó jc a  
b y ł z n a n y  sze ry fo w i, lecz  n a le ­
ża ło  u d o w o d n ić  m u  z b ro d n ię .

#  *  *

S e b illa  K a la g a n  m ia ła  c z te r ­
d z ie śc i la t,  lecz  w y g lą d a ła  d użo  
m ło d z ie j. O b d a rz o n a  z g ra b n ą  
f ig u r ą  i u ro d ą  u m ia ła  w y k o ­
rz y s ty w a ć  sw e  w d z ięk i. P rz e d  
k ilk u  la ty  p o ś lu b iła  b o g a te g o  
s ied e m d z ie s ię c io le tn ie g o  K im a  
A s le ra . Z m a r ł po  trz e c h  la ta c h  
n a  z aw a ł se rc a .

S e b illa  m ie s z k a ła  te ra z  w e 
w s p a n ia łe j  w illi w ra z  z b ra te m  
A r tu re m , p ię k n y m  m ło d z ie ń ­
c em , za  k tó ry m  sza la ły  k o b ie ­
ty .  M iliony  p o z o s ta w io n e  p rzez  
A s le ra  s łu ż y ły  ta k ż e  A r tu r o ­
w i...

— J a k iż  d o b ry  w ia tr  s p ro w a ­
d za  p a n a  do  m n ie , s z e ry f ie ?  — 
z d z iw iła  s ię  S eb illa . B y ła  s a m a  
w  d o m u  i o g lą d a ła  te lew iz ję .

S z e ry f  u s iad ł w fo te lu  i z a ­
p y ta ł :  — O k tó re j  g o d z in ie  w y ­
szed ł z d o m u  p a n i b ra t?

— M y śla łam , że p a n a  w iz y ta  
Jes t b e z in te re s o w n a !  — w y k rz y ­
k n ę ła  ro z c z a ro w a n a  S eb illa . — 
P rz y s z e d ł p a n  n ie  do m n ie , lecz 
do  A rtu ra .  T ru d n o . A w ięc  w y ­
szed ł o g o d z in ie  21.

— C zy p a n i Jes t p e w n a ?
— C h w ilecz k ę ... O k tó re j  go­

d z in ie  z acz y n a  się  p ro g ra m  te ­
le w iz y jn y  „W ie lk a  N a g ro d a ” ?

—  O 21.
A rtu r  w y sz ed ł m in u tę  lub  

d w ie  po 21.
— Czy n ic  p o w ied z la ! d o k ą d  

Id z ie?
— A r tu r  n ig d y  m i teg o  n ie

m ó w i. C zy  to  d z iw n e ?  J e s t
m io d y , m a  p o w o d z en ie  i k o ­
b ie ty  b a rd z o  m u  s ię  p o d o b a ją .

— K o b ie ty  czy  M arła  L in to n ?
— S z e ry fie , czy  1 p a n  ta k ż e  

s łu c h a  p lo te k ?
— D ro g a  p a n i, n ie  b a w m y  s ię  

w  c iu c iu b a b k ę . Z n a m y  s ię  d o ­
b rz e  i w iem y , że A r tu r  s tra c i!  
g łow ę  d la  M arii L ln to n . 1 od 
teg o  czasu , gd y  k to ś  „ ży c z li­
w y ” p o w ia d o m ił o  ty m  je j  m ę ­
ża, J a m e s a  L ln to n a , o b a j s ię  
n ie n a w id z ą ...  L ecz  w ra c a jm y  do 
s p ra w y . P a n i tw ie rd z i, że w y ­
szed ł o 21. C zy czę s to  p rz e b y ­
w ał aż  do  21 w  d o m u ?

— J e d liś m y  ra z em  k o la c ję . A le  
d la c ze g o  pa r., m i z a d a je  te  p y ­
ta n ia ?  C zy żb y  coś s ię  w y d a ­
rz y ło  m e m u  b ra tu ?

— O ty m  s ię  p a n i d o w ie  w e 
w ła śc iw y m  czasie .

S z e ry f  o p u ś c ił w illę  t ro c h ę  
ro z c z a ro w a n y . P rz y b y w s z y  do  
b iu ra  s p o tk a ł  s ię  ze sw y m  po ­
m o c n ik ie m  N a d e rem  i o p o w ie ­
dz ia ł m u  o w izy c ie  u S eb llll.
— W edług  o rz e c z e n ia  le k a rz a  
ś m ie rć  n a s tą p i ła  m ię d z y  g o d z in ą  

19 a  20. W ta k im  ra z ie  Jak  A r­
tu r  m ó g ł b y ć  w  d o m u  o 217 
W id o czn ie  S eb illa  k ła m ie . M u­
szę  te ra z  w s tą p ić  d o  d o m u  

L in to n a ...
A lice  L in to n  b y ła  p ię k n ą , m ło ­

d a  k o b ie tą . D la  k u p c a , k tó ry  
m u s ia ł n ie ra z  ty g o d n ia m i b y ć  
p o za  d o m em . A lice  n ie  b y ła  
k o b ie tą  id e a ln ą . S y tu a c ja  je j  
p o g o rs z y ła  s ię  zn ac z n ie , g dy  
p lo tk i z w iąz a n e  z o so b ą  A r tu r a  
z w ró c iły  p rz e c iw k o  n ie j c a le  
m ia s te c z k o . A lice  b y ła  z ro z p a ­
czo n a , c h c ia ła  u c ie k a ć  z A rtu ­
re m , ro z w ie ść  s ię  z m ężem . 
L ecz  A rtu ro w i to  s ię  n ie  u ś m ie ­
c h a ło .

— O co p a n u  c h o d z i?  — z a p y ­
ta ła  A lice s z o rs tk o  w id ząc  w ch o ­
d z ąc e g o  s z e ry fa . — J u ż  po  p ó ł­
n o cy , c h c ia ła m  iść  spać .

— P ó jd z ie  p a n i za  k i lk a  m i­
n u t.  M uszę s ię  ty lk o  d o w ie ­
d z ie ć  gdz ie  je s t  m ąż.

— N ie w iem , c h y b a  w B arlo w  
C ity . D laczego?

— O k tó re j  g o d z in ie  w y szed ł 
z d o m u ?

— M ogła b y ć  g o d z in a  19. J a ­
m e s  w oli p o d ró ż o w a ć  n o c ą . Czy 
coś s ię  s ta ło ?

— P rz y p u s z c z a m , że p a n i w ie
o  te j k łó tn i, k tó rą  n ie d a w n o  
m ia ł p a n i m ą ż  z A rtu re m  K a- 
la g a n e m .

— O ile  m i w ia d o m o  n ie  k łó ­
cili s ię  ju ż  w ięce j.

— J a m e s  p an i p rz e b a c z y ł?
— T o są  ty lk o  m o je  s p ra w y .
— N ie b a rd z o , ty m  się  ta k ż e  

in te re s u je  p ra w o . O trz y m a łe m  
n a k a z  na  p rz e p ro w a d z e n ie  r e ­
w izji w b iu rk u  p a n i m ęża.

— D laczego?  Co s ię  s ta ło ?  
G dz ie  je s t  J a m e s ?

S z e ry f  zb liży ł s ię  do  b iu rk a  
J a m e s a  L in to n a  i o tw o rz y ł je .
— Z a ra z  p a n i p o w iem  — rzek ł 
p rz e g lą d a ją c  lis ty  i n o ta tk i .  — 
D w aj m ęż czy źn i d o p ro w a d z ili  
s ię  do ru in y  dz iś  w ieczo rem . 
P a n i  j e s t  te m u  w in n a , żc je d e n

z m a rł  a dru«?i b ęd z ie  p o w ie sz o ­
n y . T ak . p o w ie szo n y , p o n iew aż  
j a  u d o w o d n ię , że n ie  m oże  po ­
w o łać  s ię  n a  o b ro n ę  k o n ie cz ­
n ą , g dyż  je g o  p rz e s tę p s tw o  b y ­
ło  d o k o n a n e  ś w ia d o m ie  1 celo ­
w o.

— P ro sz ę  m i p o w ied z ieć , k to  
z o s ta ł z ab ity ?

K o b ie ta  b y ła  p rz e ra ż o n a . Sze­
ry f  u tk w ił  w n ie j su ro w y  
w z ro k  1 z a p y ta ł :  — K ogo  by 
p a n i w o la ła  zo b ac z y ć  z ab iteg o ?  
J a m e s a  czy  A r tu ra ?

*  ☆ #
O g o d z in ie  2 w  n o c y  s z e ry f  

ro z k a z a ł  3w em u p o m o cn ik o w i, 
a b y  p rz y p ro w a d z ił do  b iu ra  Se- 
b lllę  K a lag a n . M usia ł d z ia łać  
s z y b k o , n im  s ię  z w a la  d z ie n n i­
k a rz e , ra d io  i te le w iz ja .

N ied łu g o  z ja w iła  s ię  S eb illa . 
s z e ry f  u ś m ie c h n ą ł s ię  do n ie j i 
p o d z ię k o w a ł za p rz y jś c ie . W y­
k a z y w a ła  w ie lk ie  z d e n e rw o w a ­
n ie . w id a ć  b y ło . że n ie  z m ru ­
ży ła  o k a .

— C h c ia ła b y m  w ied z ieć  d la ­
czego  t r a k tu je c ie  m n ie  ja k  k ry -  
m in a lis tk ę !  — z aw o ła ła . — D la­
czego  p a n  n ie  p o fa ty g o w a ł s ię  
do  m n ie?

— A by  u n ik n ą ć  p o k u s y  — o d ­
p a r ł  ż a r to b liw ie . — I ż eby  o- 
ś w lad c z y c  tu ta j ,  w m o im  b iu ­
rze . iż p a n i m n ie  o k ła m a ła . 
D laczego  p a n i k ła m ie ?

— W ja k ie j  s p ra w ie ?
— G dy p a n ią  z a p y ta łe m , o 

k tó re j  A r tu r  w y sz ed ł z d o m u .
— W y szed ł z d o m u  o 21. D la­

czego  to m a b y ć  k ła m s tw e m ?
— I po  z je d z e n iu  k o la c ji z p a ­

n ią ?
— W łaśn ie  ta k .
S z e ry f  p o trz ą s n ą ł  g ło w ą . — 

A r tu r  n ie  ja d ł  z p a n ią  k o la c ji.  
O trz y m a łe m  ra p o r t  od  le k a rz a  
p o lic y jn e g o , k tó ry  d o k o n a ł s e k ­
c ji  zw łok  p a n i b ra ta .  A r tu r  
m ia ł p u s ty  żo łąd ek , gd y  zo sta ł 
z ab ity .

S eb illa  K a la g a n  z b la d ła  — 
S z e ry fie , n a  m iło ść  b o sk ą , co 
p a n  p o w ied z ia ł?

— C h c ia łem  p o d a ć  tę  s m u tn ą  
w ia d o m o ść  Ju tro , lecz p rz e k o ­
n a łe m  się. że p a n i m n ie  o k ła ­
m a ła  i m u szę  ja k  n a jp rę d z e j 
d o w ie d z ieć  s ię  p ra w d y . P a n i 
m o że  m i p o m ó c  w  w y k ry c iu  
z b ro d n ia rz a . J eże li b y ł nim  J a ­
m e s  L in to n  b ra k  m i n ie s te ty  
d o w o d ó w . T y lk o  p a n i m ó że  ml 
Ich  d o s ta rc z y ć . L in to n  p o s iad a  
p iqęi)e, a jib j ęp do  g o d z in y  ? i 
w c iąg u  trz e c h  ó s ta tn ic h  Wie­
czo ró w . B ył od  21 do  23 w  to ­
w a rz y s tw ie  o só b , k tó re  m o g ą  
p o św iad c z y ć , że n ie  s p u śc iły  go 
z oczu  an i n a  c h w ilę . L ecz  Je­
żeli A r tu r  z e tk n ą ł s ię  z L in to - 
n em  p rz e d  g o d z in ą  21. u p a d n ie  
a lib i L in to n a . P a n i m o że  w y ­
s ła ć  do  w ię z ien ia  m o rd e rc ę  

sw eg o  b ra ta ,  m ó w ią c  m i p ra w ­
dę.

— A rtu r .. .  A r tu r .. .  — Jęcza ła  
S eb illa . O czy  m ia ła  z a m k n ię te , 
Izy p ły n ę ły  p o  je j  tw a rz y . N a­
gle k rz y k n ę ła :  — T a k . p rz y z n a ­
ję  s ię , o k ła m a ła m  p a n a l  A r tu r

w y sze d ł z d o m u  o g o d z in ie  19.
— D laczego  p a n i k ła m a ła ?
— A r tu r  c h c ia ł z ab ić  J a m e s a  

w c ześn ie j n im  ten  z ab ije  jego . 
P o lo w a li na  s ieb ie , p e w n ie  pan
o ty m  n ie  w ied z ia ł. J e d e n  lub  
d ru g i. L ecz m ó j b ra t  m ia ł p o ­
m y sł. k tó ry  w y d a w a ł m u się 
g e n ia ln y . W y ch o d ząc  z d o m u  
rz e k ł do m n ie :  — Jeż e li ja k iś  
p o l ic ja n t  p rz y jd z ie  z a p y ta ć  clę,
o k tó re j  g o d z in ie  w y szed łem  z 
d o m u . o d p o w ied z , że o 21, czy li 
w  m o m e n c ie , k ie d y  z ac z y n a ła  się  

w te le w iz ji a u d y c ja  „W ie lk a  
N a g ro d a ” . A r tu r  po  w y k o ń c z e ­
n iu  L in to n a  chciń ! s ię  z ja w ić  
w  K lu b ie  k ilk a  m in u t po  go­
d z in ie  21. M iałby  ż e laz n e  a lib i.

— T y m cz a se m  L in to n  o k a z a ł 
s ię  z rę cz n ie jszy .

— N iech  b ę d zie  p rzek lę ty*  — 
k rz y k n ę ła  z n ie n a w iśc ią  S e b il­
la.

K ilk a  m in u t p ó ź n ie j p o d p is a ła  
sw e  zez n a n ie .

— D z ięk u ję  p a n i — u c ieszy ! 
s ię  s z e ry f . — T e ra z  m o ż n a  za ­
ło ż y ć  k a jd a n k i  z b ro d n ia rz o w i.

— C zy p a n  go z a ra z  a re s z tu ­
je ?  — z a p y ta ła  S eb illa .

— J u ż  to  u c zy n iłe m . N a d e r ,

w p ro w a d ź  go — ro z k a z a ł sw e ­
m u  zas tę p c y .

D rzw i s ię  o tw a r ły  i po  ch w ili 
w szed ł z ab ó jca .

A r tu r  — k rz y k n ę ła  S eb illa . 
S p o jr z a ła  na  s z e ry fa  i z ro z u ­
m ia ła , że w p a d ła  w p u ła p k ę . 
Z e m d la ła ...

— P o m y liłem  s ię  — rz e k ł sze­
ry f , gdy  S e b illa  o c k n ę ła  s ię  z 
o m d le n ia . — Z m a r ły  n ie  Jes t 
p a n i b ra te m  A rtu re m , lecz  J a ­
m e sem  L tn to n em . P o za  ty m  
L in to n  z o s ta ł z am o rd o w a n y  n ie  
d la te g o , że c h c ia ł z ab ić  A r tu ra  
ja k o  k o c h a n k a  sw e j żo n y . P e w ­
n eg o  d n ia  p rz y s z e d ł do  m n id
i o z n a jm ił :  — S z e ry fie , c zy  p a n  
ml p o m oże , je że li o trz y m a m  od 
je d y n e g o  k re w n e g o  K im a  A sle­
ra  u p o w a ż n ie n ie  n a  e k s h u m a ­
c ję  zw łok  m ęża  S eb llll?  C ho­
d z ą  s łu ch y , że  A sler n ie  z m a r ł 
ś m ie rc ią  n a tu ra ln ą ,  lecz  że zo­
s ta ł  z a m o rd o w a n y  p rzez  sw ą  
żo n ę  S eb illę  1 je j  b ra ta  A rtu ­
ra .  P ra g n ę , żeb y  A r tu r  d o s ta ł 
s ię  do  w ięz ien ia , n ie n a w id zę  go. 
K re w n y  z m a rłe g o  A sle ra  n a z y ­
w a  s ię  B illy  A sler, m ie s z k a  w 
C h icag o . P o ja d ę  do  n iego  1 po­
p ro sz ę  o u p o w a ż n ie n ie  n a  e k s ­

h u m a c ję  je c o  w u ja .  J eż e li u d o ­
w o d n ię , B illy  o d z ie d z ic zy  ca ły  
m a ją te k  po  K im ie. — Z godz i­
łem  s ię  n a  tę  p ro p o z y c ję .

S z e ry f  z a p a lił  p a p ie ro s a  1 m ó ­
w ił d a le j ;  — L ecz  w y  o b o je  do ­
w ie d z ie liśc ie  s ię , ja k ą  zem stę  
p rz y g o to w u je  w am  L in to n  i p o ­
s ta n o w il iśc ie  u d a re m n ić  je g o  za­
m ia ry  z a b i ja ją c  go p rz e d  n a ­
d e jśc ie m  u p o w a ż n ie n ia  z C h i­
cag o . T y m c z a śe m  u p o w a ż n ie n ie  
ju ż  n a d esz ło , w ła śn ie  w c z o ra j, 
z n a laz łe m  je  k ilk a  godzin  te m u  
p rz e s z u k u ją c  b iu rk o  L in to n a . 

S eb illa  i A r tu r  m ilcze li.
— P o c z u liśc ie  s ię  zg u b ie n i w ie ­

d z ąc , że z ac z n ą  s ię  d o c ie k a n ia  
n a  te m a t p rz y c zy n  ś m ie rc i m ę ­
ża S eb llll. D la teg o  L in to n  p rz y ­
p ła c ił to  ży c iem . P rz y c z y n ą  je ­
go  śm ie rc i n ie  Jest w ięc  c u d zo ­
łó s tw o  żo n y . A r tu r  n ie  m o że  tu  
m ó w ić  o o b ro n ie  k o n ie c z n e j 1 
d la te g o  z o s ta n ie  o s k a rż o n y  o 
z b ro d n ię  p ie rw sze g o  s to p n ia . A 
co  do  p a n i, S eb illo , p o m ó w i­
m y  d o p ie ro  po  e k s h u m a c ji  K i­
m a  A sle ra . p a n i m ę ż a l 

R o d ze ń s tw o  d a le j m ilcza ło . P u ­
ła p k a  z a t rz a s n ę ła  się.

O PU A C. A . S .

Lewym 

okiem

K TO  WA M,  D YR E K TO R ZE , POZW OLIŁ?

Od w ielu  lał p rzy je żd ża  do P olski parę ra zy  do ro­
k u  pew ien  ang ie lsk i kup iec , k tó ry  za ku p u je  u  nas je ­
den  z a r ty k u łó w  pow szechnego  u ży tk u . D orobił się ju ż  
na ty m  h and lu  ładnęgo grosza, rozw iną ł i rozw ija  na ­
dal sw oje p rzedsięb io rstw o  — z korzyścią  oczyw iście  
i dla naszego eksp o r tu  — m a ju ż  tu ta j przy jació ł, 
zn a jo m ych , czu je  się ja k  u siebie. So lidne , obustro n ­
ne, k o rzy s tn e  in teresy .

K up iec  p rzy je żd ża  zaw sze  sam  z  g ru b ym  no tesem  
w  kieszen i. Z  tego no tesu  w ie  w szy s tk o  i o w szy s tk im  
d ecyd u je  sam , od razu.

Z  nasze j s tro n y  dla za ła tw ien ia  n a jp ro stsze j, śm iesz­
n ie  p ro s te j sp ra w y , jed z ie  za granicę p ięć do dziesię­
c iu  osób z o g ro m n ym i te c zka m i pod pachą, z w a li­
zam i p e łn ym i ak t. Podczas rozm ów  z p a rtneram i za ­
g ran icznym i p rzeryw a ją  co chw ilę  te ro zm o w y  celem  
połączenia  się z k ra je m  dla u zyska n ia  dod a tko w ych  
in fo rm acji, zasięgnięcia rady, u zyskan ia  decyzji. S a ­
m i nie decydu ją  o n iczym , n ie  za jm u ją  żadnego sta­
now iska . Są zaw sze  i w szędzie  u rzęd n ika m i, nakręca­

n y m i in s tru kc ją . B u d z ik  nakręca  się raź na dobę. 
U rzędn ików  nakręcać trzeba  co chw ilę .

N ie, to n ie jes t w cale w ina tych  de legow anych  osób, 
a p rzy n a jm n ie j nie zaw sze  i n ie  ty lk o  ich  w ina . O ni 
nie zosta li upow ażn ien i, czy li w y ję to  z  n ich  w erk , że ­
by  nie chodzili sam i z siebie. Po drugie  k a żd y  z  n ich  
jes t p o in fo rm o w a n y  o ta k  w ą z iu tk im  w yc in ec zku  
p rob lem u , że  ja k ie k o lw ie k  py ta n ie  n ie przew idziane  
in s tru kc ją  w praw ia  ich w  stan zagubien ia  w e m gle. 
C ała ich praca w  kra ju  przez całe ich  urzędn icze  życie  
oparta jes t p rzecież na koncepcji U Z G A D N I A N I A .  
W szys tko  m usi być ze w szy s tk im i uzgodnione. N ik t  
n ie  działa na w łasne ry zyko , ba — na w łasny , zd ro ­
w y  rozsądek. T o  zresztą  n a jtru d n ie j uzgodnić, bo 
trzeba  by za łożyć sam e zd row e  rozsądki na w s z y s t­
k ich  szczeb lach  w szy s tk ic h  drabin.

— K to  w am , dyrek to rze , pozw olił jechać na nara­
dę b ilansow ą w  dniu, k ie d y  była  p ilna  praca nad  
p lanem ?  — krzycza ł n iedaw no  bardzo zagn iew any  
d y re k to r  cen tra li na d yrek to ra  jednego  z pod leg łych  
m u  przedsięb iorstw . A  sk rzyc za n y  „działacz" n ie m iał 
n a w et odw agi pow iedzieć, że n ik t  te ż  n igdzie  n ie  na ­
pisał o konieczności u zysk iw a n ia  zezw olen ia . Ze i p lan  
i b ilans jego p rzedsięb iorstw a  są po rów n i jego spra ­
w a m i i w reszc ie  n iechże m a chociaż praw o podjęcia  
s tra sz liw e j d ecyzji, czy  m a być tu  czy  tam , c zy  bar­
d zie j tu , a m n ie j tam , czy  na odw rót. N ie, „dzia łacz” 
przyzn a ł, źe  nie uzgodnił sw ego  w y ja zd u , i d z ię k i 
tem u  p rzyzn a n iu  u n ikn ą ł dalszego n iepo trzebnego  fu -  
kania . Na drugi raz pan d y rek to r  zadzw on i i zapy ta , 
czy  iść u  siebie w  p rzedsięb iorstw ie  na naradę p iętro  
w y że j, c zy  na inną —  piętro  n iże j. „U zgodni” i do ­
piero  w te d y  będzie dobrym  dyrek to rem . Ech!

Ja k  w iadom o, dobry producen t, dba ły  o w łasne, 
pow tarzam , w łasne  in teresy , zaopa tru je  k a żd y  sw ó j 
w yró b  z osobna w  kró c iu tką  a jasną in s tru kc ję , jak

to to  u ży tko w a ć , ja k  czyścić  i p rzechow yw ać. R zecz  
jes t oczyw ista , ale osta tecznie m ożna się zgodzić, że 
nie  ka żd y  producen t p o tra fi m yśleć  o w szy s tk im ,  
m ożna xnu to  podpow iedzieć. No w ięc są zarządzenia , 
k tó re  nakazu ją  stosow anie tak ich  in s tru k c ji i pou­
czeń. N apisano w  nich naw et, że in s tru kc ja  pow inna  
być czy te lna , w idoczna, w yraźna . A le  nie kon iec na  
tym , A n u ż  producen t w y m y ś li coś n iesłychanego , 
a nuż nie zna ortografii?

Więc w ie lk ie  zjednoczen ie  k ilkudziesięc iu  w ie lk ich  
przedsięb io rstw  p ro d u kcy jn ych , za trudn ia jących  d zie ­
sią tk i p la s tykó w , ekonom istów , eksp ertó w , fachow ców  
od rek la m y  i od konserw acji, poleca każdą na jm n ie jszą  
in strukcję , obejm ującą  dw a, tr zy  zdania, przysłać sobie 
do za tw ierdzen ia . Do jednego  m łodzieńca p rzy  b iurecz-  
k u  w  n a jc iem n ie js zym  kącie , k tó ry  jes t m ą d rze jszy  od  
ta m ty c h  d ziesią tkó w  •— ja k  w yże j. N ie, n ie  on je s t 
m ądrze jszy . On ty lk o  to  w szy s tk o  zb ierze , posegre­
guje , opisze, p o n u m eru je , za ks ięg u je  i p rzed ło ży  spe­
c ja lnem u  zespołow i.

Do zespołu  zaś należą  ludzie  z  ró żn ych  in s ty tu c ji, 
za jm u ją cy  się w szy s tk im . N ajczęśc ie j d y re k to rzy  
i u rzędn icy , k tó rzy  poza ty m  należą do d ziesią tkó w  
innych  podobnych  zespołów . B iorą w  dw a palce  
<*wa  — tr sy  zdania pouczenia i „uzgadniają". U zgad­
niają  oczyw iście  parę m iesięcy , bo to i zebrać się 
tru d n o  z  ca łej P olski, i k a żd y  chce coś „w nieść" do  
spraw y, w ięc w nosi zastrzeżen ia . P o tem  pouczenie  
dla k lien ta  je s t w reszc ie  gotow e, zw raca  się je  p rodu­
cen tow i — w n io sko d a w cy  z  pouczen iem , ja k i m a być  
fo rm a t, w ie lkość , kolor  i w y stró j ka rteczk i, i u rucha ­
m ia  się ogrom ny aparat kon tro li, c zy  to  w szy s tk o  je s t 
a b y  w y k o n y w a n e  zgodnie z  poleceniem . Ech!

Jeszcze  ty lk o  fe lie to n ó w  z n ik im  uzgadniać n ie  
trzćba , po c zym  albo są d rukow ane, albo nie, i po­
dobają się albo nie. N o  i dobrze. CW 1EK
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